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RMiag orz j ł  omowe iwidacujna z roisha
w crug‘em czytaniu.

zusly dzień procesu przemyskiego. - łatwowierni Yiar- 
szaw.mka w szponach handlarzy  ̂ fwym łow cem . - Sal­

wa karabinowa przerwała zibawe weselna.
Szynkę pragską, wędliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane* Lwów, ul. Akadem icka 24.

AUDJENCJE U PREM. BARTLA.,
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 11. marca. (Z) Premjer 
Kartel przyjął dziś min. Kflhna i posła 
liolskiego w Moskwie min. Patka.

MIN. KjJHN W POZNANIU.
Warszawa, 11. marca. (PAT) Minister 

komunikacji Kii im w j jeżdżą dziś do Po­
znania celem przekonania się ria miejscu 
o postępie prac nad zorganizowaniem 
Międzynarodowej Wystawy komunikacyj­
nej i turystyki, która będzie otwarta w 
Poznaniu dnia 6. lipca br. Powrót pana 
ministra nastąpi 13. bm. rano.

NOWELIZACJA ROZPORZĄDZENIA 
O SĄD ICH PRACY.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 11. marca. (Z) Czynniki 

rządowe rozpatrują obecnie nowele do 
rozporządzenia Prezydenta Rzpltcj o są- 
daeh pracy. Nowela ta wprowadza do 
wspomnianego rozporządzenia zmiany, 
które umożliwić mają w przyszłości roz 
ciągniecie tej instytucji rów nież na pra- 
cow ników rolnych. Ponadto przeprowa­
dzone będą prace przygotowawcze nad 
ustaleniem zasad przyszłego sądowni 
ctwa pracy w b. zaborze pruskim, gdyż 
wymienione rozporządzenie Prezydenta 
Rzpltej działa jedynie-nn terenie b. dziel 
nicy rosyjskiej i austrjackiej, podczas 
gdy w zachodnich województwach dzia­
łają nadal sądy przemysłowe i kupieckie.

POLSCY ROBOTNICY LEŚNI W YJADĄ 1 
DO ANAT0L.IL

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 11. marca, (st) Urząd emi­

gracyjny udzielił zezwolenia firmie Sin- 
gal na zaangażowanie 100 polskich ro­
botników wykwalifikowanych do eks­
ploatacji lasów w Anatolji (Turcja). Wa­
runki przejazdu robotników na miejsce 
pnący i z powrotem, oraz umowa o płace 
zostały ustalone w urzędzie emigracyj­
nym w porozumieniu z przedstawiciela­
mi firmy. Rekrutacja robotników odbę­
dzie się na terenie województwa stani­
sławowskiego i tarnopolskiego.

BRAT PRZECIW BRATU. 
(Do artykułu na str. 10-tej.)

NIEUDANA MANIFESTACJA.
Warszawa, U . marca, (st) Odezwa 

kola żydowskiego, wzywająca kupców i 
rzemieślników żydowskich do jednodnio­
wego strajku demonstracyjnego znalazła 
tylko częściowy posłuch. Zamknięte zo­

stały jedynie sklepy na Nalewkach, Frań 
ciszkańskiej i na Gęsiej. Sklepy żydow­
skie w śródmieściu oraz małe sklepiki 
i sklepy spożywcze są otwarte. Aktów 
terroru co do zamykania snlepów do­
tychczas nie zanotowano.

ŁOTWA PRZEPEŁNIONA UCIEKINIE­
RAMI ROSYJSKIMI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 11. marca, (st) Z Rygi do­

noszą: Napływ' chłopów uciekających z 
Rosji do Łotwy przed terrorem kolekty­
wizacji wzmaga się z dnia na dzień. Spra 
\va ta gotowa przerodzić się dla Łotwy 
w niebezpieczną kwestję społeczną, to 
też rząd łotewski zastanawia się nad 
środkami pomocy dla tych. uehodżców 
i nad stanowiskiem, jakie ma. w sprawie 
tej zająć. Wzdłuż całego pogranicza so- 
wiecko-lotewskiego rózlega się co noc 
gęsta strzelanina i co jakiś czas reflekto­
ry oświetlają teren. To oddz"ały GPU 
przeciwdziałają ucieczce zrozpaczonych 
chłopów.

Pókói do śniadań, handel delikatesów M. Bafłaban, Halicka 12
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Jak zm ienić Konstytucję?
Da szy ciąg dys usji na sejmowej komisji.

obsadza. nietyłŁc cywilne, ale i wojsko-

Manifestacja 
rozpaczy.

Lwów, 12. marca.
Zjawiska, jakich świadkiem jest 

w tej chwili na9ze mipiectwo, są w ży­
ciu publócznem Polski czemś zupełnie 
nowem. Nowością jest demonstracyj­
ny strajk kupców, nowością protestacyj 
ne wiece, łączące wszystkie wyznania 
i narodowości, nowością wreszcie to 
„votnm nieufności", jakie kupcy i rę­
kodzielnicy poznańscy wyrazili oneg- 
daj Ministrowi Skarbu. Sfery gospo­
darcze, o jakie tu chodzi, dalekie były 
dotąd od wszelkich wystąpień opozy­
cyjnych, dalekie nawet od zbytniej ak­
tywności. Pojęcie solidarności, na zew­
nątrz występujące w formie licznych 
związków i cechów, taktycznie ustępo­
wało miejsca zasadzie konkurencji i 
ekskluzywnemu zasklepieniu się w 
granicach indywidualnych zabiegów i 
interesów. Niewątpliwie temu przypi­
sać należy, że stosunki doszły do sta­
nu, w jakim dziś znalazło się kupiec t- 
wo, nie dość energicznie broniące 
swycb spraw wówczas, gdy dopiero 
gromadziły się chmury, mające z cza­
sem spowodować tak groźną katastro­
fy

I dziś zapewne reakcja kupiectwa 
nic byłaby tak gwałtowna, gdyby nie 
wstrząs psychiczny, wywołany przez 
złą taktykę ‘Ministerstwa Skarbu. 0- 
biecać, a potem odmówić, zrobić krok 
naprzód i cofnąć się, stworzyć nadzie­
je i zniszczyć je, znaczy więcej, niż 
nie zdziałać niczego. To też do objek- 
tywnie krytycznej rzeczywistości przy­
łączyło się obecnie gtobokie rozczaro­
wanie, w niektórych środowiskach do­
chodzące wprost do rozjątrzenia.

W tych warunkach trudno przy­
puszczać, aby apele o „zachowanie 
równowagi" mogły Wydatnie .złago­
dzić nastroje. Zbyt bezpośrednio czer­
pią. one soki z przyczyn, które usunąć 
może jedynie ponowna rewizja itano- 
wiska władz skarbowych i powrót do 
ulg podatkowych, raz już przyzna 
nych.

Stwierdzamy to bez śladów dema- 
gogji, jaką dziś n«, niwie fermentów 
gospodaiczych uprawia wiele stron­
nictw. Stwierdzamy to w pełnem zro­
zumieniu tych konieczności, jakiemi 
kieruje się p. min. Matuszewski. Ma 
słuszność, broniąc dochodów, ale nie 
ma duszności, broniąc ich za wszelką 
cenę. Słusznie broni rów nowagi bu­
dżetu i wierzymy, żc ta obrona mu się 
powiedzie, ale należy pamiętać!, że 
budżet posiada iirie strony. Gdy za­
wodzą. dochody, gdy ich utrzymanie 
na preliminowanej wysokości staje się 
nierealne, pozostaje zaw*ze dla ocale­
nia równowagi amputacja wydatków.

Równocześnie z reakcją kupiec lwa 
i jakb  ̂ odtrutka na jego postulaty po­
jawiła się wczoraj notatka, stwierdza­
jąca, że wpływy z podatku obrotowe­
go były w lutym b. r. o przeszło pół­
tora mil jon" niższe, niż w roku ubie­
głym. Wiadomość ta, me będąc zresztą 
niczem nieoczekiwanem, ma zapewne 
zainspirować opinję w tym kierunku, 
że ten znienawidzony podatek i tak 
„automatycznie" zmniejsza aię, a za­
tem n'ema powodu do alarmów. W rze 
czywistości to zmniejszenie cię wpły 
wńw jest już samo dla siebie ęwałfn. 
wnym alarmem. Jeśli spowodowane 
ono zostało zmniejszeniem się ob-o- 
lów, świadczy o wysychaniu kapiti- 
In, o zaniku czynności handlowych, o 
najgroźniejszych symptoniach kryzy-

Warszawa, 11 marca. (PAT). Sej­
mowa komisja konstytucyjna przystą­
piła do dalszej dyskusji nad ust. o 
kontrasygnacji a itów Prezydenta. Pier­
wszy przemawiał poseł Komornicki 
(KI. Nar.), urważając, że kumulowanie 
zbyt wielkiej liczby różnych upraw­
nień w rękach Prezydenta nie jest 
właściwą drogą do zwiększenia jego 
władzy.

Poseł Piłsudski (BB) odpowiada na 
ten zarzut, że brak kontrasygnaty nie 
wciąga Prezydenta w wir walk.

Z kolei przystąpiono do art. 45 o- 
becnej konstytucji.

Poseł Iriłsi le- i podkreśla, iż w pro­
jekcie B. B. opuszczono, że Prezydent

Z kolei przystąpiono do art. 46, 
który mówi o zwierzchnictwie Prezy­
denta nao siłami zbrojaemi Państwa.

Poseł Piłsudski zauważa, że projekt 
B. B nie zawiera zakazu, aby Prezy­
dent nie mógł sprawować naczelnego 
dowództwa. Prezydent powinien mia­
nować generalnego inspektora sił zbrój 
nych bezpośrednio sobie podległych 
oraz oficerów wszelkich stopni.

Poseł Niedziałkowski domaga się 
konkretnego sformułowania, jaka bę­
dzie rola naczelnego wodza w rządzie.

Poseł Bittner spmzeciiwta się tomu, 
by Pnazydiarit mógł być wodzem na­
czelnym ailibo żelby on ityiKo odpoiwia-

Warszawa, 11 marca (st) W pi­
śmie okólnem do wojewodów Min 
spraw wewn. wyjaśnia, że jeden z wo­
jewodów objeżdżając powiaty granicz­
ne 9wego województwa na podstawie 
własnych spcstiz:z<u uznał za wska­
zane nawiązanie ściślejszego kontaktu 
starostów w je dnem województwie ze 
starostami są <"odnich województw.

Wojewoda ten polecił starostom po­
wiatów granicznych swego wojewódz­
twa porozumieć się z odnośnymi staro­
stami sąsiednich województw, celem 
wspólnego ustalenia interesujących ich

su. Jeśli zaś polega na nieściągalno­
ści wymierzonych danin, oznacza 
wzrost egzekucyj, procentów zwłoki i 
upadłości.

Sądzić należy, że bez względu na 
to, jacy posłowie przemawiali na wie­
cach kupieckich i rzemieślniczych, zdo 
bywając aplauz, nasze centralne czyn­
niki odniosą się do rezolucyj tych wie­
ców ze zrozumieniem, z należytą oce­
ną nowa ,1 sytuacji. Latami przewle­
kane bolączki nodatkowe nie dadzą się 
dłużej tolerować, ani zbyt „sukcesyw- 

, na poprawą", polegającą na zupełnie

we urzędy na wniosek Bady Mini­
strów.

Poseł Niedziałkowski dopatruje się 
różnicy w poglądach BBw R., 9koro
premjer Bąrteł oświadczył się za sy­
stemem Kanclerskim. Mówca uważa, 
że raczej zwiększenie roli prezesa Ra­
dy Ministrów jest słuszne, a tymcza­
sem projekt BBWR. rolę tę zmniejsza.

Poseł Bagiński (Wyzw.) stwierdza, 
że pustanowienie, iż urzędnik odpowie­
dzialny jest przed Prezydentem z po­
minięciem bezpośrednich przełożo­
nych, wprowadziłby chaos do aparatu 
państwowego.

lament ,poebzas wojny może adie®rać 
wa&uą mię w szerzeniu odpowiednich 

| nastrojów. Kliuib morwiey urwaźa, że 
Sejm tafleże podczas wojny może być 
zwołany.

Poseł Koścśałkowski uważa, ,ao do­
świadczenia francuskie urczą, .i£. imi-a-
nowamie oficerów ma wmieeek Rady 
m ini. miny jest ^żkadłswe.

Poseł Komarrackj .zaiźruacz.a., żc czy 
■może mmii. jsziości narodówie albo ich 

i odłeimy będą sitały na gruncie anty­
państwowym, to jest krwe-stja.

Poseł Wall (Klub. Niierm.) porusza

problemów, zwłaszcza z zakreru bez­
pieczeństwa i porządku publicznego, 
tudzież z zakresu lokalnej polityki ad­
ministracyjnej. Min. spraw wewn. u- 
znalo celowość takiego zarządzenia i 
wychodząc z założenia, źe sprawa ta 
kwalifikuje się do jednolitego unormo­
wania na obszarze całego państwa, 
poleciło wojewodom, aby wypowie­
dzieli się w tej sprawie i przedłożyli 
odnośne wnioski z uwzględnieniem re­
gionalnych właściwości oraz części 
nar twa, w obrębie której dane woje- 
wódfa w o jest położone.

nieistotnych ulgach i ustępstwach. —  
Sprawa dojrzała do zarządzeń bardzo 
radykalnych, proporcjonalnych do sy­
tuacji u dołu, gdzie niepodzielnie pa­
nuje rozpacz. Nie jest możliwem dłuż­
sze tolerowanie sianu, przy którym 
gros ciężarów państwowych obarcza 
jednostronnie pewne kategorje pracy 
obok uprzywilejowania innych. Nie 
wolno dłużej konserwować tych danin 
publicznych, które kryzys pogłębiają i 
■są bezpośrednimi sprawcami klęski.

Trzeba ostatecznie spojrzeć praw­
dzie w oczy.

problem mniejszoścdiorwy, e którym 
mówili posłowi:} MaofcSewacz i Komar-
nĵ ktń Mówca jeist srdianra, że gdyby 
■zaszła v™jna, w Której rewtue mniej - 
zoścd byłyby w szczególnie tradnem 

położeniu, to mmiejszóści te postawiły­
by obowiązek swój wobec Państwa 
wyżej, niż przynaJeJaicść do pewnej 
narodowości.

Poseł Kiermik (Piast) wskazuje, że 
w obecnym pnajc bcie BB stanowisko 
nrinasŁra spraw wewnętrznych jest nie 
określenie. Mawtoa domaga się jasniago 
sprecyzowania zasad.

Po wyjaśnieniach referenta posła 
Pi3a™diJi jego poaryisKąpiomo dlo dyskiusji 
n al następnym artykułem. o prawie 
Prezy denta darowania i łagodzenia 
kary.

■Por®* rjsuid&ki zreferował zmiamy 
projponoware pmzaz projelklt BBWR, 
fcfcróy ‘daje Rneiz ydmtowi prawo daro­
wania i złagodzenia kary i skutków 
skazania jta s morzenia postępowa­
nia przed piawomccnem rezstrzygrię- 
ciem sprawy w poszczególnych wy­
padkach.

Poseł GrafinsKl uważa umorze­
nie postępowania przed prawomoc- 
nem rozstrzygnięciem sprawy za bar 
dzo wielkie uprawnienie Prezydenta, 
a nawet za niebezpieczne.

Poseł Mackiewicz podkreśla, że 
proponowane w projekcie B. B. W . R. 
prawo abolicji uelastyczni postępo­
wanie, które w pewnych wyjątko­
wych wypadkach wymaga specjalne­
go traktowania.

Poseł Kwapiński uważa, że prze­
pis ten usunie w cień władzę sądowa 
wobec administracyjnej.

Po przemówieniach posłów Gra- 
lińskiego i Bagińskiego oraz wyja­
śnieniach referenta dyskusję nad 
tym artykułem wyczerpano.

Zawieranie umów oraz 
wypowiadanie wojny,
Art. 49 mówi o zawierania umów 

z inneuri państwami. Projelkt BBWR. 
zawiera zmiany, że Prezydent za­
wiera i ratyfikuje omowy, oraz że u- 
mowy o zmianie granic państwa wy­
magają zgody Sejmu i Senatu, wyra­
żonej trybem przewidzianym dla 
zmiany konstytucji.

W  dyskusji zabierali głos posło­
wie Piłsudski i Kwaipińsfci.

Art. 50 dotyczy wypowiedzenia 
wojny. Lewica proponuje dodatko­
wy artykuł o mobilizacji, do której 
potrzebna jest uprzednia zgoda Sej­
mu. Poseł Graliński uważa, że ten ar 
tykuł powinien być traktowany w 
specjalnej podkomisji. Poseł Mackie­
wicz zaznacza, że na przyjęcie takiej 
formuły do konstytucji można by się 
zgodzić tylko wśti czas, gdyby nasi 
sąsiedzi również te uczynili.

Przemawiali jeszcze posłowie Cza­
piński oraz Ko ścŁalkowsLi, zauważa­
jąc, że uchwalenie przez Sejm mobi­
lizacji w praktyce nigdy nie miałoby 
miejsca, gdyż Prezydent do takiego 
załatwienia me dopuści i byłby zmu­
szony rozwiązać Sejm. Proponuje, 
aby rzecz ta była dyskutowana w 
podkomisji. Na tern przerwano ob­
rady do czwartku, godz. 10 rano.

 o-----

Zwierzchnictwo nad siłą zbrojną
się rówmież specjalnej kamirsrd wojen­
nej Sejmu,

Poseł Bagiński śtiwieiiidizia, że ipair-

daił za wodza naczelnego. Sprzeciwia

i m dźwiękowy" z uroczą C O L L E E N  M O O R E
w areyfil. R o m a n s  w s p ó i c z s s n s j  p a n n y .

Zniżki w ażne! Na I-szy seans o 3 ciej ceny zniżone

UWAGA: Wkrótce ukaże się u nas pierwszy dźw bkow isc humoru — komizm w to­
nach B u s  e r  K e . t o n  w  o s r ,  M a l ż e ń s . w o  n a  z ł o ś ć .

stame Kia se ikahi
ZE SĄSIADAMI Z ZA WIEDZY.

(Telefonem od naszego korespondenta)
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Przewidywania i d mysły warszawskich kół politycznych.

Waxazawa, 11. marca. (Z) Nidkftóne 
k< >ła ipol' itycane, .  easr,. :ta . pRBy^iisio 
usposobione wobec premiera B uda 
1 lego kilernnikiu panjyfJkacyjnego, alar­
mów ały się dziś w -atjeumiLe grożącym 
jakdby ciężkim krysyrem praesiłetnio- 
wym obecnego rządu, ma ile agtocnso- 
ncgo przaz niektóre partje sejmowa 
wniosku o wytra<anB“  . t e  nieufno- 
jd  dla min. Ptrystora i C-cerwińfi ici»vo. 
Co ch/wila słyszy się, często haratao 
fantastyczne, “ twaotwa tu  temat te­
go, oo nasł-ijpi w piątek, betąpośredsao 
po uk hfwale sejmowej dyBkwaAiif ikują- 
cej diwu ozłonków mządlu gabffliaot/u pre­
miera. Bartla.

Srak moment % dra­
matycznych,

Stwierdzić jednak trzeba., zje jaik 
cLaLątci, brak jest w zupełności momen­
tów tiramatyosnyah, tawairzysząjcych 
raawijającieim.u się przasataniiu i nie 
można nawet w praytfeliLaiiia porów­
nać dzisiejscrych nastrojów pamesile- 
Jiiowyoh z tom, oo psa jżyiwrUSw.y pod- 
codL- ostatutiego kryzysm gatómerlwwego. 
Na terenie Sejmu zdają sobie też na.r- 
dizo dobrze wszyEtiJaJe ugrmpowaaua 
sprawę, że wojna poflltTCanaa na tle 
resmiów pracy i oówiaity nie stwiensa 
naę lęcia i zainteresowania wśród o- 
pónjd publicznej, zajętej V  tej chwSIi 
prajwie jedynie i wyNcjajfe syłoocją 
gospodarczą i timansową. Wyczuwają, 
■to toż szef, wie stroni! ctirr, reprezentu­
jących centrolew, fen jak dotąd nśe 
rzgjidm^yno jeaizcize stam-owieka t— trr- 
lewu przed gtcM trwaniem w- "tkc—em. 
Oczywiście mogą się ■wyłonić w  osbatt- 
maj chwili; jakieś nśegpodgńamfki, które 
w masziem życiu politycznym odldgraly 
już tak wielką rolę. Istnieją bomem 
poJńtycy ™iJywoiwd, którzy zope m e 
chicdelSby dla tej ozy innej satysfakcji 
ustąpienia obecnego rządu wraz ł  pre- 
mjeretm Bartlem i powołania dio eteru 
osobistości radykalnej dla wykazania, 
że taktyka paicyfifkaicyjna preonjera 
Bartla jest zła i powinna być zastą­
p ion a  rządiem t, zw. silnej ręki bez 
współdziałania z Sejmem.

P o b o ż n a  ż y c z e ń ^

Są politycy, którzy chętnie powi­
taliby jeszcze dbectue naityichudSautoiwe 
rozwiązanie Sojmn i zrealizowanie 
tych wszystkich haseł, o których .się 
słyszało, pisało i mówiło pod koniec 
ua. roku. Tytnozarem uonijrnMnira gis 
podaroza wskazuje wyraźnie kierundk 
złagodzenia antagonizmów i pielęgno­
wania jak nai większej równowagi 
i spokoju, oelem sanacji frontu gospo­
darczego. Są ipoliitycy, kltórzyby chcieli, 
aby Senat ukończył swoje prace już 
we czwartek w nocy i aby można Sejm 
zamknąć lub nawet rozwiązać w pią­
tek przed głosowaniem w oprawie min. 
Prraioia i n ron  ńrfcfego.

Na tle ciężkiej sytucaji gospodar­
czej i finansowej rodzą się koncepcje 
pewnych szerszych nawet zmian czy 
to w rządzie, rzy też na wybitnych 
stanowiskach w w sęlach państwo­
wych, któreby pozwoliły na doprowa­
dzenie nowej krwi do organizmu go­
spodarczego. premjer Barie! ma w

(Telefonem od naszego korespondenta).

swym programie gospodarczym cały 
szereg rzeczy do zrealizowania, które 
wymagają świeżą eh umysłów i zastą­
pienia przemęczonych jednostek no- 
wemi siłami.

Realizacja programów gospodar­
czych jest dziś hasłem dnia, jest spra­
wą, którą interesuje się w Polsce 20 
milionów ludzi.

Słyszeliśmy też dziś o koncepcjach 
objęcia steru rządu przez Marsz. Pił­
sudskiego, słyszeliśmy o wielu pomy-

Berlin, 11 marca. (PAT). Dziś po 
•południu odbyło sio w Reichstagu 
glosowanie w drugiem czytaniu nad 
projektami ustaw haskich. Głosowa­
no nad poszczególnymi artykułami u 
stawy oddzielnie. Art. 1 ustawy 
(.plan Younga) przyjęty został w 
imienne® głosowaniu 251 głosami 
przeciw 174, przy 26 wstrzymujących 
się od głosowania. Art. 2 obejmują­
cy umowy dodatkowe do planu, przy 
jęty został 261 glosami przeciw 173. 
przy 25 wstrzymujących się.

Przy dzisiejszem głosowaniu na 
plenum Reichstagu umowa likwida 
eyjna z dolską przyjęta została w dru 
giem czytaniu 224 głosami przeciw 
207, przy 30 w st^j mrjących się. 
Przeciw  przyjęciu głosowali razem 
z opozycją niektórzy posłowie z cen­
trum i niemieckiej partji ludowej.

Berlin, 11. marca. (PAT). Podczas

dzżsiejszyan poseł RaradfOT po powro­
cie z Berlina odbył konferencję z peł­
nomocnikiem rządu polskiego do ro­
kowań handlowych min. Twardcrw- 
Łkun. Konferencja ta poświęcona była 
omówieniu pewnej sprawy, która do­
tychczas była w rokowaniach otwartą.

Pctniaiditó poseł R auschei patroszył 
kata spraw, które były już poprzednio 
omawiane. W  kołach niemieckich u- 
trzymrr ją, że uMnailinowaniie tych spraw 
zostania uskutecznione w ciągu jedne­
go dnia tak, że uroczyste pcdphsanśe 
układu nastąpił* by we cemraotek dnia 
13. bież. mieś.

słach i Łomihinacjach, wyrosłych na 
tle zbliżających się decyzji Sejmu. Ale 
w kołach umiarkowanych i realnie o- 
ceniających sytuację, twierdzą wszy­
scy, że pozycja premiera Bartla nie 
została ani zachwiana, ani otfabiona. 
Przeciwnie grupy sejmowe występuiąc 
nawet przeciwko temu czy innemu mi­
nistrowi, zasadniczo popierają premie­
ra Bartla w jego pracach. • Niewątpli­
wie też, jeżeli chodzi o min. Prystora, 
to sprawa ewentualnego jego ustąpie-

Łzisieijsziego głosowania nad umową 
likwidacyjną z Polską wstrzymali się 
od  głosowania oprócz przedstawi­
cieli bawarskiej partji ludowej, dwaj 
posłowie niem. pa.tji ludowej i 11 po 
słów z centrum. Przeciwko umowie 
likwidacyjnej z Polską glosowało po 
za opozycją 8 posłów niem. partji lu­
dowej i 18 posłów frakcji centrowej, 
między innymi dr. Hermes i ks. U- 
iirska. W  głosowaniu nad umowami 
ii,rwidacyijnemi nie brali udziału 
posłowie centmm, dwaj posłowie 
F’iem. partji ludowej i przewodniczą 
cy demokratów Koch.

Oficjalny wynik głosowania, po­
dany przez Biuro Wolffa, stwierdza, 
że według obliczeń ostatecznych za 
umową likwidacyjną z Polską głoso­
wało 224 posłów, przeciwko 296, przy 
29 wstrzymujących się od glosowa­
nia.

'ćteńe apraw zagranitezmiycth odb y ła  się 
koutoranc^a przeifstajwfnieli mńiiutersŁw 
zainterescwaziycih w  n l  * »ui włi hau  
dłow yoh  z Palsiką. Na koefer«iftn ttej 
oj ,ju o  szctasgóldwo spraw ę trak­
tatu handlow ego pelafco-iniemśeckiiego. 
W szyacy  obeemi n yraziLi zgodę na 
postanow ienia traktatu. W dbec tego 
ipo ipomauim.ieniu się c o  do  mezałalt- 
WJOinych jeisacize punikltów traMaibu u- 
m ora baindilowa z Pu'ską yu ui. w a a  
»»stra.-' paraiwdopodobuże w duża eh  

1 najb liższych .
  o—

ufa, czy mo±lh-oćcd ndrrżnieulr s  ?e- 
irodu jego udziału w rządzie, musiała
b y ć  w szechstronnie om aw ian ą i na 
Zamku i w Belwederze przed objęciem 
szefostwa gabinetu przez prof. Bartla. 
Jeżeli nie za jdą  w ięc  jakieś niesjo- 
dziaAki, któreby nagle w sposób n ieo­
czek iw an y  zmieniły sytuację i w pro­
w adziły  zadrażnienia na większą ska­
lę, to  dzień  piątkowy w Sejmie będzie 
epizodem przeciętnej miary w łańcu­
chu u ydarzeń pclitycznych wielkiego 
państwa.

““ — O ■■
KTO W YGRAŁ?

Warszawa, 11. marca. (AWJ W dzi­
siejszym dniu ciągnienia 20 siej Polskiej 
Państwowej Loterji Klasowej główniej­
sze wygrane padły na następujące nu­
mery: 20.000 zł. nr. 170805, 5.000 zł. nr 
58668 158293, 3.000 zł. nr. 99170 127494 
172189, 2.000 zł. nr. 6287 11650 19916
56008 101972 108759 115561 124491 171394
I.000 zł. nr. 45798 560060 75843 87828 
130778 152450 153341 175977 187186
196576, OTaz 50.000 zl. nr. 183228, 10.000 
zł. nr. 95488, 5.000 zł. nr. 164646, 3.000 
zł. nr. 89350, 2.000 zł. nr. 25000 29046
91787 120141 154442 L9t<902, 1.000 zł.
107 19823 25207 42933 81935 85822
110435 120210 180771 188134 195453
209960.

DELEGACJA NA KONFERENCJĘ KO- 
DYFIK \CJI PR IW A  MIĘDZYNAROD.

WYJECHAŁA DO HAGI.
Warszawa, 11. marca. (PAT) Dnia

II. bm. wyjechała do Hagi delegacja pol­
ska na konferencję kodyfikacji prawa 
międzynarodowego, zwołaną z inicjaty­
wy Ligi Narodów. Przedmiotem obrad 
konferencji będzie projekt konweneyj w 
sprawach obywatelstwa, wód terytorjal- 
nyeh i odpowiedzialności państwi. za 
szkody wyrządzone cudzoziemcom na ich 
terytorjum. Delegacji przew.odmiczy w i­
ceminister sprawiedliwości Sieczkowski, 
który w szczególności' reprezentować bę­
dzie stanowisko rządu polskiego w ko­
misji o odpowiedzialności Państwa. W 
dwóch innych komisjach reprezentować 
będą rząd polski: Proł. Juljan Makowski, 
naczelnik wydziału ministerstwa S. Z. 
(w sprawie wóa terytorialnych) i mec. 
Rundsetin, radca ministerstwa S. Z, (w 
sprawach obywatelstwa).

 o-------
MIN. IA1TTK NIE .TEDZIE 

DO FOSE.WY.
Ryga, 11 m arca. (PAT) W  prasie 

ryskiej tubazaJa się w iadom ość o  tu - 
kornym zamierzę złożenia przez mini­
stra spraw zagranicTuych Eatonp Lat- 
tlka w najbliższym cr ule wizyty w 
Moskwiej Korespondent P. A. T. dow ia  
du je się ż  najbardziej w iarygodnego 
źródła, że wiadomość ta jest kategory­
cznie dementnz ł  1: przez miarodajne
czyn n ik i estońskie.

 o------
TYFUS BRZUSZNY W  OKOLICY 

ŻYW CA.
Kraków, 11. marca. (ÓW) W  okolicy 

Żywca w ostatnich czarach zanotowano 
szereg wypadków tyfusu briuszneęo. 
Wobec zbliżania się sezonu wycieczek 
na Baranią Górę i nrpływa turystów 
władze miejscowe obawiają się rozszr 
rżenia epide.nji. Tyfus został prawdopo1- 
dobnie zawleczony ze wsi Radziechów, 
gdzie co roku pojawia się ta groźna cho­
roba.

W  vttn  in si 
S U M  L I.P .P .

L  ’. ów, dnia 10 msrea 1930.

Do P, T. Firmy O N Y ŚK O
M agazyn porcelany i szk lą

w e Lw ow ie, ul. H alicka 20.
A T o mi c wierdzić, że zakupiony pr.iezemnie u /  Pana serwis 

szklany, wyrób krajowej wy.wórni w Zawierciu, jest prześliczny 
i pierwszorzędnej jakości, m s u ,tę  uje on n esem nFjlepszy u wyro­
bom zagianicznym pod żadnym względom

z poważa niem
Z0 FJA  B A T Y C K A

f* I :s  Pol mja 1 9 3 0  r.
Oryginalny list i serwis szklany oglądać można na wystawie.

R3 itfis!39  przylał uhiowq
likw idacyjną z P o lską

W  DRUGLKM CZYTANIU.

m ;ił bBctor r k h  do mm
PODPISANIE UKŁADU Z NIEFCAMI NASTĄPI 13. BIEŻ. » HIS,

( 'ib jeionein  ud naszego korespoadnnu. >

11. maftea. (Z) W dftm Berlin, 11. mianca. (RAT) „Olt-Fx- 
pra«s“ mfcinrniuje, żo 'Wtca-rajj w ninzę-
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Dziś dawno oczekiwany arcyfilm ! WIELKA SYMFONJA 
ZM YSŁÓW ! Wszechpotężna miłość druzgocąca wszelkie prze­

szkód / i zapory

S f l l l  9  f  9 3 1  B  A  na tle powieści M. Sroko w- 
I  M i f f l - B  l a  skiego. Dramat erotyczny 

Braun? tt i I  w  12 akt., pe en niezwykłych 
scen miłosnych, naptecia i realizmu. W głównych rolach prze­
piękna para kochanków : AGNES HETER8EN -  MOZŻUCH!- 

NOWA i M. WiKTOR VARK0NY|
Bogata wystawa. Wspaniale stylowe tańce.

Początek secnsów w unie powszed. 4, 5-40, 7*20, 9-ta.

Dalszy ciąg dyskusji
budżetowej w Senacie.

Warszawa, 11. marca. /PAT). Na 
dŁ:si'3-jszem posiedzeniu Senatu przy 
stąpiono do preliminarza budżetu 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecz­
nej.

Sprawozdawca sen. Pepłowski 
(NPk.) omawia sprawę bezrobocia, 
działalność funduszu bezrobocia, dzia 
łalność Biur pośrednictwa, ruchu e- 
migracyjncgo, sprawę uruchomienia 
rezerw kapitałów społecznych dla ce­
lów budownictwa, oraz sprawę Kas 
chorych.

Sen. Daszyńska-Golińska (BB.) 
domaga się mianowania inspektorek 
dla nadzoru Żłóbków fabrycznych i 
prac chałupniczych.

Sen. ks. Kasprzyk (Ch. D.) doma­
ga się wprowadzenia ubezpieczeń na 
starość.

Sen. Soroko (BB.) domaga się o- 
pieki w zakresie szpitalnictwa na 
wsi.

Sen. Szabad (Koło Żyd.) popiera 
swoją rezolucję, wzywającą rząd do 
przedłożenia noweli do ustawy o cza­
sie pracy w handlu i przemyśle, któ- 
raby zezwalała Żydom na pracę w 

• niedziele i święta chrześcijańskie.
Min. Pracy Prystor proponuje prze­

sunięcia budżetowe, wynoszące 79.000,
' a mianowicie o tę sumę uposażeń i 
zmniejszenie działu „repatriacja za­
graniczna” i „dopłaty do ubezpieczeń 
społecznych” .

Na tem zarządzono przerwę do go­
dziny 4 popołudniu.

Pn przerwie przystąpiono do obrad 
nad budżetem Ministerstwa spraw w t-

TiSRMIN SKŁADANIA ZEZNAN O DO 
CHODZIE.

Warszawa, 11. marca. (AW ) W ,. Dzień 
niku Ustaw” ukazało się rozporządzenie

• na zasadzie którego termin do składania 
przez osoby fizyczne i spadki wakujące 
(me objęte) zeznań o dochodzie przesil 
wa się na rok podatkowy 1930 z dn. 1. 
marca do dn. 1. maja 1930.

——o-----
CZEKAJĄ NA ODPOWIEDŹ KOWNA.

Genewa, 11 marca. (PAT). Podko­
misja tranzytowo - komunik acj jna 
dla spraw polsko - liliwskich zaznajo­
miła się z uwagami rządu polskiego 
i przerwała swoje prace w oczekiwa 
niu spodziewanych lada chwila odpo­
wiedzi z Kowna.

— o ——
DO POŁOWY MVSŻTU. 

(Telefonem od naszeeo korespondenta.)
Warszawa, 11. marca, (st) Z powodu 

śmierci b. Prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej W. Tafta po­
wiewają na gmachach ambasady i kon­
sulatu Stanów Zjednoczonych oraz na 
pałacyku, w którym mieszki radca fi­
nansowy Devey w Alejach Ujazdowskich 
flagi amerykańskie opuszczone do poło­
wy masztu.

wnętrzuych. Sprawozdawca sen. Bo­
guszewski (HB) zaproponował przyję­
cie budżetu z następu jącemi zmiana­
m i: Kredyty na zwalczanie gruźlicy
należy powiększyć z 1,050.000 na
1,500.000 zł., oraz wstawić kwotę 
250.680 zł. na prace przygotowawcze 
do powszechnego spisu ludności.

W  STAEJUM 
Warszawa, 11 marca. (PAT). Na 

dzisiejszem wjpólncm posiedzeniu ko­
misji budżetowej i przemysł owe-han­
dlowej Sejmu pod: przewodnictwem po­
sła Wyrzykowskiego, po referacie posła 
Barańskiego przyjęto rządowy projekt 
ustawy o funduszu eksportowym.

W myśl tego projektu organem któ­
ry sprawuje naczelny zarząd państw, 
funduszu eksportowego jest komitet zło 
żony z przewodniczącego, J członków 
i tylnż zastępców. Prezesa mianuje 
Rada Min., po jednym członku do ko-

Warszawa, 11. marca. (Z). Jak 
już donosiliśmy, odbędzie się 13. bm. 
posiedzenie Rady Banku Polskiego, 
poświęcone sprawie ewentualnego 
obnażenia stopy dyskontowej o 
pół ipr«cent, lub nawet o 1 proc.

Nasłępnie zabierali głos sen. Pant. 
sen. ks. Brandys (Ch. D.), sen. Kluszyń- 
ska (PPS), sen. Ossowski (KI. Nar.), sen. 
Decykiewiczi (KI. Ukr.), który omawia 
zagadnienie współżycia narodu polskie­
go z ukraińskim, zarzucając, iż wobec 
Ukraińców dąży się do asymilacji.

Przystąpiono do budżetu min. spra­
wiedliwości. Referent sen. Makarewicz 
zapreponował przyjęcie tego bndż«tn bez 
zmian. Pozatem w imieniu komisji za­
proponował 4 rezolucje, jedną w sprawie 
reorganizacji systemu pracy więziennej, 
drugą w sprawie urządzenia zakładu dla 
niepoprawnych, trzecią w sprawie na­
tychmiastowej nominacji prezesa i wice­
prezesów komisji kodyfikacyjnej i wresz­
cie czwartą w sprawie nowelizacji ko­
deksu post. kora. Dalej mówca wskazał 
na ciężkie warunki pracy sędziów, na 
obciążenie ich ponad siły i na szczupło 
wynagrodzenie, tłumacząc, iż przyczyną 
przeciążenia sądów jest oprócz pienia- 
ctwa także zły stan ustawodawstwa pol­
skiego

REALIZACJI
mitetu delegują: Min Skarbu, Przemy­
słu i Handlu i Rolnic twa, Bank Gosp. 
Kraj., Bank Rolny i Bank Polski.

Pozostałych trzech członków po­
wołuje min. przemysłu i handlu w po­
rozumieniu z min skarbu i rolnictwa, 
na wniosek Izb rolniczych względnie 
organizacyj. rolniczych, z uwzględnie­
niem współdzielozości, Izb przemysło­
wo - handlowych i Izb rzemieślni­
czych. Referentem na plenum będzie 
poseł Barański.

W  ten sposób stopa dyskontowa, wy­
nosząca w Banku Polskim 8 proc. w 
stosunku rocznym, zostałaby obniżo­
na do 7 i pół, względnie 7 proc.

Należy zaznaczyć, że w ciągu nie­
spełna pól roku byłoby to już trze­

cie z kolei obniżenie stopy dyskon­
towej przez Bank Polski. W  dniu 15. 
listopada ub. r. Bank Polski obniżył 
stopę dyskontową z 9 na 8 i pół proc., 
a zastawową z 10 na 9 i pół proc. W  
dniu 30. stycznia br. stopa dyskonto­
wa dla weksli została obniżona do 
8 proc., a oprocentowanie rachunków 
otwartych oraz pożyczek zastaw­
nych do 9 proc.

Uchwała Rady w dniu 13. bm. po­
woduje więc trzecie z kolei obniżenie 
stopy dyskontowej.

Zwolennicy obniżenia stopy dys­
kontowej w Ranku Pofekóm wskazują, 
że decyzja ta tytko częściowo wpłyń ?ć 
może na trudną u nas sytuację kredy­
tową, zaznaczają, jedwafcżie, że banki 
prywatne oajeemie posiadają poważne 
pogutewii karowe i spłacają pożyczki 
zagranic-ne, a (więc banki te m o g ły b y  
śmiało przyczyni akt do powi ej ulgi 
na rynku kredytowym. Rnaeddtawi- 
tilefc Hanków prywatnych utrzymują 
nałonmstj że abmiiżemie ślepy dyskon­
towej przez Bank Polski w chwil i 
dbeicnej w niczem wpłynąć nie możo 
na sytuację kredytową, dalej, nóe od- 
ozuwa się u mais narazi® wielkiej po­
daży kredytowej.

Jeżeli Bank Polski 'istotni.; decyzję 
taką poweźmie, to miio będzie ona uza­
sadniona częścdoiwemi potrzebami ryn­
ku pieniężnego., dlatego też banki pry­
watne oc:zeikuiją., żc Min. skarbu tym 
razem nie zmieni rozporządzenia o 
t. zw. ltohwie pieniężne" i że utrzyma 
w mocy granic® najwyższe korzyści 
majątkowych, jakie mogą być pobie­
rane przez bam'0 prywatne na pozio­
mie 12 procent w stosunku rocznym. 

 o—— .
ROK JUBILEUSZOWY BRZEŻAN.

drzeżany, 11. marca. (AW ). Mia­
sto Brzeżany obchodzić będzie w 
bież. roku 4(M)-ł"ftni jubileusz swego 
założenia przez Mikołaja Sieniawskie 
go. Jubileusz ten schodzi się z 125-tą 
rocznica istnienia gimnazjum brze- 
żańskiego. Rada miejska powołała 
komitet dla zorganizowania zjazdu 
byłych profesorów i uczniów gimn. 
brzeżańskiego. Zjazd odbędzie się w 
dn. 28. i 29. czerwca br. Zgłoszenia 
nadsyłać należy na ręce burmistrza
miasta Stanisława Wiszniewskiego
do dnia 1 maja br.

-------O---—

W  OBOZIE GHANDIEGO GRASUJE 
CZAiRNA OSPA!

Lenldyn, 11. marca. (AW) Według 
„Daily Exp>ress“ z KaJtoufcty w wielkim 
obozie zwełunuików Ghandiego wy­
buchła epidemia casarnej ospy. Do­
tychczas izanofootwamjo 22 wypadków 
tej choroby. 3 osoby zmarły. Zaraza 
szerzy się w di. c. Dizientmk angielski 
informuje, ż e  w związku z  team w 
obozie Ghandiego wybuchła panika.

DZIENNIK WŁOSKI O SP. PROF.
PTAŚNUKiU.

Rzym, 11. manca. (BAT) Na ła­
mach jednego z naipoczybuBjjzych 
rzyjuoułoh dzienników „U Mea»agero“ 
ukazał się artykuł, poświęcony pamię­
ci prot Jana Ptaśniika, który podnosi 
wie'kie zasługi Zmarłego dla historji 
stosunków polsko-włoskich i uważa, 
że dziełu zmarłego historyka ■powinny 
być udostępnione dla publiczności 
włoskiej.

Popwrąicio L?gę 
morską i rzeczną!

Bank Polski mm o b n iży
stepę dyskontową?

NEGATYWNA OPINJA INSTYTUCYJ PRYWATNYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Ustawa t  funduszu c t s u a r t u r f

ip. u s t  r o a m  m m  izbzb
WYBORU DOKONANO JEDNOGŁOŚNIE.

Berlin, 11. marca. (PAT). Na dzi­
siejszem posiedzeniu Rady general­
nej Banku Rzeszy, prezydentem Ban 
ku Rzeszy obrany został jednogłośnie 
bvły kanclerz i b. minister finansów 
Rzeszy dr. Hens Luther. Brał on u- 
dział jako przedstawiciel Niemiec na

P uraila  min
NIE B>*.H7iIE ” TAŁ 5 

Londyn, 11. maren. (iPAT) W  lzfbie 
Garam wśród! wielkiego ipodtóeoeinia 
rząd został pokonany 232 głosami 
przeciwko 274 w związku z przyję­
ciem poprawki konserwatystów do 
projektu-ustawy węglowej. Wynik gło­
sowania przyjęty został burzą oklas­
ków i okrzykami: do dymisji! wzno­
szonymi przez opozycęę, labourzyści 
nialtomiast aklamowali rząd.

Baldwńi (awirócił się z  zapytaniom, 
cny Mac Donald zamierza obstawać 
przy projekcie ustawy. Mac Donald!,

konferencji londyńskiej w r. 1924, na 
której przyjęty został piań Davesa. 
W  r. 1925 i 1926 stał na czele delega 
eji niemieckiej na konferencjach w 
Locar.no i Genewie. Ostatnio był bur 
mistrzem miasta Essen.

M ac D in ild @
KONSESW^NGYJ.
odpowiadając, wyraził zdziwienie z 
powodu p-stawienia takiego pytania 
i zaznaczył, że jeżeli Baldwin zamie­
rza zaproponować głosowanie mai wo­
tum nieufności, rząd przyjmie decyzję 
Izby. Jednakże przyjęto; poprawka nie 
spowcdnje żadnej zasadniczej zmiany. 
Dlatego też rząd zamierza zwtróoić się 
do Iziby Gmin o kWynuowanie de­
baty. Jak z tego wymika, dlziteieairza 
porażka rządu w Izbie Gmin nie bę­
dzie miała żadnych konsekwencji po- 
litycznycb
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procesu P a r a  o c z u  zdumionych
przemyskiego. 1 m

w  s z c z e l i n i e  p a r k a n u ,  § £ « & ■
(TELEFONEM  OD N ASZEG O  SPECJALNEGO  SPRAW O ZD AW CY.)

Przemyśl, 11. mairca. (HB). Jat już 
oruegdaj (zaznaczyliśmy, ma tle prze­
słuchania świadka Kalinka doszło do 
incydentu miirdizy prokuratorem a o- 
brońcą, zakończonego publiczną po­
chwałą, wyrażoną przez pr okur at ar a 
świadkowi Kailnkowi.— Podkreśliliśmy 
wówczas, że len incydent jeiśt wstę­
pem do rozgrywki między obrońcą a

Oto .na 'tile ,winiraku Obrońcy dra 
Landaua o rekonstruKcji zeznań świad­
ka Wojny, złożonycih w sądlziie izło- 
czowwki.m w procesie przeciw Rosloc- 
kiemiu przez powołanie członków sąidn 
w Złoczowie w charakterze świadków 
po negaltywniam oświadc-semiiu się pro­
kuratora, popartem pr.zoz powoda cy­
wilnego, wywiązała się ostra polemika 
między prokuratorem a obrońcą, kltóra 
■to polemika w pawnom miejscu .zaszła 
ma tory osobiste. Apel obrońcy do pro­
kuratora, przypominający ono wiązek 
sumko:*a wywalał żywą reakcję pro- i 
kuratora, który podkreślił m e  baz dlu- 
my, że sąli najwyższy powierzył tę 
sprawę sądowi przemy skdnmu, a to ze 
względu na rsobiste bwaHfiikacje sę­
dziego śledczego i prokuratora.

Obrońca dr. Lanidau w IłHŻszej re­
plice zauważył, że nie miał intencji 
dotknięcia prokuratora, gdyż dbciwuąz- 
'kcwość i sumienność prokuratora 'jest 
mu bardzo dolbrze m ana, niemniej je­
dnak obrońca '.ma dysponując śradlka- 
m! prokiumtorelblam.i! dla stwierdzenia 
i skontrolowania faktów i zeznań, mu­
si domagać się mzyiskamia tej możności 
w drodze porównywania zeznań świad­
ków, złożonych gdzuelindzJeij. W końcu 
dr. Land.au daje wyraz riiairwiemini, że 
prokurator anegdaj świadkowi, które­
mu udowodniono na siali, że raz ze­
znał fałszywie, udzielił publicznej po­
chwały. Tą odpowiedzią dir.a Laimdatua 
dyskusja. izósfe.łą" zaimkiniiętia, poczem 
Trybunał udał się .na naradę nad 
wnioskiem obrońcy i w ten sposób 
incydent ten został ma razie zakoń­
czony.

Dziś rozpoczęła się rozprawa przęsłu 
ohaniem świadka Michała Wojny,
którego nazwisko dotąd 'uiż wielokrot­
nie pr-z.eiwijało >się W czasie przewodu 
sądowego.

Pańska tajemnica.
Przew.: Part służył u pp. Jasiń­

skich, a następnie u pp. Rylsflcioh. Co 
panu wiadomo o współżyciu pp. Jasiń­
skich, a następnie Rylskich ?

S n : Co do żyfcia pp. Jasińskich,
nie można było się nic dowiedzieć.

N A D E S Ł A N E .

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, S/Lsiuska 37 (lóg  Słowackiego). 
Usuwanie włosów, plam, brodawek, zna­

mion. Diatermia, '»m oa kwarcowa.
1451-10

prokun-torem, która rozegra się w cza­
sie przesłuchania kolejnych śwaidfcćw 
oskarżenia. Nadciągające nad salą 
sądową chmury szczęśliwie przeszły 
w cizasie przesłuchania świadka Ró- 
stocfciegio i dopiero dziś pudezas bada­
nia świadka Wojny doszło do starć 
i wybnrhn atm.Mery przełaliowamej 
elektrycznością.

posłuchał, to się iziairaz złościła.
Przew.: Dlaczego pp. Jasińscy się 

rozeszli?
Sw.: ■Nie wiiem.
Przew.: Jakie było współżycie pp. 

Rylskich ?
Św.: Paini się często skarżyła, że 

■pan 'ją bije i pytała się, co ma nabić, 
czy ma napisać list do p. Jasińskiego, 
ale ja jej to oidradziłem, mówiąc, że 
pa.n major jcslt nerwowy i może ode­
brać życie p. Jasińskiemu i pani. Od­
powiedziała mi, że imam rację.

Przew.: Czy pan sam nie widział, 
! czy p. Rylski źile obchodził się :z żoną ?

Śiw.: Widziałem tylko, że się kłó­
cili, a patom p. Ry,lsik; ■wychodził z 
mieszkam a i spacerował po fołwiairlku.

wiedziałem .się o śmierci p. Rylskiej 
i o dniu pogrzebu.

Przew.: Czy w niedziMę byliście
jeszcze na folwarku w PietTycizach ?

Sw.: Niie.

Słoma 5 siano
Przew.: A czy upominał iście się 

w późniejszym czasie o Itę słomę i o i

Św.: Pewnego razu przyszedł do 
innie Rośtockii i powtodlział mi, że 
pc dziękował za służbę, że p. Rylski 
nie wypłacił mu wszystkich pieniędzy 
i prosi] mnie, bym poświadczył, że 
byłem świadkiem ngrdy, jaką zawarł 
z Rylskim co do wynagrodzenia. 
W  toku rozmowy nadlmifenitem rów­
nież o śmierci Ry ssibh ' a  wtedy Ros- 
tonki powiedział, że ma klucz do roz- 
uiązar a tej sprawy, że wudaiał Ryl­
skiego ,idącego ido pankiu z  żoną, a na­
stępnie samego wracającego. Ja jemu 
wbaiczas nic nie mówiłem o siwych 
upo_trzeżeniaich, jedynie spotkawrzy za 
kilka dni Pessta, ekonoma p. Jasiń­
skiego, powiedziałem mu, co słyszałem 
od Rostockiago. Na drugi dzień przy­
szedł już post. Kattnk i zażądał clie- 
mnie wyjaśnień. Potem dowiedziałam 
sśę, że Rost >oki ma sprawę w sądzie 
w Złoczowie z powodu Rylskiego i

Św .: Po pogrzebie p. Rylskiej uda­
łam się i-aau pewmetgio do Piełrycz i 
tam .pokazywano mi dziiuplę. Wsze­
dłem do dworu z zamiarem upomnie­
nia się o należne mii siano. Tymcza­
sem Czajkowska, której .powiedziałem 
o co mi chodzi, weszła do pokoju .p. 
Rylskiego, a za cihwiilę wróciła i po­
wiedziała mi: „Michnik-, coś pan major 
was się boi". Ja jej na to odp»wie­
działem, że niema czego, bo przysze­
dłem po słomę. Udała się ponownie do 
p. Rylskiego i iza chwilę p. Rylski 
wysizedł i serdecznie się ze m-ną przy­
witał, dopytując r. z.drowie żony i 
dzieci. Crdy mu piuwiedzlajłetn, że rna 
obecnie kłopot, na to odlpowiedział mi, 
że to trudno, że .pewnie nieboszczka 
nie chciała sobie tego zrobić, tylko 
chciała go nastraszyć, ale dijabeł ręką 
pokierował, że się zastrzeliła.

Z kolei nia -pytanie przewodniczą­
cego świadek opnsuje -.ajście z sadow­
nikami, znane już naszym Czytelni­
kom a poprzednich ralacy/j.

Przew.: Co potem było, czyście ko­
muś o waszych spostrzeżeniach mó­
wili?

Św.: Nie, bałam się p. Rylskiego, 
jego się każdy >z ,nas bał.

Przew.: N.o dobrze, .jak sprawą po­
toczyła się daięj?

grozi mu więzienie. Posumowałem mu 
pomóc. Będąc we Lwowie iwistąpiłam 
do pp. Diannich, których znalem już 
od dawna -i tam opawróidziałem znane 
mi fakty. Za kilka dl ni znowu byłem 
we Lwowie już z Scherzem i tu dr. 
Szeliga izapriowaidiziił mas na pollilcję, 
gdiziie spisano z nami prdtofcół.

Prok.: Czy po irozsliściu się .z Sdhor- 
,zem on poszedł do Ptebrycz, a pan w 
stronę dwomu?

Św.: Tak.
Prok.: Ile pan kroków uszedł od 

rozejścia się z Schorzcm -aż do mo­
mentu usłyszenia strzałów?

Sw.: Nie .pamiętam.
Przewodniczący z aktów stwier­

dza, że świadek zrobił jeszcze 115 
krdków.

Prok.: Go pan zrobił, gdy pam. po 
sbrtzale prizyskaczył dlo ipaufcanu?

Św.: Począłem przez szczelinę za-

0 rekonstrukcję zeznań świadka Wojny.
gdyż to było pańdką (tajemnicą, wiem 
tylko tyle, że paini była oszczędna i

■Przew.: A jak to było krytycznej 
niedzieli?

Św.: Owej niedzieli poszedłem na

ŚP. STEFĄNJA RYLSKA.
nabożeństwo, a potem wstąpiłam do 
domiu ma obiad, aaś po abiedlzie uda­
łem się do Pieitirycz. Miałem izaimiiar 
pójść do dworu, by u Ryłstoiierjo uipo- 
mnieć się .o należne mi storno i słomę. 
Szedłem gościńcem i tuiż u wylotu 
■parku pieitirzyckieigo spotkałem się z 
Schramm. Po fcróitlktoj rozmowie roze­
szliśmy się i wówczas usłyszałem 
sltrzał i słowa „Jeunra Maija“ . Słowa 
te pochodziły od1 p. Rylskiej. Pd strza­
le tym odskoczyłem w bok, a po 
chwili padł drugi strzał, ale slab y . 
ZbPżyłem się do parku i przez otwór 
w płocie ujrzałam p. Rylskiego wraca­
jącego szybkim krokćem bez rmajUri 
z aleja do dworu. Nastraszyłam się itych 
strzałów i zamiast uć dalej w  kieimn- 
ku dwom, wróciłem się i dopędziłem 
S chor za, któremu opowiedziałem o tern 
co słyszałem i widziałem. Schonz, któ­
ry również słysizał stnaały mówił, aże­
bym nikomu o tern nie wtspoiuJnał, bo 
będzie trzeba potenr chodzić po są­
dach, a zreszitą wszyscy się tutaj boją 
Rylskiego.

Przew.: A która to mogła być go­
dzina?

Św.' Ja nie pamiętam, może druga, 
a może -trzecia. Potem wróciłem do 
domu.

Przew.: A kiedy dowiedział się 
pan, że Rylsika zginęła?

skąpa.
F r w w :  Jaik: miała charakter, ozy 

była nerwowa?
Św.: Nerwowa była, jak ktoś nie

Krytyczna niedziela.
Św.: Na drugi dzień, tj. w ponie­

działek od przejeżdżających fur dio-

AUDYTOEJUM, NA PIERWSZYM PLANIE GEN. ANDRZEJ GALICA, DOWÓD­
CA D. 0 . K. X. PRZEMYŚL.

to sianio ?

Do parku z żoną, a z powrotem 
_r sz niej
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do patfcu.
Srok.: A kiedy usłyszał pan ©łowią 

„Jecsus Mania"?
flor.: Stałem jeaźcze na gośtirfw u, 

było to besjpcóneićndb po strzale.
Srok.: Po czeim pam. pozaial, że to 

glos p. Rylskiej?
Św.: Bo źle wyimaw&aża sławo „r" 

i miała głos pół męukŁ
Prok.: Co pan dlalej widteiał praez

szczelinę ?
Św.: WlteJ-y usłyszałem dragi

*t— ul już głuchy.
Srok.: Kiedy nam. ssobacizył p. Ryl­

skiego i ozy om go dctbrae wldiml 
i doktadtaie rozpoznał?

Św.: Było to za chwilę .po drugam 
strzate przesiaeidł szybko w stronę 
parku.

Pod świętą przysięgą!
Prok.; Ozy pana pod świętą przy­

sięgą sLmowezio stwierdza, że pan 
widiaiał Rytofctogo?

Św.: T a i.
Srok.: Kiedy pan 'zetfckmął srię z 

Schanzem i co om pawsedaiał?
Św .: Pytał się mnie, czy ktoś do 

mnie nie strzelał, a gdy mu powie­
działem, że nie, tylio, że coś złego tam 
się stało i opowiedziałem mu to co wi­
działem i usłyszane słowa: ,Jezus 
Marja“ .

Frok.: Czy pana może ktoś przeku­
pił, a może pan dostał pieniądze od Ja­
sińskiego, a może od pp. Diannich lub 
Sale 11 ów?

Św.: Stanowczo wykluczam.
Frok.: A może pan się namawiał

z Rostockim, by tak zeznać?
Św .: Nie. .
Frok.: Czy pan Rostockiemu o tych 

wszystkich wiadomościach m ćw ł?
Św .: Nie, nic mu nie mówiłem.
Z kolei zadaje świadkowi kilka py­

tań zastępca ©trony poszkodowanej 
adw. Frim. M. i. pyta świacuca

—  Czy mówiła Rylska, że mąż jej 
ma kochanki, bije ją i marnotrawi 
pieniądze?

Św .: Tak.
Frok.: Gzy mówiła p. Rylska, że 

mąż żądał od niej, by .zapisana mu ma­
jątek?

Św.: Właśnie mówiła to i powie­
działa, że po śmierci swej coś zapisze 
■sługom i lamilji.

Bo państwo źle ze sobą żyją.
Z kolei zadaje pytania świadkowi 

obrońca di. Landau:
—  Kiedy pan odszedł ze 9łużby u p. 

Rylskiego?
Św.: Na wiosnę 1927 r.
Dr. Landau: Dlaczego pan odszedł?
&w,: Na własne żądanie.
Dr. L .: Ale dlaczego?
Św .: Bo widziałem, że państwo źle 

ze sobą żyją.
Dr. L .: Kiedy pan się obliczył co do 

■swych pretensyj?
Św .: Wtedy, kiedy pan major wy­

dał mi świadectwo.
Dr. L .: Dobrze, ale kiedy to było?
Św.: Na wiosnę.
Dr. !>.: A czy pieniądze oan dostał 

tego samego dnia ?
Św.: Tak.
Dr. L .: Ale przy rozprawie w są­

dzie w Złoczowie nie mówił pan nic, 
że pan chodził do dworu, ażeby się 
■obliczyć i pieniądz* otrzymać?

Św.: Tak jest, powiedziałem.
Ponieważ odpowiedzi świadka na 

następne pytania obrońcy nie zgadza­
ją się z zeznaniami, złażonemi przez 
świadka w dochodzeniach policyjnych, 
dr. Landau wnosi na odczytanie od­
nośnych ustępów z protokoln policyj­
nego. Prokurator temu się sprzeciwił. 
Dt. Landau popiera swój wniosek i wy 
kazuje, że wobec biaku sądowego pro­
tokołu, należy ustępy owe odczytać 
z protokołu policyjnego. Gdy Trybunał 
wnioskowi temu odmówił, dr. Landau 
stawia wniosek o rekonstrukcję zeznań 
tego świadka V  sądzie złoczowskim 
przez powołanie członków sądu na 
świadków i na lem tle powstał incy­
dent, o którym mowa na wstępie. To 
uchwale Trybunału uwzględniającej 
częściowo wniosek obrońcy, a odkła­
dającej ozęś< iowe załatwienie wnios­
ku na później, rozprawo odroczono do 
popołudnia.

Apel do cb ońcy i pro­
kuratora.

Na początku popołudniowej roz­
prawy przewodniczący radca Krze­
wiński, nawiązując do przedpołu­
dniowego incydentu, zwrócił się z

prośbą do obrońcy i prokuratora, by 
w przyszłości unikali w polemikach 
akcentów osobistych, jak to czynił dr. 
Landau m ów iąc o sumieniu prokura­
tora dra Prochasku

Następnie w dalszym ciągu dr. 
Landau przesłuchuje świadka Wojnę.

Dr. .Landau: Jaki był kolor mary 
narki Rylskiego?

Św.: Zielony.
Dr. L .: A w Złoczowie mówi? pan, 

że siwy.
Św.: Ja tak dobrze kolorów nie 

rozróżniam, między siwym a zielo­
nym.

Dr. L .: A  która była wtedy go­
dzina?

Św.: Ja zegarka nie miałem, ale
zdaje mi się, że po 2-giej.

Di. L .: Pan w Złoczowie powie­
dział, że była godz. 4-ta. —  Czy pan 
powiedział na policji we Lwowie, że 
pan Scborza spotkał, że pan go minął, 
że następnie on czekał na pana, aż 
pan zeskoczy z płotu.

Św.: Tak, powiedziałem.
Dr. L .: A dlaczego pan z tak waż 

ną wiadomością nie ndał się do p. Ja 
sdńskiego swego pana, do którego 
■pan był przyzwyczajony i przywią­
zany?

Św .: Bo bałem się wogóle mówić 
i nie chciałem się po sądach włóczyć.

Dr. L .: Po 9 miesiącach od tej
chrrali był u pana Rostocki i wszystko 
panu powiedział o tej .sprawie. Pan zaś 
jemu nic nie mó wił, że pan coś wie?

Św.: Ja wogóle nikomu nie chcia­
łem o tern mówi

Dr. L .: Ale przecież w parę dni pó­
źniej po Rostockim był u Dana Kalluk 
i jemu pan powiedział, że pan styuzal 
co Rostocki mćwil.

Św.: Pow iedziałem .
Dr. L .: A dlaczego pan nie powie­

dział o tem, co pan sam widział?
Św.: Nie chciałem- mówić, bo wie­

działem, że w sądzie i tak będę mn- 
t,iał wszystko powiedzieć.

Najpierw sąsiadzi.
Dr. L .: Kto był pierwszy, któremu 

■pan zakomunikował o swoich spo­
strzeżeniach?

Św.: Najpierw powiedziałem w kil­
ka dni po wypadku sasiadom, a m. in. 
Iwanowi Serbajowi, że pani się sama 
nie zagrzeli!a.

Dr. L .: Nie o to chodzi, tylko ko­
mu pan po-wiedział, żc pan wtedy pod 
płotem widział Rylskiego uciekają­
cego?

Św.: Janklowi Fesslowi, ekonomowi 
p. JasińAieer.

Dr, L .: Co pana z tym człowiekiem 
łączy, że pan mu się zwierzał?

Sw.: To mój sąsiad, ja się z nim co­
dziennie widywałem.

Dr. L .: Kiedy pan to powiedział Pes- 
slowi?

Św .: Wtedy, kiedy miała się odbyć 
rozprawa Kosteckiego.

Dr. L .: A skąd we wsi wiedziano, że 
Rostocki ma rozprawę?

Św.: To mi Pessel powiedział.
Dr. L.: Czy pan jeszcze w sierpniu

lub październiku 1928 r. komuś o tem 
nie mówit?

Św.: Nie!
Dr. L.: A kiedy pan był we Lwowie 

na ul. Asnyka?
Św.: To było wtedy, kiedy tam byłem 

w policji.
Dr. L .: A czy już pół roku przedtem 

nie byt pan na ul. Asnyka?
Św.: Nie pamiętam.
Dr. L.: A skąd pan znal ten adres?
Św.: Znam go jeszcze od dawna za 

czasów służby u pp. Jasińskich.
Dr. L.: Jak się ci państwo nazywają 

z ul. Asnyka?
Św.: Nie pamiętam!
Dr. L.: Co pana skłoniło, by do pani 

profesorowej (Dłanni) do Lwowa jechać?

Św.: Bo Rostocki mial być zasadzony, 
więc trzeba go było ratować!

Dr. L.: A dlaczego pan się z tem nie 
zwróci! wprost do Kosteckiego lub do 
Kafluka?

Św.: Bo Kafluk podał mnie już do
sądu, ale nie dostałem wezwania.

Kiady spisano protokół
Dr. L.: Czy pan był sam we Lwowie 

na ul. Asnyka?
Św.: Sami
Dr. L.: A może z Schorzem?
Św.: Nic, wtedy byłem sam, innym 

r.izem byłem z Schorzem.
Dr. L.: Czy zaraz za pierwszym ra­

zem spisano protokół z panem?
Św.: Nie, wtedy było święto i policja 

nic urzędowała.
Dr. L.: Nie chodzi o policję, tylko 

czy adwokat nie spisywał protokołu?

Św.: Tak, u p. Diannich był adw. Sze­
liga i spisał protokół.

Dr. L .: Ale ja panu mówię, że jeszcze 
cztery miesiące przed procesem Rosto- 
ckrego był pan z Schorzem we Lwowie.

Św.: To niemożliwe, to jest wyklu­
czone!

Dr. L .: A czy pan Kaflukowi mówił 
o tem, co pan widriał pod płotem?

Św.: Ja mu powiedziałem dopiero po 
powrocie ze Lwowa.

Dr. L .: Czy ten komisarz policji we 
Lwowie, który pana przesłuchiwał nie 
pytał sie dlaczego pan z tą sprawą przy­
był do Lwowa, zamiast udać się z tem 
do Skwarzawy?

Św.: Nie pamiętam
Dr. L_: A kto mana zaproiwaidiził

da policji wte Lwowie.
Św.: Adw. dr. Szeliga
Dr. L .: I oały ozas był przy pmze- 

słutohamu ?
Św .: Tak.

K!y.na depozycie.
W tom miejsciu 'tozeba zaznaczyć, 

■że iw czasie ;przasł'uch.ainia uiastępnogo 
świadka Sohocrza okazało ©uę, że Ide- 
nozroje Wojny odnośnie do pobytu we 
Lwowie niezgodne byłv z prawdą 
■i dopiero po ponowinem przes] uchaniu 
Woiiny i zadania mu odpowie Inich 
pytań wyjaśnił cin, że najpierw był 
sam raiz We Lwowie i wtedy żadnego 
protokołu z nim nie spćrano, potem 
innym razem "crzyjeLbaJ w niedzielę 
z Schorzem, byli n pp. Dian nich. stam­
tąd p. kaipitanowa S. zabrała ich ilo 
swego mieszkania, gdzie był obecny 
■adw. Szeliga. Dr. Szeliga spisał iz nsim 
protokół. Następnego dnia, t. j. w po­
niedziałek zaprowadzał Ach do policji, 
gdzie zostali, obaj przesłuchy®

Z kolei zadaje świadkowi pytania 
prokurator.

—  Czy p. Rylski 2 awsze nosił re­
wolwer?

Św.: Stale nosił przy sobie w tyl­
nej kieszeni spodni.

Frok.: A wie pan, że p. Rylski lu- 
hiał zostawiać rewolwer w szafce noc­
nej?

Św .: Tego nie wiem, bo ja tam nie 
miałem przystępu.

P rok .: Pan pisać i czytać nie umie?
Św.: Tak.
Prok.: A jak pan się podpisuje?
Św.: Trzema krzyżykami.
Prok,: A dlaczego trzema?
Św.: Bo ja jestem Rusin, a Rusin i 

się trzy razy żegnają.
Następnie zadał świadkowi kilka 

pytań zastępca powództwa cywilnego 
adw. dr. Peiper, które zmierzały do 
wykazania, że świadek ma słabą pa­
mięć i żc nie jest w stanie pamiętać 
szczegółów z przed dwu lat.

Upomnienie.
Na salę wchodzi następny świadek 

oskarżenia Abraham Schoiz, liczący 
lat 60, handlarz wiejski. Gdy w pierw­
szej chwili na wezwanie woźnego 
Scherz, który znajdował się gdzieś w 
ghjbi korytarza nie zjawił się i woźny 
zameldował, że świadka tego niema, 
padła z ust obrońcy dra Landaua uwa­
ga: „On musi się jeszcze porozumieć
z Wojną“ . Tymczasem Wojna znajdo­
wał się na sali. Prokurator w' odpowie­
dzi poprosił przewodniczącego o stwieT 
dzenie, że Wojna nie wydalał się do­
tąd z sali, a zarazem prosił o zaproto­
kołowanie słów pana obrońcy. Pan 
przewodniczący upomniał dra Landana 
i słowa jego kazał zaprotokołować.

Schorz staje przed Trybunałem.

Przeor.: Co było wtedy 2. paździer­
nika?

Św .: Ja szedłem gościńcem- z Bort- 
kowa i spotkałem Wc-jnę. Pytałem się 
dokąd idzie, on odpowiedział, że do, 
pani do dworu, a ja powiedziałem, że 
od syna, poczem pożegnaliśmy się. On 
poszedł w stronę folwarku, a ja w stro­
nę Piehycz. Gdy odszedłem już kilka­
dziesiąt kroków, naraz usłyszałem, 
strzał silny. Przestraszyłem się, a gdy, 
obróciłem się ujrzałem Wojnę, który; 
w lej chwili odskoc t1  pod plot. Posze­
dłem jeszcze dalej i znów usłyszałem, 
drugi strzał słabszy. Zaciekawiony od­
wróciłem się, by zobaczyć, co się dzie­
je z Wojną i zauważyłem, jak W ojną
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Ruszyło go sumienie.
Prok.: A co pam  skkmito do wy-  ̂

jawienća tej tajeanmby?

ko usłyszałem porriediziatem mu, żeby 
nikomu więcej tej wiadomości nie po­
wtarzał, zetoy z tego potem niśe do- 
wst iły jakieś kłopoty. Ja też nihotmn 
więcej nie mówiłem. Dopiero, jdy Hol- 
tacki miał proces, Wtedy sp jąkałem 
Pessla i powiedziałem mu, ie  Wojna 
w tej lyrTTo coś wie.

dał mi Rostocki.
Przew.: Kiedy panu to opowiadał?
Św.: W dwa tygodnie po śni-rci 

p. Rylskiej byłem m  folwarku i w toz 
mowie z Rostockim dowiedziałem się 
wówczas, że Rylska się zastrzeliła. In­
nym znowu .razem Rostocki radził się 
mnie, co ma zrobić w sprawie uwej 
pretensji do Rylskiego, ja nu powie­
działem, aby udał się do adwokata, a 
on mi odpowiedział na to, że jeżeli do­
browolnie mn nie zapłaci, to on ma na 
niego sposób. Na moje pytanie co to za 
sposób, Rostocki z  tajenunte-zą miną o- 
świadczył, wskazując na trzymany w 
ręku klacz, że ma taki klucz, który 
jedną "broną otwiera, a drigą zamyka. 
Pozatem bliższych szczegółów nie 
chciał mi w tej sprawie powiedzieć. 
W kilka tygodni później zetknąłem się 
z Rostockim w hotelu w Złoczowie, 
wtedy Rostocki szczegółowo mi opo­
wiedział, co mn było wiadomem w 
sprawie śmierci Rylskiej.

Ze wiaględd m  te, że przcsłuciiande 
togo śwóadika m iało zająć jesracee 
wćełe czasu i *raseba było w tej sjrra- 
wtiie odczytać szare® protokołów, ;prae-
•ww&njiciząfy izanządlził przerwanie prr/>»- 
shroŁaiTtia do dniu jutrzejszego, naito 
.miast pnzicełuic.hiaino jeszcze Katajrynę 
Wcjunwą, żcaę Mechata Wcyny.

Przew.: Gzy i wtedy iw ntećtztelę

im. nadakicjj „Gaadty Poraninej" i ko­
legów śp. Zmarłego redl. J. PełeńsLa.

Pt ifzeti si. rei. ł M s t e  H i M i n
WZDĘLI W  M  UDZIAŁ PRZEDSTA WlCISŁE LWOWSKICH ZRZESZEŃ

oznałN iK AłfSjncH  i c a ł y  z e s p ó ł  „ g a z e t ;  p o r a n n e j " .
Lwów, 12. marica.

( jp) W dniu iwcizoma^ym, odprctwa-

■  __
machnął ręką, dając znaki, abym się 
zatrzymał.

Gdy przybiegł do mniie, zapy(tlałem, 
czy jemu się coś stało, odpowie­
dział, że mile, ale że słyszał -4iaały 
i słowa „Jazns Mazja", wyipowiiiedzia­
ne przez p. Rylską. Dalej t> iwttedsiał 
mi, że widiziiał p. Rylskiego, uciekają­
cego z parku do dwuru. Gdy to wszyst

Św.: Jalk się djwded.znałem o spra­
wie Rostockiego, o orz™ w g o o Eałsry- 
w« zeasnania, a potem, ie  Wojna był 
świadkiem tej tajemnicy, wuę j sumie­
nie nie dawało “ otouju,

Prok.: A skąd, pam się dawiedaiał 
o '„prawie I>  „Hkiego.

Św.: Mmńie to powiediziiał ites 1, że 
izamtesit majona mają zamknąć Rosto­
ckiego.

Prok.: A karmi pam pierwszemu to 
powiediaiał, co ipam wiedział ?

Św.: Janłdow i Pesslorwi, a następ­
nie deptoie we Lwowie.

Prok.: A  ̂dlaczego pan nie złożył 
zeznań w Skrwuirzawte?

Św.: Ja nie miałem zaufania da 
komendanta Giydzh&ka, ibawtem gdy 
m.z dio niego się izwirótcjiłom w sprawie 
a laimJry buraków, on powiedział, że 
to nie jest jego sprawa.

Prok.: Ttulbaj p. Rylski powiedział, 
że wszyscy świadkowie oskarżenia są 
rraelkTifrena. Gziy pa.ua. ktoś przekupił, 
czy panu Moś coś obiecał?

Św.: N.ie!
Prok.: A madę pan ma złość do p. 

Rylskiego z powodu prodesów cywil­
nych z  M ?

Proces jest Jak 
loterja,

św.: Nie, bo proces to jest jak lo­
teria, można wygrać i można prze­
grać.

Dr. L .: Pan nie chciał chodzić do 
posterunku w Skwarzawie, a dlacze­
go pan nie powiedział wszystkiego 
Kaf.hrkowi.

Św.: Ja nie lubię chodzić do żan­
darmów.

Dr. L .: Pessel panu powiedział,
że Rostockiego chcą zamknać zamiast 
Rylskiego, to pana wtedy ruszyło su­
mienie, ale dlaczego pan się udał z 
tern wszyshkiem do Pessla, a .nie do 
koso innego?

Świaidek nie daje odpowiedzi
Dr. L .: A jak to było we Lwowie?
Św.: Z Wojną byłem we Lwowie 

u rodziny i oni nas skierowali do 
adwokata, a ten znowu do policji.

W  tem miejscu wobec rośnie; ze­
znań Schorza i Wojny raz jeszcze 
przesłuchano Wojnę, który zeznał, 
jak już wyżej .podaliśmy.

Dr. L .: Więc protokół na policji 
spisano z wami dnia 19. marca, t. zn„ 
że dnia 18. marca był Wojna z 
Schorzcm u dra Szeligi, czy przed ■ 
tem jednak Wojna nigdy nie był u 
dra Szeligi?

Św. Wojna: Nie.
Dr. L .: A ja panu udowodnię, że 

pan jeszcze w listopadzie 1928 r. był 
we Lwowie u adw. Szeligi.

Na tem zakończono przesłuchanie 
tych dwóch ważnych świadków o- 
skarżenia.

Następnie staje Franciszek Sła­
wiński, lal 30, delegat Związku robot­
ników rolnych w Stanisławowie.

Przew.: Co panu wiadomo o wy- 
(padkn w Pietryczach?

Sw.: Ja wiem tylko to, co opow^a-

mąż parai .posMSdł do FYłryoz?
Św.: Ja .nie wtkim, gdzie ou cho- 

idiził. Zaznałam *w śtoćMwtls., że po­
szedł do swej li "L alki do Fietryca.

Przew.: Gzy mąiż jetat pad' kuina-
telą?

Św.: Ja aricibiiłaim zastiweiżmia, aby 
majątek mi© wzdęła krobanika.

W  tej chwili cała airidytorjnan pici 
ieńi kiei dderĉ winije warok na Wwjcoę, 
siedzącego na laiwite ś~/adików.

Z dalszych odpowiedzi świadka 
wynika, że uic 'isttdtrecigo w  tej spra­
wie nie wie. .Truto dialszry ciąg roz­
prawy. Ma by ć ipnzei^uictana M&n}a
O&jkenr-ska.

Ks. Oraozewskś odwci- 
I ja c f e y t

Demonstracje znów Się powtórzyły.
Lwów, 12. marca.

(?) W związku z wczorajszym odczy­
tem ks. Oraczewskiego doszło dzisiaj 
znów do demonstracji studentów obozu 
narodowego. Jeszcze przed rozpoczęciem 
odczytu większa grupa studentów ttonę­
ła obok kasy untrmożłiwiająe kupno bi­
letów wstępn. Zaal? mm wana policja 
przybyła na miejsce i w;, legitymowała 
kilka osób. W międzyczasie ks. Oraczew­
ski sam odwołał odczyt.

Tragisziw w n i M  u  i J«.
Lwów, 12 marca.

(? )  W  lesie ks. Sanguszki obok  Pod- 
hurzee pow . Z łoczów , ścięte drzew o 
uderzyło konarem  obecn ego  w ów cza s  
Pryjmata Franciszka, leśniczego tak 
silnie, że ten poniósł śmierć na miej­
scu. P rzeprow adzone dochodzen ia  w y ­
kazały , że w in y  w tym  w ypadku  nikt 
nie ponMi*

‘iiatliiśmy na mńej9ae wi acaruega Ępo- 
czymirt w  cmenhaff  ̂ Lycsakww: 1 L dlłu- 
golietoiego wispsMIpnamwm.ifca „G aaly  
Paramnefj", % . Stani da.w a KtrlRu-ki ago, 
który jato iwójudicr techntozinjy nasze­
go ipiama ponosił lwią ozęść znoju 
nieodłącatniego od pracy dzienni ac - 
skśaj. W  "żałobnym rytm oflwzętóe 
iwizął udteiał cały zjspól rediakcyjuy 
„Giatety Paraim'eij“ z macaeiluym re- 
daktortem dir. Reóileinódcm ma ozeJe, 
rt^mazantomci pisam lwowskich i .ar.z.e- 
szeń dhjieininii!iLaiwkiL.h iz proz. Syndy- 
łcaitu Dzaonm. red FryJmgitam i  wtoepr. 
red. M. RtoRen*, pnaoowmioy techmiozni 
■i admimiislteacyjrai mas^igo pisma, ja- 
kotoż grono ijmzyjiaiaiół il anajamy c-h 
śp. Zman łego —  ta cała irodlaina po 
zawodzi© r węzłach ryimpaMi, (kltóra 
Jemu, samotniikcrwl, aa.srtąipśła 'brak ro- 
dzrmy po węzłach fcrrwi.

Smutek głęboki unmrł się mad 
całym orsaakiem, bo śip. Zir*airły urniał 
nicBwykłbmi zaletami srwego umysłu 
i charakteru, njepasaiabTwmą prawo­
ścią, uczynurścća i fcoloft ónk~ ną. :a- 
hoteż helazmem ptrzustem óbowiązku 
zaskwbić soibie pawszecthny t-.aiocwb 
i zdobyć lersa wezystkidL Ta serdecz­
na syimpatlja i szczery żafl, jaki pozio- 
SUw.ia po sdbto znaiazły swóij rwyraz 
w przemówieniach, które nad otwartą 
moigilłą wygłosili ismiciutetm Syndykatu 
Dziemnikamzy rai. MHchal Rodle, zaś

Red. Rolle skreślił w charaktery­
stycznych rysach postać śp. Zmarłego, 
podnosząc niezwykłe walory Jego cLa- 
rakteru, Jego niepospolite zdolności, 
które zaznaczyły się na polu pracy 
dsienniharskiej i literackiej, jego gorli­
wość w speJTamm ciężkioh olbowóąz- 
ków redaktora nocnego. Na tem tle roz­
snuł obraz tego życia, poświęconego 
lylko pracy, tysiące nieprzespanych 
nocy, spędzonych nad biurkiem re- 
dakcyjmem i w dusznej atmosferze dru­
karni, oddając hołd ,na'eżny temu ano­
nimowemu a tak dla społeczeństwa za­
służonemu życiu.

♦
Zamknęła się mogiła nad miodem, 

wartościowem życiem i tylko w pamię-

CO  RflÓWS NE MO.

ci nas wszystkich, którzyśmy z nim 
żyli i pracowali, pozostanie śp. Stani­
sław Kuliński nadal żywy- Nie danem 
było wyrwać Go przedwczesnej śmier­
ci mimo, że Wydaw akrtwo nasze i Ko- 

i leuzy nie szczędzili ofiar i zaoiegów, 
aby Go ratować, mimo, że dozna! naj­
troskliwszej opieki i pomocy lekar­
skiej. Na tem miejscu zatem niech nam 
wolno będzie wyrazić najgorętsze po­
dziękowanie prof. Ren .Hemu, który 
w uwzględnieniu faktu, że śp. Stani­
sław Kuliński nie posiadał rodziny, 
która mogłaby się zająć jego pielęgna­
cją, zgodził się na przyjęcie go na od­
dział swojej kliniki, 3 astosownjąc dla 
ratowania jego życia wszystkie środki 
wiedzy lekarskiej.

1'rof. Kenckienru, pp. Lekarzom 
asystentom, jakofeż Siostrom pielęg­
niarkom zasyłamy najserdeczniejsze 
„Bóg, zapłać!"

*
Z powodu śmierci śp, red. Stani­

sława Kulińskiego otrzymała redak­
cja „Gazety Porannej" na ręce nacz. 
redaktora dra Reinlendera oprócz 
podanych już poprzednio, następują­
ce wyrazy współczucia:

Wydział Towarzystwa Dziennika­
rz] Polskich przesyła Panom Kole­
gom wy.-azy serdecznego i głębokie­
go współczucia z powodu nad wyraz 
bolesnej straty, jaką Redakcja i W y­
dawnictwo , ,Gazety Porannej", a z 
niemi cale dziennikarstwo polskie we 
Lwowie poniosło przez agon przed­
wczesny śp. red. Stanisława Kuliń­
skiego, dziennikarza o wybitnych 
zdolnościach, człowieka pełnego za 
let charakteru, serca i umys.łu. 
Bronisław Laskownieki nrezes. Hen­

ryk Cepndk sekretarz.

Imieniem Wydawnictwa i Redakcji 
„W ieku Nowego”  oraz własnem pozwa­
lam sobie wyrazić Panom Kolegom na­
sze najserdeczniejsze i najgłębsze współ­
czucie z powodu zgonu Waszego Towa­
rzysza pracy śp. Stanisława Kulińskiego, 
dziennikarza, tak św ietne rokującego na­
dzieje, człowieka, o niezwykłych przy­
miotach serca i umysłu, otaczanego w 
lwowskim świecie dziennikarskim zasłu­
żonym sza-cur kiem i pawszecł ną sympa* 
tją Cześć Jego zaonej pamięci I

Bronisław Laskownitki.

P R Z E M I J A M Y .
Po pogrzebie najlepszego kolegi ś. p. Stanisława hułiróJciegu 

ŻYJĄ, KOCHAJĄ I CIERPIĄ W RAZ Z NAMI,
W  ICH JASNE OCZY PATRZYM Y SIĘ 0 0  DZIEŃ,
A W  PEWNEJ CHWEŁJ ZNIKAJĄ ZA MGŁAMI,
JAK NAPOTKANY NA DRODZE PRZHCHbDZLjSN.

I PRÓŻNO OCZY ZW RACAM Y STĘSKNIONE 
I PRÓŻNO W  MGŁĘ TĄ W YCIĄG AM Y RĘCE 
KTO RAZ SIĘ W YBRAŁ JUŻ NA TAMTĄ STRONĘ 
TEN M IĘDZY SWOICH NIE POWRACA WlĘCBJ,

PO CAŁYM TRUDZIE ŻYCIA I MOZOLE 
CZłOWTETC JAK KAMIEŃ W  GŁĘBINACH PRZEBADA- 
NA PUSTE MJKJ8CE PRZY BIESIADNYM STOLE 
ZARAZ KTOŚ NOWY, ZAPROSZONY S IA D A -.

I DALEJ ŻYCIE PŁYNIE W  STAREJ BUDZIE.
TAK SAMO DZIENNIK 0 0  RANA WYCHODZL 
TAK SAMO CIERPIĄ I KOCHAJĄ LUDZIE,
TAK SAMO SŁONCE WSCHODZI I ZACHODZI.

W  RZI5CE, CO PŁY NIE PRZEZ TYSIĄCZNE LATA  
KTÓŻ ZAU W A ŻY KROPLĘ, 0 0  UBĘDZIE?
A ROTACYJNA MASZYNA WSZKCHCWIA TA 
NIGDY NIE MOŻE ZATRZYMAĆ SIĘ W PĘDZIE.



(Str. e „G A Z E T A  PORANNA" z dtiia 13. marca 1930 Nr. 9157

Jaki chleb mipo w i n n n i :
bisły czy czarąr?

GHIE3 BAZOWY ZAWIERA ZBYT WIELE CELULOZY,
DLA ZDROWIA.

SZKODLIWEJ

Lwów, 12. manca.
(—) Ludzkość całą. możnaby po­

dzielić ra dwie grupy: na grupę chle- 
bojadów i ryżo jadów lub klejojadów 
Z nich dwie piąte jdttzkości stanowi 
pierwszą grupę, zaś trzy piąte —  dru­
gą. 'Rozpowszechnione mniemanie, że 
chleb jesl głównem pożywieniem ludz­
kości na całej kuli ziemskiej, jest .za­
tem niesłuszne.

W Europie oczywista żyją wyłącz­
nie niemal —  chlebojadzi...

Obecny nasz chleb niewiele się ró­
żni w spouobśe wypiekania od chleba 
z  przed stu lał. Przy wzrastające! jed­
nak cywilizacji usirwając z pożywię- 
wiernia ciileb rasotwy, izasŁęprijerny 'go 
białym czyli pszennym. W  Amglip je­
dzą .go w lmriiimailiDiej Slośca. Obecnie 
Muglusasi, Szwajcarzy .j Niemcy są 
spożywcami tylko chleba baatego.

Przejście z  ohdctba razowego na 
pszeniczny 'tłumaczy się tern, że 1 ha 
pszenicy posiadła o *20 iproc. wuęcsj 
części strawnych, a 70 .proc. więcej 
prolalmy, anóżeti .żyto. 7 yio posiada 
więcej oalnit&zy, auiżdli pszenica. Ge- 
lutoza, znajdująca sde w łusce ziarna, 

n i- jast (trawiona 
przez soki żołądkowe, dlatego beż udo­
skonalono .sposoby pnzomiału i ozęści, 
zaw^ające m W ozę, (zostały oddzie­
lone, a na ipożywóenie brano tylko 
samo wnętrze ziarna. iPirace fizjolo­
gów stwierdzają zgodnie, że dudzie 
łi<ie .posiadają żadnych kwasów, które- 
by traiwiły ceWiozę. Celuloza :zosta)e 
w organ'śmie ludzkim, jax i 'zwierzę­
cym, rozłożona przez 'bakterie. U ludzi 
rozkład- ten odbywa się w końcowym 
odcinku ijidHfa cienkiego, przez co 
wykorzystanie1 jjej, jako pożywienia, 
niema zmacania. Pfożywiorńe więc, 
zawierające dużą ilość ceMoizy, prze 
chodzi przez przewód pokarmowy 
ndes trawione i powoduje nawet stratę 
soków trawiennych.

Chleb surowy, który .zresztą prze­
ważnie jest źle przygotowany i za 
kwaśny, wywołuje

zaburzenia żołądkowe, 
objawiające się liciskietm w .dołku ser­
cowym, bólem, odbijaniem, a niekie­
dy nawet wymiotami. O wiole łatwiej 
i szybciej jest wypiec chleb biały na 
drożdżach. Do lepszego trawienia 
chleba białego przyczynia się także (i 
to, że wypieka się go w małych bo- 
chenkilch, przez co stopień nasycenia 
przez wielka., ilość skórki 'jest iwiększy. 
Pożatem, zo względu na .kleistość .mąki 
pszennej, łatwiej {łaje się przerabiać 
i formować, dlatego Leż piekarze, chcąc 
uniknąć trudności ■wypiekania chleba

■ ■ n B B H n n m J U i

Chciał się pozbyć 
alimentów.

Lwów, 12 marca.
(?) Hanka Cybulska z Byczko- 

wien, pow. Gzortków doniosła policji, 
że Mżcbał Wojczyszyn, pochodzący 
z tej samej wsi, usiłował udusić jej 2- 
tygodniowe dziecko. Dochodzenia wy­
kazały, żf Michał Wojtyizyn utrzymy­
wał stosunki z Hanką Cybulską, owo­
cem których było dziecko. Wyrodny 
ojciec nie chcąc płacić alimentów, w 
ten sposób chciał się pozbyć nieprzy­
jemnego ciężaru. Wymienionego aresz 
towano i odstawiono do sądu.

żytniego, starają się dodawać coraz 
więcej mąki .pszennej.

■Należy "ównaieE iwiziąć pod uwagę 
zwiększone twymi > .gania mieszkańców 
miast '■ iudnośoi w czasach powojen­
nych, dążących do zastąpienia Chleba 
wysokowartożerówemi artykułami. —  
Dziś podstawowemu .artykułami poży­
wienia są nabiał, jarzyny, owoce, a 
więc a;. Ą kuły, zawierające witaminy 
i ło’ e mineralna, ipo'trizeh.ne dlia dobre- I

go fiizjologrzmnigo odżywiania. Chleb 
jest natomiast używany jako dodatek 
do potraw.

W  tem mieszaniem pożywieniu zu­
żywamy pewne drobne ilości. oeltulo- 
zyj które są nam poła1 sebne do pod­
trzymania ruchu robaczkowego jelit. 
Dlatego też chleb Grahama, ewentual­
nie razowy, polecają lekarze osobom, 
cierpiącym na lem&wość ruchu robacz­
kowego jeJSL

Dla tego więc spożywanie większej 
ilości chleba razowego nie jest wska­
zane dla organizmu. Obecnie też Chle­
ba razowego spożywa się coraz mniej, 
natomśaist rozpowszechnia się chleb 
żytni pytlowany,

Strzegł owoców,
A UTRACIŁ PORTFEL.

Lwów, 12 marca.
(?) Natan Bing, handlarz owoców, 

wydzierżawił w jesieni 1929 r. sad w 
Pogorzeliskach pow. Rawa Buska, a 
chcąc ustrzedz owoce przed złodzieja­
mi przyjął wartownika w osobie Stefa­
na Nyżnyka i razem z -nim czuwał nie 
raz do późnej nocy. Kiedy z końcem 
września spali razem w sadzie, który 
był dookoła otoczony drutem kolcza­
sty m, Natanowi Ringowi nagle znikł 
portfel z tylnej kieszeni spodni, na gu­
zik zapiętej. Stratę swą zauważył po­
szkodowany dopiero rano. Doskonale 
mu wówczas utkwiło w pamięci, że 
trawa dokoła nich była pokryta obficie 
rosą, co świadczyło, że nikt z obcych

nie mógł podejść do nich. Pozatem za­
uważyli Ring, że dozorca jego Nyżnyk 
rano coś żonie swojej wsnwa do ręki. 
To wszystko wyst.arczyło, by oskarżyć 
wartownika o kradzież portfela, w któ­
rym znajdowało się J90 zł.

Wskutek doniesienia odbyła się 
przed sądem karnym rozprawa prze­
ciw Stefanowi Nyźnykowi o zbrodnię 
kradzieży. 'Na rozprawie tej po przysię 
dze Ring a został Nyżnyk skazany na 
3 miesięczne więzienie.

Przeciw temu wyrokowi wniósł 
apelację obrońca oskarżonego adwokat 
dr. Szymon G run er i na odbytej wczo­
raj rozprawie apelacyjnej Trybunał 
uwolnik oskarżonego od winy i kary.

Kradziez m lis  psJltyonen
ZNIKNĘŁO ARCHIWUM EMIGRACJI ROSYJSKIEJ,

Warszawa, 11. 'marca, (sit) W  ko­
lon j i  rasyjsikiaj w Warszawie .msSpe 
zaniep.okojan.ie wywołała iwiadiomość, 
iż nnuzmand sprawcy skradi: z  t. z  w. 
domu .rosyjskie® j przy ul. Marazał- 
■kowsL-oj 68 cenne archiwum organi-

zacyi emćp-anwkich w Warszawie.
Ponieważ w .archiwum fean izn&jdotwn- 
ła się łcBta członków tej organizacji 
i liczne tlakumenity, feola rasyjsklie 
przypuszczają,, iż kradzież dokonana 
■została na tle pedityoznem.

W M )  n r  m M  it (Mhfeisi
WŁAŚCICIEL

Lwów,
REKLAM Y"

12. .marca.
V?) Zamach morderczy na szczęście 

bezkrwawy miał wczoraj miejsce w zna­
nej kawiarni „Reklama" przy ul. Szaj­
nochy. W „Reklamie" często się biją, 
ale gospodarz jest zwykle nietykalny. 
Tym razem zamach skierowany był na 
życie właściciela „Reklamy*1 p. L. Gobl- 
hamera, który cudem uniknął śmierci.

Wczoraj o godz. 9-tcj wieczorem przy 
szedł do „Reklamy" kelner Adolf Hal- 
pern, zam. Piłsudskiego 17., który nie-

C UDEM UM KNĄŁ ŚMIERCI.
dawno został przez p, Goldhamera zwol­
niony z posady. Na tem tle doszło mię­
dzy nim a p. Gnldhamerem do scysji, 
w czasie której zdenerwowany Halpern 
wyciągną! rewolwer i oddal jeden strzał 
w kierunku swego byłego chlebodawcy. 
Na szczęście chybił. Po strzale 'Halpern 
jakby oprzytomniał i ze strachu rzucił 
rewolwer na ziemię. Równie przestra­
szony p. Goldhamer zaalarmował policję, 
która niedoszłego mordercę odstawiła do 
V. koinisarjatu.

Dodatek koiefewy a emeryci koSej.
FORMALNOŚCI, KTÓRE PRZEKREŚLAJĄ USTAWĘ!

Lwów, 12. marca.
Z kol emerytów otrzymujemy nastę­

pujące uwagi:
Jak wiadomo, uchwalił sejm dodat­

kową wypłatę l/R części dodatku mie­
szkaniowego za rok 1928, zaś Minister­
stwa zarządziły, by przypadające k\vo*y 
natychmiast wypłacono. Wszystkie insty­
tucje rządowe uczyniły zadość temu roz­
porządzeniu, z wyjątkiem Dyrekcji kole­
jowej we Lwowie.

Wobec tego, że z dniem 17. września 
1929 wyszło rozporządzenie, że emery­
tom żonatym należy się dodatek mieszka­
niowy dla samotnych, to — pominąwszy 
że to rozporządzenie może mieć jedynie

i wyłącznie ważność dla tych, którzy po. 
wydaniu rozporządzenia przeszli na e- 
meryturę, zaś w żadnym wypaaku nie 
może naruszyć praw już nabytych, .jeden 
z referentów zadecydował, że jest wąt- 
pliwem, czy się należy emerytom wymiar 
dla żonatych, czy też dla samotnych.

Należy się przeto odnieść do Minister­
stwa Komunikacji o rozstrzygnięcie.

Co się teraz dzieje?
Zarówno referent ów, jakoteż i mlni- 

sterjalny, otrzymali pierwszego marca 
należący się im dodatek, a zatem prze­
stała być spirawa aktualną.

Pierwszy nie widzi potrzeby przyna­
glania sprawy, saś drugi załatwienia jej,

a kilka tysięcy emerytów7, wśród których 
wielka rzesza się liczy z każdym złotym, 
zapytuje, czy ustawa stoi wyżej od refe­
renta, czy też referent wyżej od ustawy-

szczfśce chyb!
Lwów, 12 marca.

(?) Wiele strachu najadł się Iwan 
Dmytraszek z Polocznej pow. Kamion 
ka Strum., kiedy w nocy 3 marca ktoś 
strzelił do jego mieszkania. Pod zarzu­
tem tego czynu policja aresztowała nie 
jakiego Ilka Borszcza, którego odsta­
wiono do sądu w Busku. Tłem usilowe 
mego morderstwa była zemsta.

Pfl2 r w lesie 
h r . - im

hi:ł2-

Lwów, 12. marca.
(?) Wczoraj w  godzinach południo­

wych zapaliła się trawa w lesie bialo- 
horskim. Przybyła na miejsce straż po­
żarna ogień w krótkim czasie ugasiła. 
Spaliło się około pół morga trawy. Szko­
da minimalna. Powód pożaru nieznany.

Wśród pism i książek.
Ukazały się w  druku dwa nowe to­

my monografji artystycznych pod redak­
cją znanego historyka sztuki i muzeolo- 
ga, dr. Mieczysława Tretera. Są to pra­
ce: Jerzego Warchałowskiego pt. „Zofja 
Stryjeńska" i Tadeusza Szydłowskiego: 
Stanisław Wyspiański. Nazwiska auto­
rów dują zupełną pewność, że monogra- 
fje te sio ją na wysokości zadania: Czytel­
nik znajdzie w nich treściwe życiorysy 
artystów, krótkie, jasno ujęte studja, 
przeprowadzające syntezę ich twórczości 
na tle rozbioru poszczególnych dzieł i u- 
tworów cyklicznych, z któremi zapozna­
ją dokładnie czytelnika i uczą go rozu­
mieć je nietylko w oderwaniu, ale i na 
tle panujących w sztuce prądów. Dosko­
nałe jednostronne na kredowym papie­
rze odbicie 32 r( produkcyj dzieł arty­
stów, a nadto dokonane w tych dwu to­
mach powiększenie formatu i zmiana 
szatv zewnętrznej — okładki, czynią z 
tomów tych wydawnictwo luksusowe, 
które zadowolą nietylko interesującego 
się specjalnie przedmiotem, ale każdego 
inteligentnego czytelnika. (Nakład Ga 
bethnera i Wolffa. Cena tomu zł. 8.).

*
iLekka koinedja Adama Grzymafj 

Siedleckiego: Maman do wzięcia, która 
cieszyła się wielkiom powodzeniem na 
deskach sceny poznańskiej, wileńskiej i 
krakowskiej, a w najbliższym czasie 
wchodzi na scenę teatru letniego w W ar­
szawie, doczekała się przeróbki powie­
ściowej, dokonanej przez samego autora.

Jako humoreska ukazała się w wy­
daniu książkowem pod tym samym, po­
pularnym już tytułem. Ciekawa akcja, o- 
śmieszająca tak częsty dziś typ starszej 
pani, rywalizującej z własną córką drwią­
ca z różnych niebieskich ptaków, żeru­
jących na ludzkiej naiwności, a sadowin. 
cych się w t. zw. towarzystwie, nadto 
niewymuszony i bezpretensjonalny humoi 
Siedleckiego —  to walory humoreski, za­
pewniające czytelnikom wesołą, beztro­
ską lekturę. Książkę ilustruje Kamil Mac­
kiewicz.

„Rzeczy drobne i zabawne" Piotra 
Chojnowskiego —  to owoc jakby krót­
kich filmowych zdjęć z 'biegnącego co- 
dziennem korytem życia. Choynowski da­
leki jest od moralizowania. Jego pióro 
chwytające życie na „gorących uczyn­
kach", nie gryzie ani nie kłuje. Czasem 
bezboleśnie zadrwi, czasem rzuci całą ga­
mę śmiechu —  a zawsze ujmie da/ną kwe- 
slję przez pryzmat wesołej, beztroskiej 
zda się, gawędy. W  tym gawędziarskim, 
pełnym w świetną formę ujętej swobo­
dy toku i tonie narracji Chioynowskb-jco, 
leży wielki urok jego utworów. W  „Rz ­
ezach drobnych" każdy znajdz;e kamy­
czek, rzuccmy do swojego ogródka. Za­
interesują one bridżystów i sportowców, 
ludzi odnawiających lub kupujących mie­
szkania, tych, co pożyczają książki, i tych 
co ich nie zwracają. Zabawią cierpiących 
na bezsenność i rozśmieszą hipochondry­
ków.

Ilustrują książkę pełne komicznego 
wyrazu drobne rysunki Mackiewicza. 
(Ńaklad Gebethnera i W olffa : Cena to. 
miu zł. 5.80)|
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0 źąopatr ermi byłych 
ministrów

i pensjach dyrektorów  
„ciężk ieg o  pr &mysłu(S.

Lwów, 12. marca.
W sejmie mimo wielkiej pracowito­

ści postu w i senatorów, po częściowem 
przetrawieniu budżetu, sprawa rewizji 
konstytucji stanęła na martwym punkcie. 
I gdyby ktoś zechciał się liczyć z moją 
prognozą, tak jak choTy wierzy wiejskie­
mu zachorowi', gdy mu zawodowi esku­
lapi pomóc nie mogą, poradziłbym szcze­
rze zaniechanie młócenia oipornego te­
matu, gdyż jeżeli z tej mąki będzie chleb, 
to z bardzo niestrawnym zakalcem.

Ci bowiem posłowie, którzy swego 
czasu do reformy konstytucji widocznie 
się gorączkowali i nawet w resursach o- 
bywatelskich, kazali ją wychwalać, dziś 
ostygli w swojej żądzy. Owi zaś, którzy 
dawniej grozili w razie jej uchwalenia 
zemstą ludu lub przekleństwem sióstr 
różańcowych, taką teraz robią minę, jak 
gdyby sanacji konstytucji więcej pożą­
dali, niż rozwiązania sejmu i nowych 
wyborów.

Nie lepsza też perspektywa dla 444 
projektów ustaw samorządowych. W tej 
chwili bowiem ani jeden może z posłów 
nie wie, czego jego własny klub domaga 
się: czy autonomii, czy petryfikacji rzą­
dów komisarskich. Jeden Rząd ma tylko 
jasny postulat: ciała autonomiczne, ale 
z mianowania. I w tem jest pewna racja. 
Dobra jest teoretyczna autonomja, ale 
praktycznie lepszy komisarz. Choć cza­
sem jest odwrotnie!

Że komisarz bywa czasem jedynem 
„rem edium ", „nt^quid res publica capiat 
detrimenti", okazało się w wielkopol­
skiej Chodzieży, choć tam autonomia jest 
tak starą, jak miasto; i gdzie analfabe­
tami są tylko ci, którzy nie umieją czy­
tać i pisać, a nie jak u nas, gdzie dopie­
ro nie umiejących czytać i pisać nazywa­
my analfabetami. W Chodzieży bowiem 
rozwiązano radę miejską, podając za po­
wód „brak inteligentnych radnych którzy 
ponadto, z pośród siebie najmniej inteli­
gentnego wybrali swotim przewodniczą­
cym !“

Nie wiem wprawdzie, przy pomocy 
jakiego przyrządu psycbometrycznego 
zbadano brak inteligencji u ehodzieskieh 
radnych, a hyper nieinteligencję u bur­
mistrza, ale to mnie mniej interesuje, a- 
niżeli świeże projekty ustaw, które Rząd 

.zamierza przedłożyć Sejmowi.
Są to zaś: projekt ustawy o służbie 

domowej i o zaopatrzeniu b. ministrów.
Pierwszej ustawy, choć godzi w mój 

spokój domowy, a więc wysoce mnie in­
teresować musi, omawiać nie będę. 0- 
mówil ją bo mój czcigodny kolega Hila­
ry, po pierwszem przeczytaniu mu jej i 
jego żonie, przez wierną a cnotliwą Ge­
nowefę. Jak trudno zaś było brzdąkać 
laikowi na bckwarkowskiej lutni, tak 
ryzykowne byłoby szermować trefnemi 
facecjami z katorisko nastawionym radia 
Hilarym.

Chcę natomiast rozważyć projekt dru­
giej ustawy, a nawet go poprzeć: Projekt 
zabezpieczenia bezrobotnych ministrów, 
nietylko na czas ich starości, ale i wieku 
męskiego., musi' każdemu przypaść do 
smaku: dziś tobie, jutro mnie!

Możnaby nawet",'bywszych" ministrów 
podciągnąć pod ustawę inwalidzką, jako 
że im idącym w odstawkę, przyznaje się 
zawsze 100% niezdolności do pracy za­
wodowej, w tym wypadku niinisterjalnej.

P rojek tu jecie  im zresztą odszkodowa­
nie za miesiące, czy lata rzeczywistego u- 
rzędowanta, a 'n ie  uznaje nawet „lucrum 
cessans", to jest to, co oni tracą, a coby 
mieli, gdyby np. nie przez miesiąc, ale 
przez 10 lat byli ministrami i to nie 
tylko pobory, ale t. zw. „boki", jak: au­
to, salonka, dodatek reprezentacyjny, re­
prezentacyjne papierosy, kwiaty, bez­
płatne paszporty dyplomatyczne, sekre­
tarkę osobistą itp.

Dawniej exminister szedł na Śląsk, 
gdzie sobie wcześnie usłał gniazdko przy 
jakiejś gruszce bessemerowskiej" albo w 
innym „-ciężkim" koncernie. W najgor­
szym razie dostawał „dystrybucję tyto­
niową" na nazwisko przybranej żony. 
Teraz wobec energji Rządu, wścibskości 
Sejmu i Najwyższej Izby Kontroli, b. mi­
nister musi ciężko zarobkować jako le­
karz bankowy, ahio uczyć w szkółce pry­
watnej, albo pisać w dzienniku bez pre­
numeratorów, albo angażować się jako 
..speecher" radjowy. Nawet do adwoka­
tury z trudnością ich dopuszczająl

Gdh*,ik5o°g,“ Sa.wa karabinowa 
przerwała zabawę weselną.

Eplfog rozgrywa się przed przysięgłymi.
Lwów, 12. marca.

(?) Wesoło zabawiała się młodzież 
z Wychopm, paw. Żółkiew na weselu 
w domu Filipa Pnzyka, krtbu-y wydawał 
24. -paździ-miiiika uib. r. zamątż swą, 
córkę. WeeaLa chłopskie kończą, isrię 
zwykle w jclieor i ten sam sposób. Po 
wesołej kibacji, -ZTkirapiameij monopolką, 
•następuje zwtaiła, .a później w robocie 
są' noże, koły, a nawet karabiny. Nic 
■beż dziwnego, że wesele Przyka nie 
odbiegło od znanych i utartych już 
tradycyj i również zakończyło sią 
Hrwawo. A powód! bójki był następu­
jący:

Czterech dorodnych parobków iz ob­
ce)) wsi, a mianowicie: Gnimfry rtołuib- 
ko, Łnć Zając, Wioiłziurierz Steochi 
i Hnat Jawna- ki, usłyszawszy o we- 
selu W W y; foopmar ih chciało'skorzy­
stać z  nułe], nadarzającej się sposo­
bności i aczkolwiek miErprosztiiu .pnzy- 
ibylii do domm. Was phnfifgo. PacząJikewo 
pnzyjętio ich gcścinaiśe, ale z  czasem, 
toedy cateraj przybysza pod' wpływem 
alkoholu .poczęli wyprawiać najroz- 
m aitea breiwesrpe, popcostn w yproszon o 
ich z mijEDzkania, Lawet w -wcale nie­
grzeczny sposób.

O-brażonij' za p ło n ę li chęcią zemsty! 
Poszli do 'feiwojej wsi po kairaibóny, wiró- 
oiiLi ped d o m  F ilip a  Bnz| ka i oddali 
prizaz okno kiilkadziiiesiąt strzałów.

W izbic weseilai-uj powstała, zrozu­

miała pandLa. Goście poczęli uciekać, 
część ukryła się pad ławkami, chicĄfi 
>w ten sposób umilknąć śmaeiici Nie 
urn brnął jej tylko Stefan Przytka, syn. 
FiLipa a trat paniny młodej, fctóry itina- 
fjany kulą w utdo po dłnżjzy oh mę- 
cftarpirch zmarł.

Za ozyn -ten odpowiadali wyżej 
wymienieni pizsli Trybunałem przy­
sięgłych, któremu pnzewadndicizył rad1. 
Angielski, a oskairiżał pnołkuratór Pce- 
cke. Oiskajiż̂ ni bronili się, że w kry­
tycznym dniu byM pijam, mie zdawali 
sobie sprawy z Ifcego, co czynią,, m-iiell-i 
święlty 'Zamiar nie strzelać do óaby, 
lecz w powietrz? i sami nie wiedzą, 
w jaikii sposób jedlna z Ibruil przecięła 
pasmo życia Stefana iPrzyki1.

• Następnie .prauskictiano około 20

świadków. M. in. Józefa Bkrs^ykow- 
akżego, Matwija Jawninka, Brccic Ka- 
raoha, Mikęłaja Walkę, Matwija Fizy­
ka, oraz poszkodowanych Filipa i Ołe- 
nę Frzyików. Njektónzy1 świadkowie 
stwieridjzili, że astkanżen" byli pod­
chmieleni i pod wpływem alkoholu 
strzelali, fcrn zaś, ża apeujałniie spro­
wokowali bójkę na weselu, a następnie 
celowo strzelali.

W dniiiu wczorajszym wyczerpano 
całe postępowania dowodowe, dzisiaj 
nastąpią przemówienia prokuratura i 
obrońców.

Oskarżonych bronią: poseł dr. Pie- 
racki, dir. Batycki i dr. Mehrer. Stronę 
poszkodowaną zastępuje adtwokait dr. 
Szymon Gruner

ni s z w a i l i  m n  s m  lo i ia r m
ZNALAZŁA SIĘ ŁATWOWlBRNA WARSZAWIANKA.

L(TeleIonein od naszego korespondenta).

Warszawa, 11. manca. (st) Po­
tworni? elbrcidnńa h mc a zy żywym 
towarem mima nslawuozieó walki, nie 
ustają and chwilę. Niedawno zdarzył 
się miowy faikt. Gin 18-letnia, bardzo 
przystojna absolwentka jednej ze 
szlkół baletowych w Warszawie p. 
Hanka L., bSŁIzyitała w jednam z

pism stołecznych następujące ogłosze­
nie: „Zia 'granicą ido jednego ,z wticl-
kich teatrów rewjowych por znkiwa- 
na jest młoda, zdolna adeptka sztuki 
tamecznej. Oferty przyjmuje osab.iściie 
dyrektor O. R., hotel“ ..„

Ponieważ młoda tancerka marzyła 
a 5aurach kariery baletowej na sce­
nach zagranicznych, ,zgłosiła się na-

S p ran o  ppor. mJ, W ójcika
PEHED SĄDEM APELACYJNYM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)'
W  arszawa, 11 marca, (st) Jutro 

w sądzie apelacyjnym zacznie się pro­
ces ppor. rezerwy Józefa Wójcika. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że 13 czerwca 
1929 r. w Piastowie w zamiarze po­
zbawienia życia dwukrotnie strzel’! 
z rewolweru do por. Wacława Ce- 
browskiego i Aleksandra Nowaczyń- 
skiego, lecz zamierzonego czynu nie 
dokonał z przyczyn od swej woli nie­
zależnych, gdyż żadne mszl-m!!zenie

ciała nie było śmiertelne; że Wójc:k 
12 czerwca w liście skierowanym do 
36 p, p. legji akademickiej znieważył 
len pułk, poddając w wątpliwość, że 
ktokolwiek w tym pułku posiada ho­
nor, oraz nazywając pismo pochodzące 
od pułku świstkiem wymownie świad­
czącym o ubóstwie morałnem i intelek- 
tnalnem pułku. Proces budzi wielkie 
zainteresowanie.

Przy
reumafyźrnia 
zaziębieniu 
bólu głowy

S P F R I N '

Oryginalne opak *anla z czerwona banderolę 
I znakiem "BAYEC* w kształcie krzyża s j 
do  nabycia we wszystkich apiokaęh.

Refundowanie więc pracy b. mini­
strów jest obowiązkiem serca. Chodzi tu 
zresztą obecnie najwyżej o 60 osób, a re- 
muneracje te od sztuki mają wynosić 
5000 y.l do 20.000. Nas stać na to: wziął 
djabel krowę, niech weźmie i cielę! Jest 
to nawet bardzo mało, jeżeli się zważy, 
że każdy odchodzący minister, przynaj­
mniej, jak sam zapewnia, zostawia swój 
resort w stanie kwitnącym, a nie deficy­
towym. A eżeli wszystko zostawiają w 
porządku, to jak skromnie wyglądają re- 
fundaty pracy b. ministrów wobec pen- 
syj dyrektorów „ciężkiego przemysłu", 
na Śląsku, który od lat 10 jest ciągle w 
kryzysie i katastrofie i krzydzy o pomoc

rządową i zmniejszenie podatków. Weź­
my ,jp, taką „Hutę .Bisinarka":

W niej dyrektor generalny pobiera 
rocznej pensji mlljon dwieście tysięcy 
złotych, dyrektor bandtawy '940.000 zl., 
dyrektor techniczny jeden 240.000 zł., 
inni po 180.000 zl. itd. Pozatem tantjemy 
dyrektorów i urzędników wynoszą rocz­
n i  około miljon zl. Prasa ich zresztą nie 
musi być ciężka, bo na 5 robotników 
przypada jeden urzędnik.

Tak są wynagradzani mimo złej kon­
iunktury! Ile zaś będą sobie płacili, gdy 
konjunktura się poprawi i ile my bę 
-ziemy musiGi zapłacić, aby się konjuu- 
ktura poprawiła^ ar.

tychimiaisit ipodl wskazanym adwusem. 
Przyjął ją, jakiiiś mężicayaua, który po­
dał się aa przedstawiciela wielkiego 
teatru rewjowego w BerlirEe. Natych­
miast zajpnopioinawa] t jej podpisania kom 
tralLLu z  gażą 80 marek dziennie. 
P. Hanka miała ,z/am.tes'zikać w BerPnis 
n swej ciktiki, wfajf̂ łcL. IM domu han­
dlowego.

Po jej odijeźdizie, gdy upłynęło kil­
ka dni', matka-, nie mając żadnej wia­
domości ot. córtc'.. zianiepokejona tek 
dłutem ntiLczemJem naipdsała do sio­
stry swej lio Berlataa, zapytując, czy 
Hanka nie zachorowała przypadkiem. 
Z Bedinia naideszła wliadamaść, że 
Hanka wcale tam się nie zgłosiła. 
Pani- Ł. trata znać do amzę-dlu śledóziel- 
gO', błagając o ratunek. Policja ŵ a-r- 
iszawska naityc-him-iaat skomun-ikawała 
się z władzami nfemieetkiemi i wspól­
nie rozpoczęto dcchodzetnia, kitóre nie 
długo 'kaziały czekać na reaulttaity. 
W  porcie hamiburskim zatrzymano 
cale towarzystwo, które eskortowało 
7 młodych dziewcząt, Wśród kltóryrh 
znajdowała się także p. Hanka. 
WezyiSitfcich anesaLowiano. P. Hanka w 
dnbu wczorajszym wróciła de matki.

Zawistny Deresz.
Lwów, 12 marca.

(?) Wasyl Deresz, 21-letni mło­
dzieniec z 2erebek król. pow. Skałat, 
czuł żywiołową nienawiść do Michała 
Fignrskiego i L -m a  Bałabana. Niena­
wiść swą postanowił wyładować w  
krwawy sposób. Mianowicie z począt­
kiem bm. oddał z nienacka do wyżej 
wymienionych 3 strzały karabinowe, 
które na szczęście chybiły. Zawistnego 
Deresza aresztowała policja i osadziła 
w więzieniu.

 o -
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Mi jawka o pantcfisrzach 
i garn o M ach .

O milej roli „domowego pantofla" — 
Gabinetowa kwestja piekącego nagnioT- 
ka. — O umoralniającyeb filmach dla 
mężów. — Mąż a ośmiogodzinny dzień 

pracy. — M ciawic i „garkotluki".
Lwów, 12. marca. 

Niewiadomo czy trudniej jest znaleźć 
dobrego męża, czy dobrą siuiżącę. Dośw’ ad 
czone żony i gospodynie twierdzą, że w 
dzisiejszych okropnych czasach i pierw, 
sze i drugie jest wprost niemożliwe.

Panowie mężowie wskutek woj. nnych 
przejść, ustawicznego strachu przed eme­
ryturą i tym podobnych innych katak­
lizmów dewaluacyjnych, stalli się bardzo 
nerwowi i mnie j zdolni do tak miłej Toli 
domowego pantofla.

A nasze Marysie? —  O, te ani myślą 
być nadał cichemi i wiernemi wyręczyciel- 
kami pań doimu!

Kwestja naszych mężów i naszych garn. 
kotłuków (czytaj: urzędniczek kuch e r - 
nyoh) jest dziś gabinetową kwestją pie­
kącego nagniotka, każdej zdrowo myślą­
cej żony i gospodyń-.

A w ięc  kobiety źonyl (obecne i przy­
szłe) kobiety gospodyniel (dobre i kiep­
skie) —  łączmy się, brońmy się i nie daj­
my gnębić się naszym Marysiom i nie do­
zwólmy, aby nasz stary „pantofel" (mąż' 
był górą!

A trzeba przvznać, że czasy istotnie są 
ciężkie; taki pan (myślę ciągle o  mężu) 
jest zepsuty do gruntu sowjeckiemi przy­
kładami i byle jakiś drobiazg, zaraz grozi 
rozwodem.

Wszystkiemu zaś winne jest... kino. 
To ono demoralizuje nasze Zosie i Mary­
sie, ono budzi jakieś niezaspokojone ma­
rzenia naszyci pantoflarzy... to jest chcia 
łam powiedzieć „w ładców "

W ięc: Precz z kinem! Żądamy uimoral- 
niających fiłmów dla naszej służby i na­
szych mężów! Filmy niecen,zurailne i ero­
tyczne niech zostaną tylko dla nasi

Precz z ustawą dla służby domowej, 
której całą ohydę i bezsensowność wyka­
zał już m ój przyjaciel „H ilary1 w onegda j 
szym artykule. —  Ja chcę ty.llko zwrócić 
uwagę, jakie straszne skutki mógllby po­
ciągnąć za sobą fakt ewentualnej identycz 
nej ustawy dla mężów.

Np.: Ośmiogodzinny dzień pracy w ,o- 
kresie 24-godzinnej doby. Przecież to ka­
tastrofa! Szanowny mąż będzie miał wy­
mówkę, że w biurze odsiedział godzin 
sześć, a do domu przyniesie biurowe zale 
głości do wyrobienia (zajęcie na trzy go­
dziny) i już w zupełności nie zechce my­
śleć o  zaległościach pracy domowej!

4 cóż nas może obchodzić praca na­
szych mężów poza dom-nn?!

My żądamy ośmiogodzinnego dnia pra­
cy dla naszych mrżów... ale w domu! A

Dr. B r o m  b K z r t f
przyjmuje w chorobach, wewnętrznych 

od 1 0 -1 2  i 5 - 6
Lw6w, Piekarska 39. Telef. 1227.

ssKorierfiilc-Marysienka1** Dziś rekordowa premiera. 20 akt5w

Program który wszystkich zachwyci i do fez rozśm eszy. Arcydzieło 
hum .ru i  wesołości —  t yskające radoćcią życi , oszała "iająca ko­
rne dj a a ■Szukam męża
W  rolach głównych AN N  l  ONDRA, H A R R Y  LIEDTKE, W erner Fuet- 
terer i Zygiryd Arno, —  Nadto „ W e s o ł y  w d o w i e c " .  —  Szczyt 
emocji. —  2 godziny nieu tającego śmiech . —  Początek o godz. 3 ’30

ftrat przeciw bratu.
NIEZWYKŁA AFERA KRYMINALNA.

(Do ryciny na str. i) .

Lwów, 12 marca.
(—} Przed sądem w New Jersey 

stanął obecnie S3-letni Harry Flash,
brat znanego fabrykanta Antoniego, a 
syn zmarłego przed kilku laty w wieku 
bardzo podeszłam, niezwykle zamoż­
nego przemysłowca amerykańskiego, 
Ludwika Flasha. Akt oskarżenia za­
rzuca Harry‘emiu, że

podburzył 
przec;wko srwemu bratu robotników 
fabrycznych, oraz, że na czele zrewol­
towanych zdemolował mieszkanie 
brata, a jego samego ciężko pobił.

Aie ra ta jest epilogiem ciekawej hi- 
storji. Oto przed 10-ciu jeszcze laty 
23-letni wówczas Ilar.ry, ożenił się 
wbrew woli ojca z cyrkówką, skut­
kiem czego przemysłowiec wyrzekł się 
go, a cały majątek zapisał swemu 
młodszemu synowi Antoniemu. Harry 
wiódł od lego czasu egzystencję bardzo 
problematyczną, jadł chleb z niejedne­
go pieca i

staczał się coraz niżej.
Dowiedziawszy się o śmierci ojca, 

zjawił się nagie w New Jersey, lecz

jeśli niema czasu w dzień, lo niech pra­
cuje w nocy!

Niech froteruj" posadzi-ę, niech rąbie 
trzaski, niech trzepie dywany! Jednem sło 
wem: niech ułży doli nieszczęsnej żony i 
gospodyni, zdanej na łaskę uprawomoc­
nionych funkcjonariuszek rądilowych!

Jeszcze raz powtarzano:: Cz._ godne
Żony! Zacne Gospodyniel Trzymajcie się 
i nie dajcie się.

*
A teraz, jeszcze kitka słów „przepro­

sin" pod adresem Panów. Moi Milil Nie 
złorzeczcie niżej podpisanej „migawko- 
kletce‘ ‘ za to zestawienie z „doinowenii u_ 
rzędniczkami". Nie chciałam Was obra­
zić! Broń Bożel

Przyznajcie sami w głębi ducha, że 
mimo wszystko jesteście do pewnego

FEJLETON „G AZ. P0R..“  z 13. III. 1930. 

R O W  HERBERT KUNZE.

Skradziony  
banknot.

Ostatni goście już odeszli. Państwo 
Burette siedzieli jeszcze zmęczeni w fo­
telach.

— Naogół, mam wrażenie, było bar­
dzo ładnie...

— Jak ci się podobała suknia lej sta­
rej Boiśom?

— Nazbyt wyzywająca...
— I te perfumy... Mam wrażenie, że 

to były „Nareisse noir...“
— Jak myślisz, Simona, nie powin­

niśmy już pójść spać? Tak się napraco­
wałaś, a jutro jeszcze ta podróż...

Pan Burette podniósł sie z fotelu.
— Masz rację, Jerzy, więc chcesz rze­

czywiście, abym sama pojechała?
— Ależ, moje dziecko, wiesz przecież, 

że jutro mamy walne zebranie w  banka..
Pan Burette ucałował czule swą żonę, 

poczem wręczył jej banknot tysiącfran 
kowy.

- -  Masz to n a ' nadprogtamowe wy­
datki...

Poczem powiedzieli sobie „dobranoc" 
i rozstali się. Simona stała jeszcze przez

chwilę przy oknie w swym buduarze. 
Była cudowna, jasna -noc...

*
Pociąg z hakiem wjechał na stację. 

Pani Burette wraz z tragaizem szukała 
zarezerwowanego miejsca.

Z chwilą, gdy weszła na dworzec, 
wstąpiła w  nią chęć jazdy do dalekich, 
nieznanych miejscowości.

Chęć ta spotęgowana została jeszcze 
spotkaniem znajomej, pani Darlois, w 
tym samyin przedziale. Ud dawna już pa­
ni Burette marzyła o zawarciu znajomo­
ści z tą panią. Pani Darlois była nietylke 
ogromnie bogatą niewiastą, lecz rozwio­
dła się już cztery razy i o jej życiu opo­
wiadano najróżniejsze sensacje:

— Więc pani również jedzie do Can­
nes?... Ach, jak to dobrze!...

Po chwili zajęte już były rozmową 
Rozmawiały o modzie, o wyścigach w 
Saint Clona, o Duglasie Fairbanksie, Zu­
zannie Lenglon itd.

Simona, chcąc się odświeżyć, poprosi­
ła panią Darlois, aby zwróciła uwagę na 
jej torebkę i walizki. Po przez otwarte 
okno wiał ciepły, wiosenny wiatr. Z la­
zurowego nieba spływały na ziemię zło­
ciste potoki słońca.

Pc chwili pociąg ruszył w dalszą 
drogę.

Simona otworzyła torebkę, by wyjąć 
karmin i nagle drgnęła: hióknot 1000-

jakież było jego rozczarowanie, gd y do- 
wtedział się, że ojciec nie zmienił swe 
go pierwotnego postanowienia d me 
pozostawił mu ani grusza. Wprawdzie 
Antoni chciał Wykolejeńcowi ofiarować 
dość znaczną sumę, lecz ten nie chciał 
jej przyjąć, oświadczając, że należy 
mu się

połowa majątku
i że będzie jej dochodził wszelkiemi 
sposobami. I rzeczywiście groźbę swo­
ją spełnił, wywoławszy strajk w fa­
bryce brata i naraziwszy go na zna­
czne koszta. Ponadto —  jak już zazna­
czyliśmy napadł na niego i mamo, że 
IbraJt znajdował się w otoczeniu żony 
i dziecka, obił go straszliwie...

Wyrok w tej sensacyjnej sprawie 
oczekiwany jest z bardzo r ielkiem 
zainteresowaniem*

Operator jako artysta.
AMERYKAŃSKIE -NSTYTUTY PIĘKNOŚCI, 
Lwów, 12. marca, 

ogromne się obecnie
łl -'ep  operacyjne,

W Ameryce 
rozpoiwszecłinuiaiją 
zmiartzające do

Tniekszemi.
Najwięcej takich inistyituitów piękności 
znajdńje się w Nowymi Jcmk/u, Szcze­
gólną sławą cieszy się imstyitut profe­
sora Prał ta w Nowym Jorku. Również 
w HioTytwood, zn amtim królestwie sztu­
ki filmowdj, istnieje szereg takich in­
stytutów, z  których największe powo­
dzenie posiadają instytuty dra Bdsin-

slopuia „związani" jednym losem i jedną 
nitką synrpatji z owym „przeklętym garn- 
kiotłuHę m“ .

Pomyślnie tylko: Jeśli żona wstanie le­
wą nogą z łóżka, odbija się to na... kar­
ku... Waszym i „M arysi” . Jeśłi żonie obiad 
się me uda —  odczuwa to głowa Marysi 
i Wasz żołądek.

Niektóre słówka w  ustach żony mają 
zastosowanie i do Was i dw służącej np.: 
Idjola (tkajj' osioł (oślica, tuman, bałwan, 
kapuściana głowa itd.

W :dzicic więc sami, że niema się cze­
go na mnie gniewać. Jednak te „Zosie" 
i „Marysie" nie są znown tak odległe od 
Was —  zwłaszcza... (.mówmy teraz ci­
chutko, żeby nas żiony nie słyszały) zwła­
szcza, jeśli są młode i ładne...

Irena ładoslów na

gena i dra GrifEłha.
Naucząstezy zaiberag w tej razii dZiinie 

polega na usuwaniu zmarszczek, wy­
gładzaniu i odunładizaniiiu skóry. Skórę 
■zwśdtcizaiłą i obwisłą na potLicdkach 
wyip:in.a się W ten sposób, że się wyci­
na w miej pewne parit/je. Aby uniknąć 
widoczności blizu, .nacięcia czynią się 
w okolicy skroni i usaa. Ta operacja 
.jest

stosunkowo teka a
i łatwa.

Trudintejszią rzeczą jest aaniemfen-śe 
brzyr^rfsgu rem  Operator musi być w 
tym wypadku nictylko zręcznym, lecz 
rówruież dobrym plastykiem. Jak wia­
domo, operacji nosa poddał snę w swo­
im czasie z biatndizo dediatekn wyni­
kiem król bck'setow Jack Dempsu17. 
gdy zapragnął lanrów kinowych. Za- 
m.iost nosa ,brzydkiego i zadartego, o- 
t-rzymał najksżtałtniejjszy nos ~r~nki 
Operacji tej poddało stę lównóeiż wiele 
a« tystek fi'mowych w HoFywood.

Inne operacje polegają .na przer 
ksżtctoaniu ust, urau. czoła, nóg, rąk 
itd. Słowem —  operator staje się w 
czasach dzisiejszych —  k rfocą piękna.

frankowy, który otrzymała nadprogra­
mowo od Jerzego, zginął z torebki.

W przedziale nie było nikogo prócz 
niej i pani Darlois. Ale to przecież było 
niemożliwe!

Czyżby Darlois?
A jednak nie mogło być przecież 

inaczej.
Ze względu na swe olbrzymfe bogac­

two nie miała chyba innego usprawie­
dliwienia prócz... kleptomanji.

Simona była zrozpaczona. Rozmowa 
nie kleiła się, aż wreszcie zupełnie się 
urwała.

Gdy po p“ v,nym czasie pani Burette 
została sama w przedziale, długo wal­
czyła ze sobą, by zajrzeć do torebki swej 
sąsiadki. Sprawdziła, czy nikogo niema 
na korytarzu i z wielkiem biciem serca 
otworzyła torebkę. Zgadzało się — na' 
samy wierzchu leżał bankm t 1000-fran- 
kowy, pod nim koperta, a dalej następne 
banknoty.

Simona diżącą ręką sięgnęła po swą 
własność, nie wierząc jeszcze, aby pani 
Darlois mogła popełnić coś podobnego.

Biedna kobieta! Na szczęście tym ra­
zem wszystko przeszło spokojnie, bez 
zbytecznych rozmów i wyrzutów.

Powoli rozmowa znowu się nawiązy­
wała i w  końcu podróży zapanowała ta­
ka sama harmonja, jaka był n początku

— Mieszkam w  willi „Santa Monie*"

— rzekła pam Darlois, gdy żegnały się 
na dworcu. — Sądzę, że będziemy się: 
często spotykały...

*
Jednakże z tych zaprosin riic nie 

wyszło.
Następnego dnia spotkały się na „Pro­

menadę de Anglais" i Simona oradawa- 
ha chciiła podejść do pani Darlois i 
przywitać się z nia czule, locz ona' od­
wróciła umyślnie głowę i znikła wkrótce 
za drzwiami „Cafe de Paris".

Pani Burette stanęła zdziwiona i za­
żenowana, ’ ecz wzruszyła ramionami i 
poszła dalej.

Ostatecznie n;e po to pojechała na 
Kivierę, aby martwić się z powodu ja­
kiejś tam kleptomanki...

*
Zadowolona i rozradowana wróciła 

pani Simona do Paiyża, Na powitanie 
Jerzy pogroził jej szelmowsko palcem.

— Jeżeli ci jeszcze raz dam banknol 
1000-frankowy, bądź ostrożna i nie zo­
stawiaj go na biurku, gdyż można byłoby 
pomyśleć, że...

Pan Burette nie dokończył, gdyż zdzi­
wionym wzrokiem spojrzał na żonę, któ­
ra zbladła nagle i usiatha na kanapie.

Od tego czasu pani Simona bardzo 
niechętnie rozmawia na temat swej po* 
dróży aa R m ere .

Tłum. C. ł
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TEATR WIELKI:
Środa, 12. marca o godz. 7.30 wiecz. 

„Cyganerja" — zniżki ważne.
Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w.

,,Traviata'- — gośc. wyst. Ady Sari.
Piątek, 14. marca o godz. 7.30 wiecz. 

„Maiwan do wzięcia", przedstawienie po­
pularne.

*
TEATR MAŁY:

Środa, 12. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Proces Mary Dugan" — taai dzień — 
ceny zniżone.

Czwartek, 13. marca o godz. 7.30 w. 
„Sprawa Jakubowskiego" — tani dzień, 
ceny zniżone.

*
REPERTUAR TEATRU KEWJI „GONG".

Środa „Tu znajdziesz męża" o 7.30
i 9.30. Zniżki ważne.

Czwartek „Tu znajdziesz męża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

Piątek „Tu znajdziesz męża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

Sobota „Tu znajdziesz męża" o 7:30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

Niedziela „Tu znajdziesz męża" o 7.30 
i 9.30. Ceny zniżkowe.

+
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

Piątek, 14. marca: Stefan Askenase,
pianista z udziałem Orkiestry. 2601-2 

*

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Romans Współczesnej

Panny" z Colleen Moore — film dźwię­
kowy.

OASINO: „Manolescu".
CHIMERA: „Intrygant",
COLOSSEUM: „Pat i Patachon jako 

chłopcy do rzeczy".
FATAMORGANA: „Djablica z Trypo- 

lisu“ .
GRAŻYNA: „Zahia córka Szeika".
KOPERNIK: „Szukam męża" i „W e­

soły wdowiec".
LEW : „Kult ciała".
LUNA: „Znak Zorry".
MARYSIEŃKA: „Szukam męża" i

„W esoły wdowiec".
OAZA: „W iosna w Palestynie". J
PAŁACE: „Melodja serc". Film dźwię 

kpwy.
PAN: „Czterech Djabłów".
PASAŻ: „Ostatnie przygody Ta­

rzana".
POLONIA: „Córka śniegu".
PROMIEŃ: „Białe Noce".
STYLOWY: „Zakazana Miłość", „Pra­

wo Młodości".
UCIECHA: „Handlarka Niewolni­

kami".
*

FRANCISZEK M 0SZK0W ICZ donosi, 
że DRUGA JOSMA SELIM INGE LYNN, 
międzynarodowa pieśniarka, rodowita 
Wiedenka, która z kofosalnem powodze­
niem jako diva operetkowa występowała 
w teatrze w Bielsku i w  RaTlteatrze w 
Wiedniu, a ostatnio po wielkich sukce­
sach naszej rodaczki Hanki ORDONÓW­
NY, także w Pawilonie w Wiedniu, — 
jeszcze tylko kilka dni bawić będzie pu­
bliczność swemi znakomitemi piosenka­
mi w Kawiarni i Barze „W arszawa". Po- 
zatem światowej sławy Trio PICCAN- 
NIES (mulaci), dwa polskie balety „PO- 
LONJA" i „EUROPA" oraz znakomita 
tancerka Eugenja Norden i piosenkarz 
polski Kranowski uzupełniają ten znako­
mity program. 2652

Wiadomości teatralne.
„Cyganerja" piękna opera Puccinie­

go, dawno niegrana, daną będzie w Te­
atrze Wielkim dziś, w środę, dnia 12 go 
bm. pod znakomitą batutą znanego ka­
pelmistrza opery warszawskiej Zdz. Gó­
rzyńskiego, w doskonałej obsadzie z pp. 
Popowiczówną, Szlemińską, Cyganikiem, 
Chorjanem, tenorem opery warszawskiej, 
Benderem, w rolach głównych.

Wszechświatowej sławy śpiewaczka 
Ada Sari wystąpi jutro, w czwartek, dn.
13-go bm. w teatrze Wielkim, w popiso­
wej swej roli w  „Trawiacie". Partnera­
mi wielkiej artystki będą: pp. Bedle- 
wicz, Płoński, Kiełarski. Reżyser p. Tar­
nawski.

Lwów, 12. marca.
Staraniem Zarządu Związku Oficerów 

rezerwy Ziem Południowo-Wschodnich, 
odbyły się w dniach 8. i 9. bm. przy Dow. 
5. Dyw. Piechoty we Lwowie, ćwiczenia 
aplikaeyjne dla członków Związku z k ó ł 
położonych blisko Lwowa.

Na ćwiczenia te przybyli bardzo licz­
nie członkowie z Chodorowa, Kamionki 
Strumiłowej, Radziechowa, Żółkwi, Zło­
czowa, Rawy Ruskiej, Bobrki itd.

Dzień pierwszy poświęcony był ćwi­
czeniom na stole plastycznym w lokalu 
Związku. Jako wykładowca fungował p. 
mjr. dyplom. Zając z 40 pp.

W drugim dniu od godziny 9-tej 
przedpdł. do 6-tej wiecz. (z przerwą o-

W Teatrze Małym serja tanich dni. 
Licząc się z ekonomicznym kryzysem na­
szej ludności, dyrekcja teatrów postano­
wiła dać tanie przedstawienia, po cenach 
zniżonych, które uczynią teatr rozrywką 
dostępną dla wszystkich. Dziś, w  środę, 
dnia 12-go dany będzie sensacyjny „Pro­
ces Mary Dugan"; Czwartek, dnia 13-go 
niezwykle wartościowa sztuka E. Nał­
kowskiej „Sprawa Jakubowskiego", któ­
rej wystawienie i wykonanie spotkało się 
z zachwytem całej prasy lwowskiej, oraz 
w piątek,, dnia 14-go „Karol i Anna", 
sztuka Franki będąca na afiszu wszyst­
kich europejskich teatrów.

„Same hece" — przemiłą, wesołą, 
aktualną rewję pióra Wiktora Budzyń­
skiego, o której mówi cały Lwów i Kle- 
parów, powtarza na ogólne żądanie akąd. 
teatrzyk „Nasze Oczko" nieodwołalnie 
tylito jeden jeszcze raz w sobotę, 15. bm.
0 godz. 7.15 w sali Sokola Macierzy. 
Przedsprzedaż biletów w składzie nut p. 
Seylartha.

♦
Tanie dn'ie w Gongn. Dziś tani ty­

dzień w Gongu wszystkie ceny zniżone 
do 50 proc. Program „Tu znajdziesz mę­
ża" mimo wyjątkowego powodzenia, któ­
re zawdzięcza arcywesołym skeczom i pa. 
rodjom, za parę dni schodzi z afisza by 
ustąpić miejsca pożegnalnemu programo­
wi p. t. „Jazda ze Lwowa"

Konku s publicystyczny
Targów Wschodnich.

Lwów, 12. marca.
Z okazji dziesięciolecia swej 

działalności, która przypada na role 
bieżący, powzięły Targi Wschodnie 
zamiar ustanowienia nagród publi­
cystycznych dla literatów i publicy­
stów za najlepsze artykuły na temat 
zagadnień gospodarczych, społecz­
nych i kulturalnych, związanych z isto 
tą i rozwojem tej instytucji. W  myśl 
intencyj kierownictwa Targów Wch., 
konkurs ten daleki od wszelkich ce­
lów reklamowych, ma wyłącznie za 
zadanie przyczynić się do wszech­
stronnego wyświetlenia możliwości 
rozwojowych i walorów Targów 
Wschodnich na tle całokształtu na­
szego życia gospodarczego, jego wa­
runków geograficznych i struktural­
nych. Ogłaszając pierwszy ten w Pol­
sce konkurs o charakterze specjalnie 
publicystycznym, a więc zasadniczo 
odmienny od konkursów literackich
1 artystycznych, kierownictwo Tar­
gów Wschodnich pragnie skierować 
uwagę powołanych piór na zjawiska 
inicjatywy gospodarczej, tak rzadko 
u mas poruszane, a przytem z racji 
swego roku jubileuszowego, podkre­
ślić wobec opinji publicznej stosu­
nek ścisłej współpracy, łączący je od 
chwili swego powstania z prasą polską 
i dać w ten sposób wyraz swej głę­
bokiej wdzięczności za poparcie, ja­
kiego mu ona, w rozumieniu istot­
nych zadań i celów tej placówki, ni­
gdy nie skąpiła, a któremu Targi 
Wschodnie w dużej mierze zawdzię­
czają swe moralne sukcesy i 6wą po-

biadową), zaznajomiono obecnyeh w 
krótkości z najważniejszemi zasadami 
taktyki, oraz przeprowadzono rozwiąza­
nie zadania na stole plastycznym „Walka, 
spotkaniowa w natarciu".

W sobotę, dnia 8 bm. odbyła się 
wspólna wieczerza koleżeńska w salach 
Hotelu Imperial. Na zebranie to przybyli 
Gen. Popowicz (Dca DOK. VI.), Gen. 
Cznma (Dca 5. Dyw. Piech.), Mjr. Ba- 
szniak (Obw. Komdt. P. W. i' W. F.), 
Prezes Okręgu Płk. Dr. Zalewski, Wice­
prezes Okręgu Mjr. Krynicki, Prezes Ko­
ła Lwów Ppłk. Hoszowski i liczni człon­
kowie Zarządu.

W serdecznym nastroju przeciągnęła 
się ta uroczystość do późnych godzin.

pularność. Warunki konkursu na na­
grody publicystyczne będą w naj­
bliższym czasie podane do wiadomo­
ści publicznej za pośrednictwem pra­
sy i w drodze indywidualnych zapro­
szeń.

— o-------

Zgon bł.p. Józefa Badera.
Lwów, 12. marca.

(?) Jak już krótko w depeszach 
donieśliśmy, zmarł w Wiedniu znany 
i ceniony kupiec lwowski Józef Ba­

nder, dyrektor „Polsotu", b. długo­
letni zastępca przeworskiej fabryki 
cukru. Zmarły, który się cieszył wiel- 
kiem poważaniem wszystkich sfer 
naszego miasta, zasiadał przez długi 
okres czasu w Radzie miejskiej w klu 
bie Polskiej Demokracji.

Z bł. p. J. Baderem schodzi do 
grobu postać szczerego Żyda-Polaka, 
który przy każdej sposobności akcen 
i-o wał gorące przywiązanie i miłość 
do Ojczyzny. Zmarły osierocił trzech 
synów, a między nimi posła polskie­
go w Wiedniu dra Karola Badera. 
Zwłoki zostaną przewiezione z W ie­
dnia do Lwowa i w najbliższych 
dniach odbędzie się tutaj pogrzeb.

Z miasta.
Dzień Imienin Marszalka Piłsudskie­

go postanowiła Rodzina Wojskowa i 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
uczcić urządzeniem „Rautu bez rautu". 
Impreza ta polegać będzie na tem, że 
zamiast rautu połączonego z zabawą 
wpiszą się ci wszyscy, którzy w dniu 19. 
marca br. zechcą złączyć się w hołdzie 
dla osoby Pierwszego Marszałka Polski 
na specjalnej liście, wpłacając równo­
cześnie pewne kwoty zamiast wstępu.

. Listę tę złoży się następnie ma wieczną 
rzeczy pamiątkę Panu Marszałkowi, zaś 
zebrane tą drogą pieniądze obrócone bę­
dą na Ochronkę i Internat im. Marszalka 
Józefa Piłsudskiego we Lwowie i na 
Fundusz dyspozycyjny Pana Marszałka. 
Lista ta wyłożona będzie w dniach 14..
15., 16., 17., 18., 19., 20. i 21. bm. w Ko­
mendzie placu we Lwowie, ul. Wałowa 
16. I. piętro, pokój nr. 35. Wpisywać się 
będzie można w powyższych dniach w 
godzinach 10 do 13 przedpołudniem i od 
16 do 18 popołudniu, 16. bm., tj. w  nie­
dzielę tylko od 10—13. Wstęp 2 złote od 
osoby. Spodziewamy się, że nikogo z nas 
nie zabraknie, ktoby w tych dniach zło­
żeniem tego skromnego datku nie zech­
ciał uczcić w ten sposób W ielkiego Bu­
downiczego naszego Państwa, a rówuo- 
cześnie przyjść z pomocą biednej i o- 
puszczonej dziatwie, której ochronka ma 
zastąpić dom i rodzinę i wychować na 
dobrych obywateli Państwa, oraz aby 
w ten sposób nie zechciał przyłożyć swej 
ręki do obrony Państwa dając Wskrze­
sicielowi tego Państwa i Wodzowi Na­
rodu środki do zwalczania czyhającego 
na nas zewsząd wroga. — Za Zarząd 
Związku Pracy Oby wat. Kobiet: Jadwi­
ga Bogdanowiczowa. Za Zarząd Rodziny 
W ojskowej przewodnicząca: Władysława 
Popowiczowa.

Syndykat Dziennikarzy polskich we 
Lwowie otrzymał z PWK. dyplom zasłu­
gi za energiczną i wydatną propagandę 
Wystawy.

Nowy docent geografji, Ministerjnm
Oświecenia zatwierdzało habilitację Dr, 
Juljana Czyżewskiego w zakresie geogra- 
fji na Uniwersytecie J. K. we Lwowie. 
Jest to już czwarta habilitacja, przepro­
wadzona przez Prof, Romera, semjora 
polskich geografów.

Miss Polonja w Teatrze Wielkim Da 
przedstawieniu „Traviaty" z występem 
Ady Sari. PiękDa i urocza p. Zofja Ba­
tycka, która piastuje godność Miss Po- 
lonji i która omal nie została obraną 
Miss Europą, bawiąc chwilowo u swej ro­
dziny w naszem mieście, zaszczyci swą 
obecnością przedstawienie „Traviaty“ . 

Ukazanie się jednej z najpiękniejszych 
kobiet Europy, a zarazem wschodzącej 
gwiazdy kinematografu, na tle pięknych 
ram Teatru Wielkiego, w całym blasku 
toalety, budzi zrozumiałą sensację.

Na rzecz biednych uczniów gimna­
zjum VIII, złożyła1 Gmina Koleżeńska 
im. J. Śniadeckiego w Dyrekcji Zakładu 
kwofę 130 zł. dla uczczenia ś. p. Podpuł­
kownika W. P. Dra Stanisława Krzy- 
sika.

Prośba do dyrekcji M. K. E. Liezne 
rzesze kupców i rzemieślników odnoszą 
się z prośbą do Dyrekcji M. Z. E. o znie­
sienie obecnego warunkowego przystan­
ku tramwajowego pr^r. Rzeźni miejskiej, 
a przywrócenie d .e ^ e g o  stałego, ze 
względu na to, że obecny warunkowy 
postój wozów tramwajowych naraża ich 
na stratę czasu

Zapowiedź głodówki w więzieniu 
Iwowskiem. „D iło“  zapowiada, że w naj­
bliższy piątek, aresztowani studenci u- 
kraińscy za zamachy bombowe na Tar­
gi wschodnie, mają rozpocząć głodówkę. 
Ma ona na celu przyśpieszenie śledztwa. 
Według „D iła" dotychczasowe śledztwo 
nie dało żadnych wyników)

rr**—
Komunikatg.

Tydzień Pomorski we Lwowie. Dziś, 
we środę 12 bm. o godz. 19-ej w sali Mu­
zeum Przemysłowego przy ul. Hetmań­
skiej 20, odbędzie się odczyt majora dypl. 
Stanisława Kraussa p. t.: „Pom orze pod 
względem wojskowym". Wstęp wolny.

Zarząd Powszechnych Wykładów U- 
niwersyteckich i Politechnicznych zawia­
damia: Dr. Władysław Zych, asystent 
Instytutu paleontologicznego Uniwersy­
tetu J. K. wygłosi cykl wykładów pt. 
„Świat zaginiony w świetle paleontolo- 
gji“ . Pierwszy wykład z powyższego cy­
klu odbędzie się w czwartek, dnia 13. 
marca br. o godz. 7-ej (19-ej) w sali Ko­
pernika, Uniwersytet, Marszałkowska 1-
I. piętro.

Polskie Towarzystwo Historyczne Od­
dział Lwowski. Zebranie naukowe odbę­
dzie się dnia 14 bm. o  godz. 6-tej popo­
łudniu w sali Seminarjum Historji Pol­
ski Uniwersytetu J. K. ul. Mickiewicza 
5 a, III. p. z odczytem Dra Jana Adamu­
sa p. t.; „Inkorporacja w początkach 
unji polsko-litewskiej".

Walne Zgromadzenie Lwowskiego 
Koła Związku Bibljotekarzy Polskich 
dokonało wyboru nowego Zarządu w na­
stępującym składzie: Przewodniczący — 
kustosz W. T. Wisłocki, zastępca’ przew. 
— Dr. F. Smolka, Sekretarz — Dr. J. 
Mayer, Skarbnik — Dr. E. Kurkowa. 
Członkowie Wydziału: Dr. E. Gaberle, 
p. Kelles-Krausówna, Dr. K. Romerowa, 
Dr. K. Tyszkowski.

Z Młodzieży Demokratycznej. W e 
r.zwartek, 13. bm. o godz. 19 (7 wiecz.)
odbędzie się w lokalu przy ul. Sykstu- 
ikiej 43 prawy parter odczyt SenjoTa doc. 
dr. Kazimierza Zakrzewskiego p. t.: „K ry 
zys Socjalizmu. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa. Goście mile wi­
dziani.

Staraniem Kola Pań Politechniki 
Lwowskiej odbędzie się w piątek dnia
14-go bm. o godz. 19-łęj na Politechnice 
w sali IV na parterze wykład prof. Dra 
Leopolda Caro pt.: „Istota solidaryzmu". 
Wstęp 1 zł, akademicki 50 gr. Dochód na 
cele humanitarne młodzieży techmckiej.

Towarzystwo im. Kościuszki odbędzie 
Walne Zgromadzenie w niedzielę, 16. 
bm. o godzinie 10-tej przedpol.

Konkursy bipiczne. W  niedzielę, 16. 
bm. na zakończenie sezonu zimowego u- 
rządza 14 Pułk Ułanów Jaziowieckich 
konkursy hiipiczne, oraz konkurs włada­
nia białą bronią. Konkursy odbędą się w 
ujeżdżalni krytej w koszarach 14 p. uł. 
na Jałowcu.

Lwowskie Koło Mandoltnistów Sere­
nada wobec licznych .zapytań komuniku­
je, że przyjmuje jedynie grających z nut 

J natomiast dla meumiejąeyeŁ c*vtać n « .

2
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Z ŻYCIA PROWINCJI.

Kronika tarnopolska
(Od naszego 

Tarnopol, w marcu.
(1) Ze spraw miejskich. Wszystkie ko­

misje magistrackie, a jest ich 9, w przy- 
spieszonem tempie przygotowują na spe 
cjalnych posiedzeniach budżety swoich 
działów na r. 1930/31. Dalia 27. lutego 
odbyło się posiedzenie Rady miejskiej 
poświęcone sprawie etatu funkcjonariu­
szy magistratu. Do późnej nocy trwała 
żarliwa dyskusja radnych na tle odm ien­
nego ich stanowoska — jedni przekony­
wali o konieczności redukcji pfersunalu 
urzędniczego, drudzy o potrzehie rozsze­
rzenia. Ostatecznie wybrano ad hoc ko­
misję z pp. Schmidta, inż. Murzewskie- 
go, dyr. Kittnera, dr. Abenda i Hilare­
go Brykowicza, która kwestję tę grun­
townie zbada i przedłoży do 20. bm. 
swoje wnioski.

Praca oświatowa tarnopolskiego Kola 
T. S. L. w ostatnich latach stanęła już 
na wyżynie swojej z czasów przedwojen­
nych, a nawet wykazuje jeszcze dalszy 
postęp. Najlepszym cyfrowym tego dowo­
dem jest preliminarz zarządu tego Kola 
na rok 1930, który ma być przedłużony 
na zwycz. walnein zgromadzeniu w mar­
cu hr. Wydatki ogólne przewidziane są 
w preliminarzu na 293.421 zł. W szcze­
gólności utrzymanie Szkoły handlowej

korespondenta.)
T. S. L. w Tarnopolu preliminowane jest 
kosztem 75.164 zł., seminarjum naucz, 
żeńskiego i szkoły ćwiczeń 174.695 z l ,  
na czytelnie wiejskie 8110 zł., kursy dla 
dorosłych analfabetów 4850 zł., kursy in ­
struktorskie 4670 zł., bursy dla polskiej 
młodzieży ubogiej (zwłaszcza z terenów 
zajętych przez Sowiety) 44.760 zł., bibljo- 
teki publicznej 5104 zł. W mniejszych 
kwotach uwzględnione są Regionalne 
Muzeum Podolskie, w j kłady popularne 
itd.

„Prftces Mary Degen‘ ‘ w  Tarnopolu.
A więc zobaczymy to ciekawe widowi­
sko. które przez miesiące utrzymywało 
się w repertuarze Miejsk. Teatru lwow­
skiego, także w Tarnopolu w sobotę 8. 
bm. w sali Sokoła. Wystawia je zespół 
artystów teatru lwowskiego. Tegoż dnia 
popołudniu odegra tenże zespół dla mło­
dzieży „Ogniem i mieczem".

Kilku stolarzy tarnopolskich padło 
ofiarą oszukańczych manipulacji Herma­
na Mondscheina i Pepi Lanz z Brodów 
ponosząc szkodę w' kwocie 6.000 zł. Po 
brali oni u stolarzy meble na weksle 
i weksli nie zapłacili, a meble pochowali. 
Aresztował ich 22. lutego wydział śled­
czy P. P.

Kronika czortkowska,
(Od naszego 

Czortków, w marcu.
Uchwalenie budżetu powiatu czort, 

kowskiego na rok 1930,31. Onegdaj od­
było się posiedzenie Rady Powiatowej 
w Czortkowie, na którem uchwalono bu­
dżet powiatu cz-ortkowskiego na rok 
1930/31, zamykającego się końcową cyf­
rą około 470.900 złotych. Z tejże kwoty 
przypada na dochody zwyczajne 180.000 
zt, na nadzwyczajne około 20.000 zł, i na 
fundusz drogowy i opłaty aljenacyjne o- 
koło 270.000 zł. W  stosunku do ilości 
mieszkańców powiatu tutejszego przypa­
da na jednego mieszkańca około 6 zło­
tych obciążenia podatkowego na rzecz 
samorządu. Wydatki zwyczajne przedsta­
wiają się następująco: Administracja —
09.000 zł, płace publiczne —  207.000 zł, 
Oświata —  7.100 zł, kultura i sztuka -— 
2.300 zł, zdrowie publiczne —  33.000 zł. 
opieka społeczna —  6.500 zł, popieranie 
oinictwa — 32.000 zł, popieranie lian- 

d!ii i przemysłu —  1.600 zł, bezpieczeń­
stwo publiczne —  4.500 zł i inne ponad

Korespondenta.)
7.000 zł. Wydatki nadzwyczajne wyno­
szą ponad 72.000 zł., a to: budowa mo­
stu w Białej, zakupno maszyn drogowych, 
zapłacenie II. raty kupna szkoły kucia 
koni, na szkołę zawodową żeńską w 
Czortkowie i podwyższenie kapitału za­
kładowego Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści. Nadto z ważniejszych zapadły uchwa 
ły dotyczące zamknięć rachunkowych 
Komunalnej Kasy Oszczędności za rok 
1929, oraz podwyższenie jej kapitału za­
kładowego do 50.000 zł.

Budowa polskiej kaplicy w Czerkaw. 
sz-czyżnie. Z inicjatywy ks. Piotra Kar­
pińskiego z Czortkowa, zawiązany zo­
stał w Czerkawszczyźnie dnia 15. lutego 
br. komitet burtowy kaplicy polskiej z 
funduszu dowolnych datków.

Świętokradztwo. Oneedaj włamali się 
nieznani sprawcy du ceńkwi grecko-kato- 
łickiej w Szulhanówce powiat Czortków 
i skradli wiele cćnnych przedmiotów i 
gotówkę około 150 zt. Za sprawcami 
wszczęto poszukiwania.

ty, otwiera w następnym miesiącu spe­
cjalne kursa, we własnym lokalu przy 
ul. Ossolińskich 1. 11, III. p.

Kronika policyjna.
(?) Nagły zgjn . Wczoraj w realności 

przy ul. Boimów 4. zmarł nagle niejaki 
Mozes Emilowicz, zam. przy ul. Bema 4. 
Zawezwany na miejsce lekarz dzielnico­
wy stwierdził śmierć wskutek udaru ser­
ca, pocz°m polecił idstawić zwłoki do 
kostnicy szpitala żydowskiego.

(?) Kradzież mieszkaniowa. Maurycy 
Sygal, ziam. przy ul. Krasickich 2. do­
niósł wczoraj policji, że jakiś złodzieja­
szek dostał się do mieszkania jego mię­
dzy godziną 10 a 11 i skradł mu portfel 
skórzany z gotówką zł. 40, oraz weksla­
mi na zł. 870, poniadto legitymację Uni­
wersytetu Jagiell. w Krakowie, świade­
ctwo ukończenia szkoły oficerskiej, kartę 
zastawniczą, oraz złoty zegarek z łań­
cuszkiem, portmonetkę z kwoią 10 zł., 
łącznej wartości 1010 zł.

(? ) Aresztowania. Wczoraj zostali 
przytrzymani w aresztach policyjnych: 
Michał Feduniszyn oraz Teodor Majda, 
jako silnie podejrzani o kradzież uprzęży 
na szkodę Henryka Heisingena i Bolesła­
wa Lewandowskiego, Kazimierz Bodziń- 
ski ze Zamarstynowa i Szczepan Iwa- 
szeńko zam. w Dublanach za kradzież 
skóry, Grzegorz Fedczyszyn za włama­
nie się do kiosku przy ul. Żółkiewskiej, 
Bronisław Kozak za kradzież garderoby 
wartości 1060 zł. na szkodę Franciszka 
Bosołowskiego, Wasyl Drzugałyk za kra­
dzież poduszki na szkodę Michała Krzy­
żanowskiego, oraz bielizny na szkodę 
Miarji Mazurkiewicz, Ilko Halczak za kra 
dzież walizki z garderobą na szkodę .la­
na Rybickiego z Zakopanego, Natan Ha- 
mer za oszustwo, Jan Serwatczik i Bo­
bra Jan obaj z Prus za oszustwo na szko 
dę Miej. Kasy Oszczędności we Lwowie, 
przez pobranie kwoty zł. 1000, na pod­
stawie fałszywych dokumentów, Maks 
Goldstein za kradzież, Franciszek Feś- 
kóW jako poszukiwany za kradzież, Piotr 
i Michał Ciórpolewicze z Winnik za opil­
stwo. Marja Łoik z Borszowa, pow. Prze­
myślany, za wywołanie awantury i nie- 
hezpieczne pogróżki na ul. Lindego, Wła 
dysław Dereń, Marja i Ludwik Florjan 
jako poszukiwani za kradzież, Jakób 
Auschusman i Władysław Litwin za 
usiłowaną kradzież z włamaniem do skła 
du futer przy pl. Kapitulnym, Alfred 
Magenheim pod zarzutem oszustwa do­
konanego na szkodę rejenta A. Majera, 
oraz Kozłowski Wojciech z Zamarstyno­
wa i Kazimierz Roliński obaj za oszu­
stwo popełnione przez niezapłacenie ce­
chy w restauracji Józefa Kotowicza w 
Rynku.

—
Płótna, szyfony, dymki, bielizna po­

ścielowa, najnowsze zefiry popelinowe 
na koszule meskie, perkaliny na bie­
liznę damską, poleca we wielkim wybo­
rze i nizkich cenach firma Wittcłs, 
Lwów, Kutowskiego 7. naprzeciw Kate­
dry. Ulgi w spłatach.

— * —
Do litościwych serc iwraea się z bła­

galną prośbą o pomoc wdowa po inży­
nierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob­
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad­
ministracja „Gazety PoranjeJ" dla „W do 
wy po inżynierze". (Bliższy adres znany 
jest redakcji).

—o - *
Z kraju.

Zjazd Dytjatyniaków odbędzie się w 
Krakowie, dnia 6. kwietnia br. Punkt 
zborny Zjazdu: Kraków, Kasyno oficer­
skie, ulica Zyblikiewicza o g. 8 rano.

Kącik raa, owy.
PROGRAM AUDYCYJ r a d i o w y c h .

srodu, 12. marca 1930.
LWÓW 385 11.58 Sygnał czasu z obs. . 

astr., hej lał z wieży Marjackiej, 12.05 
koncert z płyt gramofonowych, 17.45 
transmisja koncertu popołudniowego z 
Warszawy, 18.45 komunikaty, rozmaito­
ści, 19.58 sygnał czasu z obs. astron. w 
Warszawie, 20.15 fejleton „W ielcy Sza­
leńcy" wygł. dr. med. Jerzy Szpakowski 
(transin. z Warszawy), 22.10 komunikaty 
z Warszawy.

WARSZAWA 1411 12.05 Muz. z płyt 
gram. 16.45 Muz z płyt gram. 17.45 Konc. 
popul. w wyk. ork. P. R. 20.30 Konc. z 
Poznania 22.35 Kom. PAT. 23,00 Muz.

tan. KRAKÓW 312 16.15 K i & ; ' j  p iy f 
gram. POZNAN 334 13.05 Konc. gram.
20.30 Konc. wiecz. (transin. na wszystkie 
sUleje polskie/, Wyk. poznański kwartet 
wokalną, 2.2.15 Muz. tan. KATOWICE 108 
19.10 Intermezzo muz. WILNO 368 16.15 
Konc. ork. w ojsk. 23.00 Muz. popul.
LIPSK 259 16.30 Konc. popul 19.35 Konc. 
ońk. mandod. 21.45 Wesoła muz. LONDYN 
261 16.25 Muz. kamer. 19.10 Muz. fort. 
Schumanna 21.0(0 Konc radjoork. 22.40 
UbeiL fort. 23.10 Koncer. kamer. KO­
PENHAGA 281 20.15 Tarnsm. z sali konc. 
w Axelborgu, Konc. pod dyr. Grondahla. 
SZTUTGART 360 16.00 Konc. radjoork.
19.00 Melodje ros. 20.45 Muz. kamer. 
BERLIN 418 17.00 Konc. ipoul. 19.30 No­
we pieśni lud. LANGENBERG 473 11.20 
Szkolna aud. muz 13.05 Konc. radjoork.
20.00 Konc. ork. PRAGA 487 19.05 Konc. 
mandoliny i gitary 20.00 Konc. komp. 
Ziclia 21.05 Pieśni 21.30 Recit. prof. Her­
mana WIEDEŃ 516 15.15 Konc. papol. 
19.20 Lekki konc. 22.00 Muz. kamer. MO­
NACHIUM 533 16.00 Konc. popul. 19.30 
Lekki konc. radjotria 21.00 Konc. symf. 
KOENIGSWUSTERHAUSEN 1635 20.30 
Konc. radjork.

Oddział lwowski Polskiego Radja za­
wiadamia o częściowej zmianie progra­
mu radjostacji lwowskiej na dzień 12. 
marca br. (środa): godz. 22.00 do 22.15
Szopka polityczna (transmisja z Warsza­
wy), godz. 2.45 transmisja komunikatów 
z Warszawy. Reszta programu pozostaje 
bez zmiany.

—o —
Czwartek, 13. maica 1930.

LW ÓW  385 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał z węży Marjackiej, komunikat me- 
leoolrogiczny, 12.10 Koncert z płyt gra­
mofonowych, 17.45 Koncert popołudnio­

w y z Warszawy, 18.45 Komunikaty, roz­
maitości, 19.25 Odczyt „Powstanie 
styczniowe w poezji rumuńskiej" wygł. 
p. Dusza Czara, 20.05 Fejleton „Przyby­
łem, zobaczyłem i osłupiałem" wygł. pp.
J. Slafiera i A. Czupryk, 20.30 Koncert 
wieczorny: Muzyka lekka (transmisja z
Warszawy), 21.30 Transmisja słuchowi­
ska z Wilna, 22.15 Transmisja ko-munika 
tów.z Warszawy.

WARSZAWA 1411 12.40 Konc. szkol­
ny z Filh Warsz. 16.15 Muz. z płyt gr. 
17.45 Konc. kamer. J. Wysocka (fort.) i 
T. Ochlewski (skrz.) 19.25 Płyty gram.
20.30 Konc. wiecz. Muz. lekka 22 35 Kom 
PAT. 23.00 Muz. salon, z „O azy" KRA­
KÓW 31.2 20.30 Konc. wiecz. pośw. muz. 
oper. „Rycerskość wieśniacza", „E . One- 
gin“ , „Madame Butterfly" 2(3.00 Muz. 
tan. POZNAŃ 334 20.30 Konc. muz, poi. 
W yk. Poznański kwartet wok. F. Kry- 
siewiczowa (sopr.), prof. M. Trąmpczyń- 
ska (alt), K. Bojarski (tenor), J. Nowak 
(bas), prof. F. Nowowiejski (organy) KA­
TOWICE 408 20.00 KonceTt z udz. p. J. 
Hejduko-wskiej (śpiew) WILNO 368 16.15 
Beethóven. V. Symfonja 23.00 Muz. lei 
ka LIPSK 259 16.30 Wesoła muz. wied 
w wyk. solistów i9.35 Konc. popul LON. 
DYN 261 16.45 Konc. oktetu Chelsea oraz 
HatHe KOPENHAGA 281 14.40 Konc. po- 
poł. 20.15 Koncert 22.05 Wesołe piosen­
ki 22.35 Muz. kamer. BRNO 342 16.30 
Lekki konc. ork. 19.05 Muz. Franc. z cza. > 
sów rewolucji SZTUTGART 360 16.00 
Muz. lekka i tan. FRANKFURT 390 19.30 
Konc. popul. radjoork. BERLIN 418 16.30 
Konc. solistów 19.00 Konc. popul. 20.00 
„Tanhauser i dżokeje" LANGENBERG 
473 17.30 Lekki konc. popoł. 20.00 Konc. 
ardjoork. 21.00 Kwartet Guamieri PRA­
GA 487 16.30 Muz. kamer. 22.15 Recital 
organ. MIEDEŃ 516 15.15 Konc popoł.

20.00 Piosenki wipd. 21.00 Pam ęci Ilu 
gona Wolfa (śpiew oraz kwartet Sedlan 
Winkler MONACHIUM 533 16 30 Konc 
popul. ardjotria (skrz.) KOENIGWUSTEB 
HAUSEN 1635 20.30 Muz. popul.

Ze sportu.
WIOSENNY BIEG LECHJT.

Lwów, 12. mirca.
Wiosenny bieg na przełaj urządza 

Sekcja lekkoatletyczna LKS. Lechja w d. 
30. bm. Start i meta na boisku 40. pp. 
(Pohulanka). Początek zawodów punk­
tualnie o godz. 11 przedpoł. Zawody w 
konkurencji drużynowej o Wędrowny 
Puhar Kryształowy zdobyty w poprzed­
nich latach przez LKS. Pogoń. W >azie 
zdobycia przez drużynę Pogoni pierw­
szego miejsca i w tym roku puhar prze­
chodzi na własność LKS. Pogoń. Wpiso­
we od zawodnika 50 groszy, od drużyny 
2.50 zł.

Wpisowe wraz z zgłoszeniami należy 
składać w Sekretarjacie Klnbu przy ul. 
Rutowskiego I. 23. w godz. od 7 do 9 
wieczorem do 27. bm.

—  n -------
CO JEST NA RZECZY Z  PETKIEWI- 

CZEM ?
Tajemnicza interwencja Międzynar. Zw, 

L. A.
Nowy Jork, 11. marca. (PAT) Ame­

rykański Związek lekkoatletyczny skre­
ślił Petkiewicza z listy dalszych startów 
w Stanach Zjednoczonych, na skutek de­
peszy nadjowej prezesa Międzynar. Zw. 
Iekkoatletyczuego Edstroena. Ani lako­
niczna depesza prezesa Edstroema, ani 
amerykański Związek lekkoatletyczny 
nie podają powodów dyskwalifikacji pol­
skiego długodystansowca, któremu unie­
możliwiono w ten sposób start w wyzna­
czonych za kilka dni zawodach „Rycerzy 
Kolumba",

  ---
Na srebrnrjm ekram?

„NARODZINY ŚWIAT AJ\
Film naukowy, wyświelany w kinie

„Lew“,
Lwów, 12. marca.

(jp.) Wczoraj odbyło się o godz. 
12 w południe inauguracyjne przed­
stawienie naukowego filmu dla mło­
dzieży szkół średn. i powsch. od 5-tej 
klasy w wyż pod tyt.: „Narodziny
świata".

Film ten wyświetlany za stara­
niem T. O. M. jest prawdziwem zda­
rzeniem w zakresie sztuki kinemato­
graficznej. Ukazuje on w szeregu na­
der ciekawych zdjęć wszystko, co 
nauka wie o stworzeniu świata.

Ilustruje o,n stworzenie świata, po 
wstanie konstelacji planet, wyłania­
nie się wielkiej nowej planety, zie­
mi, przemiany w formowaniu się o- 
statecznem, pierwsze życie, stały 
jego poisttięjp ipo pmzieiz wszystkie 
fazy arż tło chwili obecnej, ukazu­
jąc makoniec radio, ldtinicitwo, najnow­
sze zdobycze wiedzy technicznej

Jest to  film , kltory każdy pow inien 
óbojnbsć, a iwdtydiem naprawdę b r lo b y  
go nie zobaczyć. Pod względem  treści 
i w ykonania  jest to arofcewe arcydzie ł" 
króeniatog.aHcgne.

0  film ie tym  wyiratża się zagranica 
w  sposób enibuzjastyczmy, jako o w y- 
bitnem  dziele nautkowem.

Odpowiedzi Redakcji
WP. Dr. Wysoeki we Lwowie. — Ma 

Pan zupełną słuszność, podnosząc niewła­
ściwość urządzania „corsa ' dziecinnego" 
w śródmieściu, jednak trudno nam inter­
pelować w tej sprawie władze. Niemo­
wlęta i dzieci korzystają — jak wiadomo 
— ze specjalnych przywilejów ekstery-
toriałaoóci



Pogadanka.
K?zyk o nową kobietą!

Lwów, 12. raarca.
Liczny zapewne .zastęp ■z szeregów 

Waszych M-ite Czytelniczki, uczesltó- 
c:zył w czwartkowej p,oe!leikcijii wy­
kwintnej artystki Iremy Solskiej, która 
w sali Kasyna ii Kola literackiego wy­
powie działa przed nader licznem au­
dytorium, nacechowane głębokiem 
erasuTnieniam problemu, poglądy Ba 
krHtje ustosunkowania się wzajelin- 
nego obu pici, jakotaż ma k.westję 
małżeństwa. Prelekcję n-wóją wypo­
wiedziała p. Solska pod hasłem 
„Krzyk o nowego mężczyznę", a 
wszystkjc panid, które brały udział w 
tym .nader interesującym iwieczcirz®, 
wiedzą, że prelegentka starając ślę o 
możliwie najbeizstroniniejsza ujęcie 
kweetj-i,, ni.emniej jednak była T-zefcz,- 
n.iozką przadcwszystfctom żąidań ko­
biety do mężczyzny, -.przypisując jemu 
przcdiewszystkiem lwią część winy na­
gromadzonej przez wieki, która spro- 
.wadziła kryzys, pracz jaki przechodzi 
w naszych czasach jmstytiucja mał­
żeństwa.

Nie można bezwajlpie.nra zaprze­
czyć, że wywody .swoje p. ■ Solska o- 
parła na słusznych*' założeniach i na 
Winiklliwem pogłębilemiiu stosunku męż­
czyzny do kolbiety. .Niiiemniiej jedinak 
każdy -pro,bram wychodki item jaśniej i 
wypukłej, o ile naświetla się go
nletylko z jeidnCigo punktu, ale —  
zmieniając stanowisko —  odsłania s'ę 
coraz to inne jego właściwości. Z tego 
względu, jako pewnfetgo rodzaju pen­
dant do tez postawionych .przez Sol­
ską, pozwolę sdb.ie zaznajomić W;as 
dz-iisiaj Miłe Panie iz poglądami na tę 
kweistję' znanej 11 literatki francuskiej p. 
Huguatte Garni-er, która w swoich u- 
tworach wykazuje wiele subtelności 
w ujmowaniu probleim ów psychologi­
cznych.

Jeśli p. Solska nazwała swoje wy­
wody „krzykiem o ,nawago mężczy­
znę", poglądy pamil Huguefly Garnaeir 
możnaby uważać aa „krzyk o nową 
kobiótę“ .

W przeciwieństwie d.o p. Solskiej, 
która wydobyła tylko n.a ja-w korzyst­
ne cechy oawoc.-zciso.ej toolbidty, 00 zre­
sztą odpowiada realnej prawdzie, to 
autorka francuska odnosi się .z pewną 
bcrowością do swoich sio.gtr.zyc i 
stwierdza, że kryzys, jaki obecnie 
przechodzi małżeństwo, jest-w wiel­
kiej mierze zawiniony n.iidtylko przez 
mężczyznę, ale i przez kobietę, że jast 
to jakoby wtórny, zapewne- przejścio­
wy, ale dopóki istnieje, bazwanunko- 
wo ujemny, skutek jej uisaimowcilmie- 
nia, wyzwolenia się z -pod. Wiekowej 
.supremach mężczyzny, 1 to zapewne 
także niemniej jak tamto . odpowiada 
realnej prawdzie.

Ale pozwólmy mówić marnej au­
torce:

— Czy młode dherwczęta współ­
czesne, w kwesto miłości- i małżeństwa 
zajmują to samo stan.rwiisfco, na ja­

kiem stały kobiety 00 .najwyżej o 20 
lat od nich starsze? 1—  pyta p. Hju- 
guette Garmiktr. . —  Liczba coraz to 
•wzrastających rozwodów wśród zupeł­
nie młodych isitadeł jest na to dostate­
czna odpowiedzią. Zapewne tru-dino 
twierdzić, aby .jedtynie kobieta ponosi­
ła odlpawlodziaikK ść za itę niietawałość 
związków legalnych. Jednak jeśli chce­
my być szczere, musimy przyznać, że 
n.a jej rachunek należy przypisać 
.znaczną azęść odlpawiiedziaLniości.

Małżeństwa zawierają się pospie­
sznie, jeszcze szybciej zdąża się do 
rozwodu. Związek małżeński’ podlega 
dzisiaj ogólnemu .prawu błyskawicznej 
szybkości i nieustannych pnzamian, 
które cechują naszą epokę.

Współczesna młoda dziewczyna, 
dumna ze swojej kultury fizycznej i 
umysłowej, sportsmenka, iwykształco- 
na zawodowo, zdolna do zabezpiecze­
nia eabic niiezaidżnega bytu, nioethęil- 
niie licząca Się z greszram, niewiele 
troszczy się o przyszłość, a calem jej 
pragnieniom jest jak najlntóniz.ywin iej- 
sze korzystanie z teraźniejszości, ,z te­
go, co jej przynosi ^hrwila bidżąca. 
Gzy jej małżeństwo będzie trwało 
pół aiók.u, lirzy kita, esy..też cale życie, 
niebardzo ją to obchodzi. To się okaże 
w dalszym ciągu. Pokoleniu współcze­
snemu brak izmysłu dla 'Stabilizacji 
w każdej dziedzinie, żyje w niem za­
wsze obawa stracenia gruntu pod no­
gami, bankructw i, które -zmusi dlo no­
wych wysiłków dlo zmiany pozvc;;. 
Żyje się ,z dnia na dzień, a jeśli F> co 
jest, .zaczyna nie odpowiadać, to poco 
tracić ozajs na szukani© sposobu zara­
dzenia złomu, lepiej dać adrazu za 
wygraną ii szukać szczęścia gdzie­
indziej.

Spragniona życia i uiżyciia, chcąca 
wykorzystać młodość, której ceme ro­
zumie lepiej od swoich poprzcdlni- 
cziefc, współczesna młoda dziewczyna 
pragnie -umieścić swój kapitał młodb- 
ści na jak największy, możliwie li­
chwiarski procent. .Nie fmciszctzy się o 
to. że program ten wystarczą, tylko na 
czas krótki. Nie chce tracić czasu na 
marzenia, wyczekiwania, w których 
upływały z -reguły pierwsze łata mło­
dości dziewcząt pójSnżednich pokoleń.

Być może, .że .ta druga młodość, d!o 
której wróciły dzisiejsze 40- 1-a(flkń', była 
dla ńie-j rewelacją, najsilniejszym ar­
gumentem, aby ikońzysfeć z pierwszej 
■młodości. Ta ciągła troska o odmło­
dzenie, będąca smutnetm wyznaniem 
tych żatów, jakie żyja po niej nia dlmie 
serca, są dla niej przestrogą, a ziaira- 
fcern dumnym triumfem ,jej silły. Ona 
jest młoda i dlatego może brać z życia 
co się je>j podoba. Jeśli ten., kto wraz 
.z śnią czerpie ,z czary miłości i szczę­
ścia, zadowala ją, to dobrze, jeśli nie, 
to szutoda tracić czasu na łzy i żale. 
Lepiej odiruza przeprowadzić cięcie o- 
oeracyjne, 'bo wszak takie rany goją 
się łatwo, jeśli można, znale ić .na nie

balsam -w nowiej rrwiłośc.’ ii w nowenn 
użyciu.

Wobec , takiego wyznania wiaTy 
nic dziwnego, że młocL kobiety olbe- 
cn;e nie liczą w  małżeństwie na szczę­
ście masńfw-yńskte. Wszak dziecko 
skrępowałoby jej swobodę. Niemniej 
nie chodzi Itu . wcale o wytworzenie 
między małżonkami spójni .duchowej, 
tego iwęiżła serd acznego, polegającego 
na rozumieniu się wzajemnem i wspo­
maganiu moralnem i Tintterjalnem. Te 
wszystkie rzecizy uważa dziś młoda 
dztem^Kyna za rodzaj usDakajających 
neTWy herbatek z  ikwliatu lipowego, 
łub mięty, -sodi trzeźwiących i ocltów 
toaletowych, które 'ńrż dlawno wyszły 
z mody.

Tyilko .na jednym punkcie te „etwo- 
lucjonMki" .pozostają dlziwne, zacofa­
ne —  ni© różnią się W noczom od 
swoich maibek i babek. Sprawą tą jest 
kwestja wierności mężów izmy. We­
dług miarodajnych opin.ji adwokatów, 
prowadzących procesy mzrw sdowe, 
.można stwierdzić, Ze co najmni< j 213 
róziwiodów, -gdóao stroną .skarżącą jeist 
kobieta, mają :za przyozyine właśnie 
złamanie wary małżeńskiej przez 
męiża.

Wydawałoby się to -"zectzą dlziiwną, 
dlaczego te właśnie najmłodisze z  mę­
żatek,’ liczące nie więcej nad lat 28, 
szrzycząoe się iswojemi ''ilberatocmi 
przekonani.aimi., wj zteT^etm się .prze­

sądów, pod tym jednym iwziględeim są 
bardziej nieprzejednane, bardziej nie- 
■a yrozumAłe od kobiet dawniejsw oh.

, Tłumaczy się to tem właśnie, że ko­
bieta, -z chwilą uzyskani 1  rówmoupra- 
-wn-enia, żąda wszystkiego dla siebie, 
nie .poczuwając się do obowiązków do 
ponoszenia jalkieikolwtek ofiary.

Jeśli małżeństwo n.ie musi wiązać 
do końca życia, to po co trudów i wy­
siłków? Po co przebaczeń i kompro­
misów? Lepiej rozejść się bez straty 
czasu.

Ale. niestety okres .pierwszej mło­
dości, mimo wszystko, co .mówi sdę .0 
przedłużeniu tej epoki w życiu dzasuiej- 
szych kobiet, .jest przemijający. A po­
tem dopiero, gdy otworzą się oczy tym 
wszystkim, które istnienie brały jako 
życie jętki jodnodnióWki. okaże się 
cizczość i pustka, której .mie będze 
cziem zapełnić.

Czy nie byłoby zatem na czasie, 
aby matki uczyniły co najmniej ipróbę 
doprowadzenia córek do skarbnicy 
własnych ■ doświadczeń? Aby ije po­
uczyły, że w życiu małżeńskiern są 
wartości znacznie w.yżsae niż te ka­
prysy, bez jutra, zmysłowość, pi­
cie wyłącznie z 'kielicha pesriłisteij ra­
dości życia. JYzebacaeoiie i 'wyrozu­
miałość przynoszą nieraz najsłodszą 

•■nagrodę, a. mądrość kobiety palt^a ,na 
ocizekiwainiu tej chwilli. k-edy do jej 
serca, pełnogo dóbfroci, powróci syn 
marnotrawny, a najszllaChetniejszem 
zadaniem kobiety jest poainosnć. męż- 
Cf/-yznę da 'tej wyższej sfery uczuć, w 
której mieszczą się naiistotniiejszie i 
najtrwal’sze wartości ży< la. J. iP.

dziedziny medg.

Co przynosi wiosna.
f
i Lwów, 12. marca.

Sezon wiosenny przynosi 'mnćist-wo 
nowości w mateiijaił.acih na koStjumy i 
.płaszcze, które są niieiminiej iznamienne 
dla mody obecnej, jak i najnowszy 
krój. W'śród tych tncwośei, w zakresie 
lnate-rjałów wełnianych, obok znanĄ̂ ch 
już licznych 01 llmian „twecdu"j wy­
stępuje cała gama nader ppStyczmiie 
działającyeii ,ydżersa“, ■ owa* iznanych 
ju-ż z poprzednich sezonów, ale obe­
cnie -odimiennych kaeha, z których 
najmodniejsze jest aemidri kosha, gra- 
nel-ic, simelic i-xode-<glas.

Te wszystkie mateTjały stanowią 
dla mi strzów sztuki .krawieckiej iwtćfeię 
czne itwonz-wo dla kostjumó-w i  kom­
pletów wiosennych. Obok kostjumów u 
jednego materjału, co obejmuje spód­
niczkę i żakiet, pnzyczem blmzka jest 
tylko zastosowana w tonie, jako no­
wość ,przynoszą wielkie magazyny od:- 
mienną kombinację, a mianowicie su­
knia z  ijedinolitogo maitenjału llżejszegio 
z żakiecikiem z grubej wełny, bzw. 
tribur. Odmienny gatunek materjału 
jest ztegodlzony ścisłem dostosaw.andem 
tonacji barwy. W tej kombinacji mo­
żna robić suknię iz .materiału desenio­
wego, zaś żakiecik trifouir z ma.tórjaliu 
gładkiego, lub też odwrotnie. To zmiie- 
szanr. diżóclb materiałów, stosuje się

■także do kompletów z i  -części. Ko- 
stjum it.aiki może być uzupełniony ra- 
glanom, o odmiennym wizorze, uży-

Komplet welniauy z itzersa melaugg 
białoniebieskiej, przybrany gamifctee m 
białym pikowym, nasek skóizany er  10- 

łUMróhieski,
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tym “ ł o piasBc i podróżny. Tero ro­
dzaju kcmb nacja bardzo się nadaje 
dla wyjazdu, bo oszcizędza miejsca w 
walizie. Możma taiki Igstijunl Stosować

Pyjama luksusowa z jedwabiu i koronki.

do zmiennej .temperatury. I tak: nosić 
sukm-° samą, łub z  kamizelką na porę 
cieplejszą, uzupełnić komplet żakieci­
kiem, kiedy jest 'nieco cModniiej, zaś 
w razie niższej temperatury Imb desz­
czu, używać ragłanu.

Obok Lailleurs całych sporządza 
nych z wełny, modne -aft' łakże kombi­
nacje grubych materjałów wełnianych 
do lekktoj .tusliMkaisha, albo do cnepe 
■de ehinie. Bardzo eleganckto karnlbiśna.- 
aje tego rodzaju są. w połączeniu kolo­
ru czarnego .z białym, bądź to jako 2 
kolonów jednostajnych, bądź to wzo­
rzystych. Rrablem iprakłyczności roz- 
wiąizuje także; tworzenie sukni z ezę- 
ścraml uzupełniającemu. Zrwłaszraa w 
materjałacli jedwabnych przepnowa- 
dzenró itylbh kambuacyj może być na­
der szczęśliwe. Jak wiadomo, suknie 
spacerowe utrzymują sdę krótk-e, się­
gające tytko dlo połowy łydki, pmzry- 
ciziem aiibo mema odchy-teń od równe­
go obwodu dołem, bądlź też są one 
tylko nieznaczne. Natomiast suknia 
wizytowa lepiej odpowiada tendencji 
mody, jeśli jest praydłużom, na wie­
czór znowu jpst w-flcAiZaJia suknią, baz 
rękawów. Te wszystkie wytmogi ,roz- 
w_ąizju;je dizdś „bant© couitiure“ w jed­
nym i nym samym modelu.

Podstawą jest suknia bez rękawów 
środmLodługa. Do tego w razie .potrze­
by można za pomocą taJk modnego 
dzisiaj maska, dołączyć wydłużające 
suknię żaboty, lub .tym podobne 'dlrâ  
perjt. Pnzcciiwmóe, do użytku na ulicę, 
lub mniej wystawne okazje, przy­
wdziewa się odpowiednio przykrojony 
staniczek z rękawami. Jest to kombi­
nacja nader praktyczna, z której za­
pewne w;ele pań chętnie skorzysta. 
Oo do polorów, to na ulicę są m »dnie 
dyskretne beiges, or.az czarno tui' gra­
natowe.

W zakresie suk. t-n domowych, ona,z 
negłiżów do niedawna istniały tylko 
bądź to wygodne szlaJrocZki i pyjamy, 
przeznaczone ty 'ko do najściślejszego 
interiera-, bądź :o suknie skromniej­
sze i wygodniejsze, aniżeli te, które 
przywdziewamy du wyjścia —  ale w 
aasadizie niewiele się od mich różniące.

Obecnie przybywa w tytm aakneisie py- 
jama luksusowa, którą elegantki wpro­
wadzają jako 'krój do przyjęć ograni­
czonych do ściślejszego kółka znajo­
mych. Notwe te kreacje są nacechowa­
ne n  astych'onem iwyra bnowamorhi i 
przepychem materiału. Najpi^k mejsze 
koronki, najwapaniadsr 'amy wzorzy­
ste, sUdiadają się na te cacka, tw któ­
rych modna dama przypomina hare­
mowa odailiiskę. Smać duch wtsnhodu, 
wygnany z Tuiciji mahem ftaî fcieij, 
nrzesiedllł się do ełagancfcich sato- 
aów zachodnich. Ta 'inwazja pyjamy

do salonu musi bvć jednak c graniczo­
ną subtelnem wyczuciem dobrego to­
nu. Nie może ona zastąpić „tea gowm“ 
tam, gdzie ostatnia jest jedtynie na 
miejscu. Można też pnzywidywać, że 
poza Paryżem i bardziej jerccze śmia­
łem! w przyjmowaniu now.ych pomy­
słów środowiskami a/mer vk aóak^emi, 
pyjama jako floałuŁa do pmzyjęć, nie 
zyska większego .pola do papdsu. Więk­
sze szanse otwierają się przed! luksu­
sową pyjamą jako stroje na plaż’ po 
nadejściu sezonu kąpielowego.

. - V  ' Nina.

Miss Polonja o kremie
„Negge de fBeurs".

WSPANIAŁY KONIfJF ’  WIOSENNY „KW79TU ŚNSaŻNBGO".
Lwów, 12 marca.

Pojawienie sdę we Lwowie Miss 
Polonji wywo talo, jau: już o tem donie­
śliśmy, w całem mieście najżywsze 
zainteresowanie i wszyscy ci, którym 
łaskawy los oozwoldl zobaczyć trium­
fatorkę warszawskiego tnmdejn o Irró- 
lewską koronę nrody polskiej, uw a lali 
się za wyróżnionych z pomiędzy in­
nych.

kremu, którego generalne przedstawi­
cielstwo i wyłączne prawo eksploata­
cji na Polskę p siada znana zaszczyt­
nie lwowska fi rma Wilhelm Seifert. 
Wiadomo bowiem, że krem Neige de 
Flenrs JKwiat śnieżny" został jnż nie­
jednokrotnie wyróżniony z pomiędzy 
wszystkich innych preparatów togo ro­
dzaju na Tliędzynarodowych wysta­
wach kosmetycznych, ostatnio w r.

Co szczególniej uderza w nieprze­
ciętnej urodzie Miss Polonji, to wspa­
niała jej karnacja i niezrównana deli­
katność cery. Nic dziwnego zatem, że 
zwłaszcza płeć, mająca pretensję do 
nazwy piękna, usiłuje przeniknąć ta­
jemnicę tej niezrównanej delikatności 
cery panny Batyckiej.

Miss Polonja nie należy snać do 
rzędu iych srogich królowych, fcló.fe 
czar piękności pragnęłaby za? >i’śnie 
zachować wyłącznie dla siebie, aby 
jaśnieć nią jako jedyna gwiazda u a 
firmamencie.

Najlepszym tego dowodem, że Miss 
Polonja z całą szczerością przyznaje 
się do używania niezrównanego środ­
ka, zapewniającego piękność i delikat­
ność cery. Wszak stwierdziła ten fakt 
własnoręcznym podpisem, iż używa 
stale kremu „Neige de Flenrs1', który 
je: t zawsze niezawodny w skutkach.

Jest. to nowe potwierdzenie niezró­
wnanej skuteczności tego paryskiego

1028 na wystawie Międzynarodowej 
w Li gę (Belgja) oraz w r. 1929 na wy 
stawie Międzynarodowej w Paryżu. —  
Na obu tych wystawach firma ta, re­
prezentowana przez inż. chemii p. 
Schenkmana z Warszawy, została od­
znaczona złotem i medalami na podsta­
wie orzeczenia ekspertów chemicznych, 
którzy po przeprowadzeniu analizy fa­
chowej, wyprwsedzaeli się o tym pre­
paracie jako niedoścignionym dotych­
czas lniwersalnym środki toaletowym 
wysokiej wartości dla pielęgnowania 
i wygładzania naskórka, jrk niemniej 
doskonałym środka profilaktycznym, 
chroniącym cerę od w«,Tystkicł mieczy 
stości, czy to spowodowanych ostro­
ścią amy czy też innemi niekorzyst- 
nemi wpływami atmosferycznemu 

Wobec tych, udowodnionych ponad 
wszelką wątpliwość, wysokich warto­
ści kosmetycznych kremów Neige de 
Fleurs „Kwiat śnieżny", została zape­
wne przy jęta z  szczerem zadów ulemem

przez szerokie rzesze naszych Czytel­
niczek i Czytelników wiadomość, że 
Perfumeria Neige de Fleurs celem u- 
czynienia miłej niespodzianki licznym 
zwolenniczki n i zwolennikom tego 
niezrównanego preparatu urządziła 

wielki koni ora wio “ nny, 
połączony z drogocennymi nagrodami, 
których wykaz podaliśmy onegdaj w 
numerze poniedziałkowym „Gazety 
Porannej".

Niewątpliwie den ponętny tnmiej
0 cenne nagrody znajdzU żywy od­
dźwięk n publiczności, zwłaszcza, że 
jedynym warunkiem uczestnictwa w 
konkursie jest nadesłanie, do Admini- 
cbacj) „Gazety Porannej" woreczka 
pergaminowego, w którym każda tub­
ka kremu „Neige de Fleurs" „Kwiat 
śnieżny" podwójnej wielkości jest opa- 
kowana. (2430)

 «-----
P rzepisy kuchenne.

PRAWDZIWY 8 9 6  NORMANBZKI 
I JEGO IMITACJA.

Lw ów , 12. marca.
Nasz poprzedni! artykuł —  wpro­

wadzający CizytolnJcżki w tajemnicę 
przyrządzania drogich .potraw 'tamiiemi 
środkami, .zj^kił duże zaiiniterasowanie
1 słcwa uznania. Wobec, togo dzisiaj 
podaję da.lszy przapiis z tej samej dlzie- 
dżiny.

W dobrej kuchni .pociztsteie m"o;3ce 
do mięsmwa, a itataża do jarzyn wszel­
kiego rodzaju, izajmują amacan epnzy- 
rządzone sosy, slanawiące o smalko- 
witośkji Hjwtrawy. Jednym iz nagwy- 
kwintaicjszych sosów josil tzw. sos 
normundzki. W właściwiej swojej sub­
stancji powinien on być zrdhkmy w 
następujący sposób: RiCiatopiiCinfi masło 
ro'zćewa sdę m.iesizaniitną z kwaśnej 
śimiifita.ny i ż^Lk, które .poninziednio u- 
bi ja fel dobrze ra zem na zimno. Do 
takiego sosu dajt s'ę na kiwatetrkę 
śmieitany 2-3 żółtka. Po nbaciu za ława. 
się tą mieszaniną gorące masło, mie­
szając tak długo, aż sos .zrę t̂niieje, 
jednak n.ie doprowadzająic do wsraemia, 
aby ppztszłccidz^ć izwamzieiuiiu erę żół­
tek. Sos toni roli się według smaku, 
dodając dla pikanterii szczyptę milelo- 
nego pieprzu.

Sos laki jest doskonały, ale drogi. 
Można .go zastąpić x,airmasftl.ą nastę­
pującą: RozpuiTmć na wolnym ogniiu
dobrą łyżkę masła, uważając jednak, 
aby się masło nie zrumieniSó. Po ™z- 
grza.riu dodiaje się 2 skąpo łyżka mąci, 
którą należy zaorażyć na ogniu, rów­
nież uważając jedbak, aby .zaprażka 
pozostała biała, a 'tyllko mąka ^traciła, 
'“-mak puraw^any. Wtudy onMawać ry- 
nieczikę od ognia i izałać izapraiźfkę 
'■.zkAanką .bardzo gorącej iwodiy, mie­
szając nieustannie, ncsolić, popie-, 
przyć, przystawić do ognia, a gdy się 
nacsmą ukażą wać piepwsze bańki, 
zdjąć ponownie rynkę z ognia i ćko- 
dać, ciągle mieszając, jeszcze pół łyż­
ki miasta, a następnie dwite do trzy ły - 
żeczk; gęstej śrrretamy. Przystawić 
znowu do ognia i mresiać do .zgęstnie­
nia, nie pozwaiiając się jednak zagoto­
wać. Sol tetn w zupełneśt i ztast-ępuje 
do mięsa bialleign, ryb, kara'f*ołófW i 
szparagów, prawdziwy sos n.arniandlzfci.

ŻURNALE WZORY 
MANEKINY KROJE

L W Ó W  

Czarnieckiego 3.

1 — — —

R.
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GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 11. marca.

Ma giełdzie akcyjnej kursa utrzyma­
ne, ruch duży, tendencja utrzymana, u- 
sposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 11. marca.

Na giełdzie zbożowej ceny nie Wległy 
zmianie, tendencja zniżkowa, nsposobie- 
nie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 11. marca. (PAT). 4 proc 

pożyczka inwestycyjna 127 trzy czwarte, 
ii proc. pożyczka dolarowa 73 trzy czwar­
te, 5 proc pożyczka konwersyjna 53, 
JO proc. pożyczka kolejowa 102 i pól, 
8 proc Listy zast. Bku Gosp Kraj. 94, 
8 proc. Listy zast. Bku Rolnego 94, 
8 proc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 94 — 
te sanie 7 proe. 83%.

Waluty i dewizy. Dolary S.s8, Franki 
34.85, Belgja 124.04, Gdańsk 173.02, Ko­
penhaga 238.22, Londyn 43.27, Nowy 
Jork 8.88,6, Paryż 34.83, Praga 26.36, 
Szwajoarja 172.26, Wiedeń 125.32, W ło 
chy 16.63

Warszawa, W", marca. (PAT). Bar.k 
Polski 166, Bank Powsz. Kred. 110. bank 
Zw. Sp. Zarobk. 78 i pól, Siła, Światło 87, 
Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 28, Węgiel 
51 i pół, Lilpop 25 i pół, Modrzejów 13% 
Norbtin 65, Starachowice 21 *4,

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, 11. marca, 'PAT). Amster­

dam 281.23, Belgrad 12.52 trzy ósme 
Berlin 163.83 Brukscia 98.75, Budapeszt 
123 93, Bukarcw.t 4.20 rrzy czwante, Ko­
penhaga 189.60, Londyn 34 47 7/8, Mad­
ryt 86.30, Medjolan 37.13, Nowy Jork 
708.75, Oslo 1»9.60, Paryż 27.74 i pół, 
Praga 21, Sofja 513 1/8, Stokholm 190.15. 
Warszawa 79.72, Zurych 137.17, Amery­
kańskie 706.25, Niemieckie 168.58, Fran­
cuskie 27.75, Włoskie 37.16, Jugosło­
wiańskie 12.39, Polskie 79.82, Czeskie 
20.96 trzy czwarte, Węgierskie 124.01, 
Szwajcarskie 136.82, Renta majowa 1.48, 
Renta lutowa 1.77, Renta koronowa 1.47, 
Dunaj, Sawa Adria 10.55, Pfónix Loeben 
283, Bank Małopolski 0.10, Bankverein 
20.90. Eskomnte Niederóst. 169.80, Mer­
kury 20,50, Laenderbauk 28, Nałional- 
bank Oester. 335, Alpiny 34.05. Rima
101.25, Zieleniewski 48.10,Galicja 32,50.

GIEŁDA ZURYCHSK4.
Zurych, 11. marca. (PAT). Paryż 20.22, 

Londyn 25.12 i pół, Nowy Jork 5.16.55, 
Bruksela 71.97 i pół. W łochy 27.06 i pół, 
Hiszpanja 63.65, Amsterdam 207.22 i pól, 
Berlin 128.06, Wiedeń 72.76 i pół, Stok- 
holm 138.65, Oslo 138.20, Kopenhaga
138.26, Sofja 3.74 trzy czwarte, Praga 
15.31, Warszawa 58.07 i pół, Budapeszt 
90.32 i pół, Białogród 9.12 trzy czwarte, 
Ateny 6.70, Konstantynopol 2.24 i pół, 
Bukareszt 3.06 trzy czwarte, Helsinglors
13.00, Buenos Aires 193.50.

' GIEŁDA LONDYŃSKA.
' Londyn, 11 marca (PAT). Nowy Jork 

486.30, Paryż 124.26, Berlin 20.41 3/4, 
Montreal 488,31, Hiszpanja 39.50, Am­
sterdam 12.12%, Bruksela 34.89%, W ło­
chy 92.85, Szwi ijeaoja 2i5.12 i pół, Kopen­
haga 18.16 5/8, Stokholm 18.11 trzy ósme 
Oslo 18.17 118, Helsingfors '93.22, Buda­
peszt 27.82, PragŁ 164.09, Belgrad 276, 
Sofja 671, Rumr.nja 8<8, Lizbona 
108.32, Konstantynopol 1130, Atenv 375, 
Wiedeń 34.52, Warszawa 43.38.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 11. marea. (PAT). Londyn 

124,25 i pół, Nowy Jork 25.55%, Brnk- 
sela 356, Hiszpanja 315%, W łochy 133.80 
Szwajcarja 494 i pól, Kopenhaga 684, 
Amsterdam 1025, Oslo 683 trzy czwarte, 
Stokl.olm 685 trzy cziwarte, Praga 75.70, 
Runiunja 15.20, Wiedeń 360. Berlin 
608 i pół.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 11. marca. 

Tendencja zwyżkowa. Usposobienie 
rezerwowane.

D EW IZY: Dolary ameryk. 8.90.00—
8.91.00, iolary kanad. 8.81.00—8.S1.50, 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum.
0.06.00—0.05.50, Szylingi 1.25-00—1.25.56 
Franki francuskie 0.34.<5—0.35.00, Fran­
ki w wajc-rskie 1.71.90 -1.72.10, Funty 

,48.30.00—43.50.00, Czerwieńce 15.00.00—
15.50.00,

ZŁOTO: 20 kor 36.40.00—36.60 00,
20 Irank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli
46.0000—46.40.00.

SREBltO: Kor. austr. 0.52.00—0 53.00, 
5 kor. 2.80.00— 2.90.U0, floreny 1.40.00—
1.45.00, rnble 2.20.00—2.25.(X), kopiejki
1.10.00—1.15.00.

PORADV LEKARSKI
Specjalista chorób skórnych weneryczii. 

i kosmetyki
Dr I MII Alf) fcyJy sek szpitaliU l. I. II .U IIU  wied. iwowsk.
ordynuje od 8— 10, 2—6, w niedzielę od 
9— 1. LWÓW, ASNYKA 1, (róg Piłsuds­
kiego). Tel. 48—ul. — Leczenie żylaków.

GINEK0L0G-P0Ł0ŻN1K

Dr. OTTO FINSTERBUSCH
b. lekarz klinik ginekologiczno-położni­
czych w Berlinie i Wiedniu, b. lekarz 
państw, szpit. powszech. we Lwowie, 
ordynuje od 3—6 ul. Svkstuskn 23 TT. p 

Tel. 52— 10. DIATERMJA. 2646 4

Długoletni sekundarjusz szpitala pówsz. 
i były lekarz klinik wiedeńskieh 

DR. M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, ul. Gołuchowskiego 30.

specjalista w leczeniu chorób skórnych
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykalne żylaków.

1520-8

Specjalista dróg moczowych i wener.

Dr. Ignacy LSwenheck
ord. od : .3—3.

Lwów, Trybunalska, 4. Teł. 48-11.
1120-4

CHOROBY WENER! CZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
telefon 55— 20. 2424-10

NAUKA iWyCHOKAME
TAŃCE nowoczesne rozpoczynamy. Ćwi­

czenia czwartki i niedziele, Nowiccy, 
Piłsudskiego 16. 2608-2

POSAJy POSZUKIWANE
3.000 ZŁOTYCH kaucp iub pożyczki dam 

za posadę biurorwą. Oferty „Rutynowa­
nemu" Administracja „Gazety". 2650

INTELIGENTNA osoba szuka posady go­
spodyni u samotnego Parna. Łaskawe 
listy ' do „Porannej" pod „Genia".

2623-2

PODMŁYNARZ kwalifikowany zna się na 
silach płaskich, poszukuje od zaraz po­
sady w młynie handlowym lub gospo­
darczym. Zgłoszenia do Administracji 
„Porannej" pod „Fachowiec". 2625

SZOFER-mechanik poszukuje prywatnej 
posady. Zgłoszenia: Józef Swiech, Je- 
zierna. 2586-3

STOLARZ poszukuje odpowiednią pracę 
od 15. bm. w miejscu lub na1 prowincji. 
Zgłoszenia pod „Solidny". 2584-2

OSOBA, 1. 35, wykształcona, sympatycz­
na, b. uboga, samotna przyjmie zaraz 
posadę gospodyni, biurową, do dzieci 
lub podobi*j, jęz. niem., poi., ruski, 
zna się na gospodarstwie i szyciu. Ła­
skawe zgłoszenia „Nauczycielka" do 
Adm. 2519-3

POSĄBY WÓŁNE
POSZUKUJĘ bufetowego za kaucją, wia­

domość Trybunalska 10. 2637

KUPNOiSPRZBDAi
SALONIK obity brokatem okazyjnie do 

sprzedania. Podlewskiego 5, parter na 
prawo. 2626-2

DO SPRZEDANIA kołnierz tomrkowy, 
wspaniały szal różowy wenecki, futro 
k-ymskie, płaszcz biały. Wiadomość 
Pełczyńska 6., parter przez ganek.

2565-5

STEYR typ II. w nadzwyczajnym stanie 
okazyjnie do sprzedania. Grek. Ko­
nopnickiej 10. 2553-4

w a t o w e , ,  w e łn ia n a  
I p u c h o w e

u iła fly s ła iu  u m  B a to r e g o 2

UŻYWANE i nowe samochody marki.1 
Chrysler, Fiat, Austro-Daimler, Lan­
cia i Dodge, okazyjnie do nabycia 
Wiadomość Romanowicza 1. II. piętro.

2555-3

KAMIENICĘ SPRZEDAM: Uł piętrową, 
dochód 500 złotych miesięcznie, budo­
wa pierwszej klasy. Cena 6.000 dola­
rów. Oglądać Marcina 24 B. 2618-5

SAMOCHODY używane różnych pier­
wszorzędnych marek, otwarte, limuzy­
ny sprzeda okazyjnie firma „StuJeba- 
ker", Akademicka 5, tel. 53-53. 2439-30

SPRZEDAM parcelę zbocze, 2 minut od 
Zaścianka, ul. ObertyńskicL 8/6.

WILLA, ul. Zadwórzańska 75. z wolnem 
mieszkaniem, 4, p. 2. przedpok., we­
randa, kuchnia, łazienka, ogród — na 
sprzedaż. Właścicieli zastępuje ad w. 
Michalewski, Akademicka 12. 2458-3

l Ę S Z K A m i S K L E P Y
POKÓJ wspólny dła jednej osoby do wy­

najęcia. Zgłoszenia w biurze dzienni­
ków ScL.er ;ra. Kopernika 12. 2629

ELEGANCKI pokój umeblowany, osobny 
wchód do wynajęcia Nowy Świat 18.
I. p. 2654

POSZUKUJĘ mic tkania 5 lub 6 nokojo- 
wego w śródmieściu z komfortem, za­
płacę 2 lub 3-letni czynsz z g ó r j. Zgło­
szenia w Administr. pod „Z. A ."

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
rejestracyjną samochodu Fiat 5u3. Nr. 
St. 60236. Józei Żegusiuwski, Dolina.

2649

ZA WYPOŻYCZENIE 1000 dolarów dam
udział w przedsiębiorstwie przynoszą­
cy stale miesięcznie 50 dolarów Zgło­
szenia pod „D obre warunki" do Admi 
nistracji. 2280-4

Do hina „PAŁACE* 
za darmo

(nona dsH
KUŹMIŃSKI ANDRZEJ, Kopernik? 5. 
SCHNiTZER, Czarnieckiego 8. 
ZWOLIŃSKA JÓZEFA, Hetmańska 10. 
MARLIŃSKA ŁUCJA, Frydrychów 5. 
GÓRSKA LUNA, Pełczyńska 6.

Łait-ly tą aa aUeu;au-a w .--aoiniiStia-
cji codziennie między godziną 10 a 13
przedpołudniem.

FEJLETON „G AZ. P0R..“  z 13. III. 1930. 

EDWARD BOURDET. 2

PIĘKNY DEBIUT,
—  A  więc odbierz przedewszyst- 

kiem rękopis z Renaissance. Wv 
dwaj idźcie, z nim, żeby nie zmiąki. 
Pod żadnym pozorem nie zmiąkł —  
rozporządził się, sam zaś wsiadł, w 
taksówkę, pojechał do Vandeville i 
polecił odźwiernemu zameldować go 
dyrektorowi jaiko „sekretarza" pa­
na Cavaiilon. „Cavaillon? CavlHlon“ 
mruknął dyrektor, szukając w myśli. 
Hm! „Bądź co bądź osoba, mająca se­
kretarza! Proś!"

W  imieniu pana Cavaillon prze­
bywającego stale na prowincji — 
wystąpił Lunet z godnością — i zrzad 
ka tylko mieszkającego w swojem 
„pied a terre" w Paryżu upraszam 
pana dyrektora o zwrot rękopisu 
sztuki „Mężczyzna i kobieta złożo­
nej przed kilku miesiącami w kan­
celarii teatralnej przez jednego z je­
go sekretarzy.

„Sekre arzy?!!“ zdumiał sic dy­
rektor w duchu. Giośno zaś, skwapli­
wie:

— Ja nic nie wiem o teml
— Ach — odparł Lunel swobod­

nie — pan Cavaillon. przekomarza­
jąc się w wolnych chwilach z muzą 
nie szuiKa rozgłosu, ale ponieważ je­
den z dyrektorów przeczytawszy sztu 
kę zamierza ją wysławić...

— Kto?!
— Nie jestem upoważniony do u- 

dzielania panu dyrektorowi bliższych 
szczegółów, li tylko do wycofania 
rękopisu, który jest obecnie poecie 
potrzebny.

Nie będziemy powtarzali długiej 
rozmowy między dyrektorem Van- 
deville a „sekretarzem" Cavaillona. 
dość, że oddając pod presją rękopis 
dyreiktor powiedział:

— Zechciej pan zakomunikować 
p. Cavaitlon, że żaden teatr w Paryżu, 
żaden słyszysz pan, nie rozpoi ządza 
takiemi środkami, co ja dla godnego 
wystawienia wartościowej sztuki. 
Niech p. Cavaiłlon zastanowi się nad 
tena. Jokeli cLce, ażeby ieg© dramat

D jł nietylko zagrany, aie dobrze za­
grany, powinien go oodać do Vande 
ville, nie gdzieindziej!

—  Napiszę mu o tem dziś jeszcze 
— odparł „sekretarz" zgięty w ukło­
nie.

Z niemałym trudem i Cavaiłlon se 
kundowany przez Annot i Huc‘a wy­
cofał rękopis od dy-rekiora Renais­
sance".

— Brawo! — zawołał Lunel, kie­
dy czterej wspóOnicy zeszli się jak 
zwykle w „La Regence" — Pióro 
atrament i papier! — rzucił chłopcu.

%
Nazajutrz następująca notatka w 

rubryce teatralnej kilku pism zaelek- 
tryzowała czytelników:

„Być nieznanym publiczności, nie 
zetknąć się ani razu ze sceną, a mi­
mo to widzieć dwóch dyrektorów .te­
atrów paryskich, ubiegających się o 
iwoją sztukę oto i zadki i zazdrości 
godny los autora dramatycznego. Spo 
tyka to jednak pana Cavai'llon, nie­
znanego wczoraj jeszcze, a sławnego 
iutro autora sztuki „Mężczyzna i ko­
bietą" mającej zadatki wtełkiego po­

wodzenia, jak twierdzą wtajemni­
czeni.

Na drugi dzień te same dzienniki 
umieściły małopodobną fotografję 
Jana Cavaillon (dzieło Ruc‘a) ze 
wzmianką pod nią: „Porta Jan Ca- 
vaillon“, szczęćHwy autor sztuki 
„Mężczyzna i kobieta", o której ręko­
pis dobija się teatry paryskie: Van- 
dertille i Renaissance między innemi.

Na trzeci dzień poeta, oznajmił 
przyjaciołom z triumfem, że dwóch 
reporterów było u niiego podczas je­
go nieobecności w domu.

— Ani mi się waż przyjmować 
ich! — żachnął się Lunel, — a dla 
w iefkszego bezpieczeństwa zamiesz­
kasz u mnie od jutra!

—  Ależ... próbował Cavaillon pro­
testować.

— Chcesz być sławnym czy a ie ?
— No, oczy wiieóe..,
— Wiedzcie, iż dwie sa podsła 

wowe zasady dla zdobycia stewy; pri­
mo: wzniecić ciekawość ipatoficmo* 
ści, secundo- nie zaspokoić jej.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
»' o >
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SPRZEDAŻ WYROBÓW ŻYRARDOWSKICH
?ostała p r z e d ł u ż o n ą  jeszcze  
tylko na krótki czas we Fir/nie Józef STEFANOWICZ dawniej Roman ZUBIK 

Lwów, ul> HALICKA 16.
MAGAZYN Muysenhalter obecnie 1. p., 

Sobieskiego 5, poleca kapelusze, prze­
rabia, fasonuje.. Ceny najniższe. 2624

KORONKI filetowe, klockowe, Roboty 
ręczne, Wtarok, plac, Marjacki 5. J. pię­
tro. 1829-?

DZIERŻAW A folwarku 300 morgowego 
w Małopolsce do objęcia. Biuro Wojto­
wicza, Lwów', Sapiehy 9. 2588-2

WYKWINTNE obiady na świeżem maśle 
wydaje się do menażek. Wiadomość- 
Pełczyńska 6. parter przez ganek.

. . 2565-5

ELEGANCKO wykonuję suknie, kostju- 
my, płaszcze i wszelkie przeróbki. 
Pracownia sukien damskich Lucyna, 
ul. Mikołaja 18. I. p. 2449-8

IWAN HEJNEK K oblo Stary 1895 unie­
ważnia skradzioną książeczkę wojsko­
wą wydana przez P. K. U. Sambor.

2638

OKI ADY domowe również i do menażek 
wydaje Hydzikównta, Kochanowskiego 
15. parter. 2630-2

STOLNIKA z kapitałem 3000 dolarów 
poszukuję do przedsiębiorstwa handlo­
wego w centrum miasta. Zgłoszenia 
pod „3000 dolarów" do Administracji.

2279-3

MEBLE na półtoraroczne raty a to: sy­
pialnie od 600— 1500 zł., jadalnie od 
800— 1800 zl., salony od 500 zl., oto­
many, krzesła, materace itp. poleca naj­
tańszy magazyn Heszelesa, Kopernika 
23, róg ulicy Wronowskiej. 1933-30

K o n c e s jo n o w a n e

B I U R O  P O R A D Y
w sprawach

inoiskouiycli i Poborowych
Lwów, ul. Kołłątaja 4

schody 5 parter.

rokdj do M a i
i Bir i r o n "

Lwów Szajnochy 2
o każdej porze dnia ciepłe' i zimne 

potrawy. —  Wieczorem Dancing. 
Lokal otwarty do godz. 3 dej w  nocy.

humor .

— I o telli powinien pan zawsze pa­
miętać, że alkohol jest pańskim najgor­
szym wrogiem.

— Panie doktorze, nie jestem taki za­
wzięty, przebaczani mu z góry!

jest wedle zdania znakomitych 
lekarzy najlepszem dotychczas 
znanem nacieraniem przeciw ner­
wobólom, reumatyzmowi, gość­

cowi i t. p. dolegliwościom. 
Jedni próbi wystarczy, aby się 
przekonać o wartości lego środka.

I t i l l l t M O l
fu l Lr jest wszędzie do nabycia.
^7 ,  ,  m a Główny skłed wysyłkowy na

Polskę i Gdańs c: 
Lcboratorjcm chem aptekarza.

Mra Szymona Edelmana we Lwowie
T e a ty ń s k a  16.

7
k s i ą ż e k  pożytecznych
Z A S A D Y  I N A K A Z Y  DOBREGO W YCH O W AN IA  

Vauban M. i Kurcewicz M. zł. 4.—  
Z A S A D Y  PROW ADZENIA DOMU

Ulanicka M. zł. 6.40
GOSPODARSTW O DOM OW E I KUCHNIA  
RACJONALNA

Chołoniewska K. zł. 5.—
HODOW I A  K W IA T Ó W  W  MIESZKANIU

Mazurkiewicz St. zł. 8 . —
JAK LECZYĆ Z OLAMI I ŚRODKAMI 
DOMOWEMI

Verdmon J cques zł. 4 50
PODRĘCZNIK FOTOGRAFJI

Barzykowski i Jaroszyński zł. 8 . —  
JAK UCHRONIĆ SIĘ OD KR AD ZIEŻY zł. 2.40

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

M A  D f * T  W arszawa
■ A A ł W *  I  p . k .0 . 196

99M R E O S “
Spółka z ogr. odp.

Lwów, ul. Zygmuntowska 9.
Telefon 56.76. P. K. O. 153.615
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegiedń, gorzelń, ole­
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe­
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
lów technicznych, maszyn, tudzież wszyat 
kich armatur dla instalacji centralnego 

ogrzewania i wodociągów. 1582-30

ORYGINALNE

MOTORY KORTIHG
DIESLA i GAZOW E  

od 4 -1 5 0 0  KM 
LEŻĄCE i STOJĄCE

P r z e d s t a w ic ie l s t w o

H H W M H e w w i m n  § .  A.
Lwów, ul. Fredry 9. tełofon 6-53

iffóenijLe w „Gazecie 
Porannej!*'

P. T. URZĘDNICY
Instytucji rządo­

wych, komunal­
nych , woj sko wy ch 
i t. p. żądajcie ko­
rzystnej oferty na 
rowery wszechświa­
towych firm angiel­
skich oraz pierw­
szorzędnych krajo­
wych. Ceny fabry­
czne. Przy kolek­
tywnych (zbioro­

wych) zamówie­
niach spłaty dopu­
szczalne według 

żądań klientów,jak 
również duże ra­
baty. Za dostarczo­
ne rowery lC-letnia 
pełno wartości owa 

gwarancja. Zwracać 
się: Dom Towarowy 

„UNIWERSAŁ" 
Lwów, Kołłątaja 3 

Telefon 74-80. ,
Wyłączna sprzedaż 
precyzyjnych rowe­

rów „START".

W
preparat żelaza w płynie

Na sezon wiosenny poleca firma 
A. SŁOW AK

Lwów, ul. Sykstoska 9. tel. 21-98. 
materjały kraj. i zagraniczne 
wykwintny Salon mód męskich

Stała egzystencja.
Poszukuje się zdol­
nych zastępców do 
sprzedaży obligacji 
państwowych syst. 
kombin. Nasi za­

stępcy zarabiają 
2000 zł. mięs. 

Zgłoszenia Powsze­
chna Unja Kredytowa 
Lwów, ul. Sykstoska 8

DO P. T. LEKARZY I DENTYSTÓW!
Dostarczamy kompletne urządzenia 

gabinetów ordynacyjnycb z własnej wy­
twórni po cenach fabrycznych na warun­
kach b. dogodnych. „CJHTRURGJA‘‘ , nlica 
Jagieftońska 1. 18, Lwów, nl. G ow a 1. 7. 
Telefon 42 73. 1922-8

O X Y F E R
dla niedokrwistych, uzdrowieńców i ner­
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 

organizm. — Cena 3 zł. 50. 
G łó w n y  s k ła d :
Apteka Som m ersteina
Lwów, Janowska 2. Tel. 33-75.

Nie!...

proszę

tylko

MATERIE MEBLOWE,
dekoracje, tapety

T.

Miii, tpl. Smolki 4. Tel. 4009 
Kościuszki 20. Tel. 19-35

R. zal. 1910.
Renomowany zakład art. mt<gr.

„GROTTGER" Lutów, ul. AKademicka 5.
wykonuje zdjęcia grupowe, zbiorowe, 

ślubni*. Folografje w domu. 1975 VI

Nadszedł zwiestun jesieni 
i zimy

K A T A R  -
nosa krtani i chrypka, dlatego 

poleca się

PINOMETHYL
zarejestr. w MinisL Spr. wewn. 
p. Nr. 1198 i w państw. Urzędzie 

patent, p. Nr. 18236 
PINOM ETHYL nżywa się przy | 
ostrym katarze nosa krtani i chry­
pce — usuwa następstwa i jest 
środkiem dezynfekcyjnym DRÓG 

ODDECHOWYCH.
Do nabycia we wszystkich 

aptekach.
(Cena zł. 1.75) (Cena zł. 1.75) 
Jenerał. Przedst. „O ZO N " Lwów.

„L  I T U R G J A “
Skład przyborów kościelnych, obrazów 

i dewocjonalji 
Lwów, Kopernika 8. — Telef. 47—55. 

poleca: ornaty, kapy, baldachimy, cho­
rągwie, feretrony, figury, monstrancje, 
kielichy, krzyże, lichtarze. — Pracownia 
wszelkiego rodzaju artystycznych haftów. 

Wielki wybór dewocjonaiji.
1679-10

Każdemu bez p o r ą k l
sprzeda |f||_TEM UL. SOBIESKIEGO 12
inna n Telef. Nr. 43-39.

I

L W  M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUCOTERMI 

NOWE SPŁATY.

Do kina uPAŁACE"
za darmo

W M a  nftiść:
SEEMAN STANISŁAW, Sapiehy 19. 
KOPEĆ MAKJA, Sapiehy 45. 
HKMERL1NG KAZBUHiBiZ, Zyblikie- 
wicza 52.
PUŁK. ŚNIADOWSKI, Długosza 29.
GD AM UR FELIKS, Leśna 6.

tsnety są do oaenrama w Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 11 
przedpołudniem.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 3-snaitewy milimetrowy (mer. 80 m a.) ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr., ta w iem  l-sipa!t. milimetrowy (ster. 60 mm.), na­
desłane 40 gr.. aa wierni l-espalt milimetrowy (ster. 60 mm.) po' kreniee 45 gr„ u  wtemn 1-ospalŁ milimetrowy (ner. M  mra.) w tekście (kronika, re­
pertuar) bo gr., za wierni 1-szpili, milimetrowy (ster. 60 mm.) w artykułach 160 gr„ aa w iem  1-eapaK. milimetr*wy feaer. 60 mm.) na pierwszej stroni* 
96 gr_ drobne ogłoszenia za sławę 10 gr„ knpne i sprzedał za słowa u  gr„ matrymenjalpo, korespondencje i prywatne aa ulowa 12 gt_, dla potrzebujących 
pracy łub pas ad. 3 gr. Ogłoszenia drafcn- przyjnrajemy tytko na gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 696 sł., eała strona pod sa- 
rU widem (1-gsa) 700 zł. Ogłaszania zamiejscowe 30 proe. drośsue. Za ą jłu N tU  w mjęjura «aa trzeba nem, ogiosaenia aaabno stające i  h a  nomem doUenazny 
25 proc. Odpowiedz alnaśei za tarninowy drak nia przyjmujemy. Parta praakmaów aio W z M u ja ny. — Bwugs? Ka)nmny z g lm i^ z u a  są podzielana na V 
Umów (srpaft), tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z drukarni. Wydawnictwa „Gazety Poraanej", Ska z ogr. odp. nad zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. Oda. red. S TE FA N  K R Z Y Ż A N O W S K I'


